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— Mazury. Na Mazurach mieszkają, jak 
wiadomo, głównie polscy lutrzy. W drugich dziel: 
nicach PORA bywa mowa polska prześladowana, 

" Mazurach panuje pod tym względem 
większa wolnosd. Nawet polsko-luterskie książki 


'rozdawają Wm po szkołach 1 kościołach, aby tylko, 


katolicka. religia była w pogardzie. Szerza teraz 
broszurki: „Strzeż się małżeństwa mieszanego”, 
gdzie pelo “oszezerstw rzucanych na Kościół kato- 
licki; ee ee Dobra to, 
rzecz, SZBTZY: książeczki przeciw pijaństwu, bo, 
i my katolicy te zgorszenia zwalezamy, lecz niech 


“to się dzieje bez obrazy drugich! 


— Procesy prasowe. W piątek, 
jak już o tem donosiliśmy, togzyłęsię 
przed izbą Rarną w Szczytnie? gl ces 


kowi oraz p. Spriewaldowi ı 16det 
niemu Grzanie z Wujaków (ar. 32). 
Chodziło o artykuł, w którym ,] po- 
mniano o »Polaku« w szK OH Mu 
jakach, o biciu za mowę połskąg a 
także i o tem, że p. rektoenwymrazić 
sigamial do dzieci w szkole, iE przyj- 
deie- do rodziców z kijem, jeżeli po 
niemiecku do dzieci mówić: nie będą. 
| wArtykutem tym czuł. się obrążo- 
„nym p. Harpein, rektor szkoły w W. 
jakach. Pomimo ` Świadków, ieren 
pod przysięgą „zeznali, że dzieci W 
domu zaraz o wyrażeniu się rektofa 
opowiadały,. skazano p. Jaroszyka: na 
100, p. Spriewałda za dostarczenie 
materyału do artykułu na 50, a Grza- 
/ nę za rozszerzenie » Mazura z owym 
artykułem na 15 mk. sei gt? 
. Obronę prowadził p. dr. Łaszewski 
z Grudziądza. ` , 


T S. p. Leon Jaroszyk, brat redaktora 
„Mazura“, zmarł w kwiecie wieku, bo skoń- 
czywszy zaledwie 24 lata żylcia. Był to mło- 
dzieniec uzdolniony w piśmie i byłby nieza- 
wodnie stanął niezadługo w szeregu naszych 
Szermierzy narodowych. Niestety długa cho- 
rcba piersiowa nie zezwalala mu na tę pracę, 
da której się duchem rwał, aż wreszcie nieu- 
błagana śmierć przecięła pasmo tak wiele ro- 
kuiącego życia. Umarł zdala od domu rodzin- 
nego i pochowany został na polsko-mazurskiej 


Kata De Er 7572 ziemi „gdzie w ostatnicf latach pracował nad 


uświadomieniem braci naszych Mazurów. 
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2 Wieczny spokój jego duszy! =” 


„ — * Litwa pruska. Krakowski Dë: ogla: 
aty z Prus Wschodnich.“ Z listów tych wyjmujemy u. a 
o Litwie pruski6j. L R 
Do mniéj snanych kresów należy z pewnością Litwa 
pruska, ciągnąca się wzdłaż Żmudzi i gubernii suwalskićj 
cd Bałtyku aż po Mazowsze praskie. Kraj ten niewielki, 
zejmujgey szóstą część Prus Wschodnich, rozciąga się w 
dorzeczu dolnego Pregla i górnego Niemnu. Od północy 
pierwszym wysuniętym posterunkiem niemieckim jest miej-. 
acowość Nimmersatt (Nienasycony), którego nazwa charakte- 
ryzuje dosadnio pruskie dążenia; na południa w powiecie 
n ludność litewska zlewa Sig z mazurakg. Z po- 
T w, na jakie podzielona jest Litwa pruska, czysto lie 
tewskie są: Kłajpeda (Memel), Szyłokarczma, Tylse, Ra- 
gajny, Pilkale i Stolupiany ` trzy inne: Gąbin, Wystruć i 
Woława zamieszkuje ladność litewskc-mazurska, Falisty 
kraj, pogarbiony wzgórzami, które dochodzą do 340 me- 
trów ponad poziom morza, przecinają duże płaty lasów 
iglastych i liściastych, Okolice piękne, nieraz wprost ro- 
mantyczne. Dla ich uroku cesarz Wilhelm wystawił ga- 
mek letni w Rominty, do którego zjeżdża każdćj wiosny 
lub jesieni dla łowów na dziki i jelenie. Stolicą Litwy 
pruskićj jest Tylża, centrum litewskiego ruchu wydawni- 
czego, siedlisko stowarzyszenia ,Byrvléi‘ 1 w ogóle ogni- 
sko narodowój myśli litewskićj. Miasto położone nad sze: 
roką wstęgą Niemna, liczy 32,000 mieszkańców. Cechę 
MA nowoczesną : szerokie ulice, dobre braki i chodniki, 
kilka ogrodów publicznych; budynki przeważnie z surowca 
w stylu pruskim. Z innych miast zasługują na uwa 
Klajpeda (Memel) i Wystrué (Instenburg). Pierwsze (3 
tysięcy mieszkańców), położone „ad Bałtykiem, mą cha- 
rakter litewski; drugie (29 tysięcy mieszkańców) 
nad ` linią kolejową Berlin- Petersburg jest mia- 
stem przemysłowem o znamieniu wyłącznie niemieckiem. | 
Urzędowa statystyka niemiecka, nie zawsze, azczególniój 
w cyfrach ludności obcojęzykowój, miarodajns, podsje 
130,000 Litwinów. Wezyscy są wyznania ewangelickiego. 
Niemców na Litwie pruskiój jest zaledwie 15 procent. 
Litwini pruscy, dobrze zbudowani, dużego wzrostu, mu- 
szkniarni, o czarnych wlosach a rysach ostrych, prze- 
ważnie regularnych, przedstawiają typ bardzićj ny, 
niż sąsiedni Masurzy. Wynik to dobrobytu, który na 
Litwie pruskiéj jest wcale znaczny. Niziny nadniemeńskie 
i preglowskie nie ustępują w żyzności żuławom wislanym, 
Cały kraj, z wyjątkiem powiatu klajpedzkiego, ma dobrą 
pszenną glebę. Zegrody „gburów*, posiadających po 200, 
300 i 500 morgów, czynią wrażenie zasobnych dworków, 
a nawet dworów. Domy, obory i stajnie prawie zawsze 
z kamienia i z cegły, kryte dachówią; w oborach i staj- 
niach cementowane posadzki ; wodociągi dla pojenia bydła, 
doskonałe płogi i brony, dobre kieraty i młockarnie posiada 
prawie każdy gospodarz. Chów koni rozwinięty i prowa- 
dzony z zamiłowaniem. W zamożniejszem gospodarstwie 
„gbura” litewskiego nieodzowe 89 w zimie metalowe sanki, 
kryte futrem, w lecie lekki wolancik, ozdobna uprząż 
i piękne konie, Kenie litewskie mają też ustaloną euro- 
pejską renomę. Znane stadniny rządowe znajdują się w 
Narkamarh i Trakenach, — ui 


-0 Mazurach. La 
Jeden z korespondentów naszych, który przecież GL 
rzadko tylko z nami znosić się może, komunikoje nam } 
dzisiaj bardzo zajmujące szczegóły o ruchu między 
Mazurami polskimi, tem więcćj zasługujące na 
uwagę, że nie są bynajmnićj jakimś chwilowym i rap- 
townym objawem, ale mają już swoje dzieje, obecnie „aś 
schodzą się z tem, co porusza nas wszystkich przez ob- 
rady nad nową ustawą szkolną w sejmie pruskim. 
Korespondent nasz pisze : 
„Było to w r. 1885. Na Warmii odbyły się właś- 
nie dwa pierwsze wiece polskie, w Olsztynie i Wartem- 
borku. Wiec w Wartemborku nagarnął ludności polskié) 
z szerokićj okolicy, bo aż ze skraju Mazur, na zebranie, 
które było w oczach tamtejszego ludu polskiego wielkim 
i nader podniosłym wypadkiem. i 
-»Krótko potem odebrałem z Mazur, z okoligy Gol 
dapii, list proszący mnie na wiec, który zamierzano od- | 
być w powiecie łeckim (Lyck) dnia 20 września. Chcia- | 
no na wiecu tym przystąpić — mutatis mutandis — do | 
petycyi warmińskićj o język polski w szkołach, szcze- 
gólnićj w nauce religii. 
„Zapraszający mnie pisał: 
„„Mocucbym się radował i wszyscy Mazurzy z te- 
go, gdyby Pan na nasze zaproszenie chciał przybyć na 
pierwszy wiec mazurski w niedzielę 20 września. Więc 
ja jeszcze raz upraszam Pana uprzejmie i serdecznie, aby 
Pan, jeżeli można, w ten dzień przybył do nas opusz- 
czonych Mazurów i Jugi: oświecił w sprawie petycyi. 
Pewnieć na pierwszem Zebraniu nie będzie jak 50 do 60 
ludzi, ale po pierwszem béi drugie, a na każdem o ja- 
kie 50 więcćj.** 
‚„Zaptaszajgcy wskazal mi adres, z kim sig mam 
znosić o resztę, co też niebawem uczyniłem. Doszło mnie 
od tej drugiëj, na Mazurach wpływowćj osoby, równie 
gorące zaproszenie, a nadto wiele szc,‚optlów o położe- 
niu rzeczy co do nauki języka polskiego w szkołach i 
używania tejże mowy w urzędach, a przynajmnićj w sto- 
sunkach z urzędnikami. Pisano mi między innemi: 
„„Nasza strona jest zaludniona najwięcćj polskimi 
ludźmi. Nawet u nas panowie niektórzy (tyle co pa- 
storzy), jako i nauczyciele piluują niezgorzćj języka 
polskiego, z czego my się cieszymy. My w naszéj wsi 
d A esk mamy nauczyciela młodego, który jest u nas dopiero od 
Eo. 1 kwietnia, ale pilnie baczy o języku polskim (sic!). 
2, 1891 (2) Przy wizytacyi koscielnéj tak się wsławił polską nauką, 
że kiedy dzieciuk (sic!), co po niemiecku, to zaraz i po 
polsku odpowiedzieć musiał, za co nauczyciel dużą dzię- ~----. 


Zur Geſchichte des Kreiſes Oſterode. 
Von Prof. Dr. E. Schnippel. 
I. 
Zu den wichtigſten und intereffanteften Urkunden der 


Geſchichte unſeres Kreiſes gehören die alteſten uns erhaltenen 
Handfeſten, d. h. Verleihungsurkunden, der Ortſchaften Groh- 


Gröben, Hirſchberg und Röſchken, die trotzdem bisher 
ſogut wie unbekannt geblieben find. Da mir dieſelben pun- 
mehr im genauen Wortlaute vorliegen, teile ich ſie hierdurch auch 
weiteren Kreiſen mit. 

Die älteſte iſt die Verſchreibung non GroB-Gróben. 
Sie ift erhalten in dem lateiniſchen Originalentwurf und 
kalligraphiſch auf Büttenpapier mit dem Waſſerzeichen der 
Eute geſchrieben: K. St. A. zu Königsberg sub dato. Ich ver- 
danke den Nachweis Herrn Dr. A. Döhring, in Poſen, der 
auch im letzten Hefte der Oberländiſchen Geſchichtsblätter, 
S. 23 und 124, darauf hingewieſen hat. 

Sie lautet in möglichſt wortgetreuer Überſetzung folgender- 
maßen: po 

Im Namen des Herrn, Amen. Was in der Zeit ge- 
ſchieht, pflegt, damit es nicht zugleich mit dem Dahinſchwinden 
der Zeit verſchwinde, niedergelegt zu werden in dem Worte 
der Zeugen und verewigt zu werden in der Schrift. Daher 
wollen wir Ritter Haus (Johannes), genannt von Otatz, 
daß durch das Zeugnis dieſer Schrift zur Kenntnis aller ſo⸗ 
wohl Gegenwärtigen als Zukünftigen komme, daß wir dem 
Schulzen Albert in dem Dorfe Gröben (Grobin, auf dem 
Umſchlage genauer als Deutſch⸗Gröben, d. h. Groß⸗Gröben, be⸗ 
zeichnet) 40 Hufen zur Beſetzung nach Kulmiſchem Rechte über⸗ 
tragen haben. Von ebeudieſen Hufen aber „haben wir dem 
vorgenannten Schulzen und ſeinen Erben oder rechtmäßigen 
Nachfolgern verliehen vier Freihufen, einen freien Krug, freie 
Mühle (pistrinam liberam), freie Fleiſchbank, nämlich an 
den höchſten Feſten, freie Jagd, jedoch dies nur auf niederes 
Wild, wie Hafen und Droſſeln (22 aspreoli: das Wort war 
ſchon bei Erneuerung des Krugprivilegiums im 16. Jahr- 
hundert für einen Schulzen Michael unverſtändlich!) und den 
dritten Pfennig (denarius) vom Gericht ſamt allen Rechten, 
die ein andrer Schulze im Kulmerlande beſitzt. Ebendem⸗ 
jelben Schulzen und ſeinen rechtmäßigen Nachfolgern haben 
wir den freien Beſitz für immer zugeſtanden, und wir geben 
auch dem bo CA Schulzen und ſeinen rechtmäßigen 
Nachfolgern volle Frefheit, ihre Güter zu verkaufen, zu ver 
ſchenken, zu vertauſchen und zu beliebigem Gebrauche zu ver⸗ 
wenden, wie es ihnen ſelber nützlicher und bequemer erſcheinen 
wird zu bewerkſtelligen. i 

Auch haben wir den Anſiedlern in dem genannten Dorfe 
für 14 Jahre volle Freiheit zugeſtanden, doch unter der Be- 
dingung, daß nach Verlauf dieſer 14 Jahre die einzelnen 
Bauern von jeder Hufe eine halbe Mark (nach heutigem Gelde 
etwa 8 Mark) nebſt zwei Hühnern uns jährlich als Zins er- 
ſtatten ſollen. 

Damit aber dieſe unſere Gründung oder fromme 
Schenkung nicht von uns oder irgend jemand gebrochen werde, 
haben wir befohlen, ſie mit der Bekräftigung unſeres Siegels 
(natürlich in der Pergamentausfertigung für den Schulze!) zu 
verſehen. 

Geſchehen und gegeben zu Eylau (Slavia) im 1325ſten 
Jahre des Herrn am viertnächſten Tage nach dem Tage des 


Apoſtels Jacobus (d. i. 31. wll). Zeugen aber dieſer Grin- 


dung oder Schenkung finde unſere Brüder Peter, Tilmann 4 
und Ludwig, unfer Sohn Hans (Johannes), Jeſcho Cnrft. (Ab⸗ 7 


kürzung (d. i. wahrſcheinlich Chriſtian) von Otula, (jetzt Ottlau, 
Kr. Marienwerder) Herman Warez. (desgl. Abkürzung, nach 
Prof. Bonk, wahrſcheinlich Warczavienſis, d. i. aus Warſchau), 
Bürger von Eylau, Albert, Pfarrer ebendaſelbſt, und Nicolaus, 
Rektor der Schulen ebendaſelbſt, durch deſſen Hand Gegen⸗ 

wärtiges verabfaßt ift. 
Zur Erläuterung fei bemerkt, daß Hans von Otak, jetzt 
Ottotſchen, Kreis Marienwerder, eben jener pomeſaniſche Ritter 
iſt, dem noch in demſelben Jahre am 11. Nov. Herzog Luder 
(NUT Luther) von Braunſchweig als Komtur von Chriſtburg 
das ganze große Gebiet zwiſchen Drewenz und dem Grebenſchen 
Fließ (Grabitſchek), 400 Hufen, verlieh (O. L. G. Bl. X, S. 71ff.), 
der alſo ſchon vorher einen Teil davon beſeſſen haben muß. 
Er begründete die neue Anſtedlung neben dem bereits be⸗ 
ſtehenden älteren Preußendorfe Grebin, das dann nad der 
verhängnisvollen Poloniſierung der ganzen Gegend in der 
zweiten Hälfte des 16. Jahrhunderts Polniſch-Gröben hieß 
und jetzt Klein⸗Gröben heißt. Es iſt bemerkenswert, daß in 
der Regel dasſelbe Verhältnis obwaltet, wo ſich bei uns Ort⸗ 
ſchaften gleichen Namens mit Groß und Klein⸗ nebeneinander 
vorfinden. Woher der „Lokator“ Albert und die von ihm 
angeſetzten Auſiedler ſtammten, ift leider nicht mitgeteilt; 
vielleicht ſtammte auch er aus der Gegend von Marienwerder 

oder Chriſtburg. 

l Unſere lieben Nachbarn von Dt. Eylau aber können aus 
dA, 1 u der vorſtehenden Urkunde nicht bloß ihren zweiten Stadtpfarrer 
gere 7 ` (der erfte, in der Handfeſte von Klein-Radem im Jahre 1324 
(Hes l. d erwähnte, hieß Andreas), foudern auch ihren exften Lateinſchul⸗ 
4 u rektor keunen lernen, der noch dazu eine beſonders ſchö uc 
In mw. J,. Handſchrift hatte und ein ganz gutes Latein ſchrieb. 


Mitteilungen 


des Kreiskomitees für Naturdenkmalpflege 
Oſterode Oſtpr. 


(Schluß.) 
I d. Ausgezeichnete Bäume. 


1. Spielarten: Trauerfichte Picea excelsa pendula im 
Döhlauer Park, zwar nicht urwüchſig, aber wohl nebſt den 
2 bei Jegothen (ob fie noch vorhanden finb?) im Kreiſe 
Heilsberg die einzige in Oſtpreußen, 

2. Bäume und Baumgruppen, die dem Provinzialkomitee zur 
Aufnahme in das oſtpreußiſche Baumbuch, bezw. forſt⸗ 
botaniſche Merkbuch vorgeſchlagen ſind: 

1. Wacholderbaumgruppe bei Seemen, 

2. Wachholderbäume am ©.-D.-Ufer des Gr. Gehlſees, 

3. Eichengruppe öſtlich vom Kanal, etwa gegenüber 
Forſthaus Skapenwald, Schutzbezirk Grünort, die 


* ſchönſte Baumgruppe am Elbing ⸗Oberländiſchen | 
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` 4. Lindengruppe an der Kanalſchleuſe Grünort, 

5. Winterlinde am Forſthaus Grünort, e 

. Ahorn-Allee am Forſthaus Figehnen, 

. Linden-Aleen in und bei Döhringen, daſelbſt eine 
alte, hohe Buchenhecke, und die Weide neben der 
Friedhofspforte, Stamm geſund, 3,14 m Umfang, 
8. Rüſtern, urwüchſig, am Nordufer des Ilgenſees, 
9. Vogelgeſangkiefer am Ilgenſee, 

10. Vogelgeſangbuche im Schießwald, 

11. Yorkrüſter im Schießwald, 

12. Luiſenlinde am Schießwald, 

13. Blüchereiche, 

14. Sechsſchweſternweide 

15. Kiefer auf Griinortfpige mit Scherkrone, 

dowóz: ei 65 hochragend, 

17. Kiefer im Schutzbezirk Grünortſpitze mit Wander⸗ 

falkenhorſt, 

18. Eichen am Forſthaus Eckſchilling, 

19. Eiche bei km 8,6 am Wege Eckſchilling⸗Taberbrück, 

20. Kiefer, einſam bei Sporken, 

21. 3 einzelne Linden bei km 3,3—3,6 am Wege 

Langgut⸗Bieſſellen, 
22. 4 Kiefern am S.⸗W.-Ufer des Gr. Gehlſees, 
23. Linden, Gruppe und einzelne, neben dem Wege 
Ludwigsberg⸗Liebemühl, 
24. Haſelbaum Corylus Avellana an der Semnitz, 
Stammumfang 80 em, 
25. Birke am Dombrowaſee, Weg Seemen⸗Taulenſee, 
mit 68 (achtundſechzig) Hexenbeſen. 
IV. Denkmäler des Tierreiches. 
a. Brutſtätten ſeltener Vogelarten. 


Hierdurch ergeht an alle Leſer der Oſteroder Zeitung, 
inſonderheit an alle Komiteemitglieder die Bitte, vornehmlich 
zu ſchützen: Sproſſer („Nachtigall“), Rotkehlchen, Zaunkö ig, 
Goldhähnchen, Eisvogel, Reiher, Kranich, Wildſchwan, Mandel- 
krähe, Wanderfalke, Adler (Maranſenſee), Wiedehopf, Hafel- 
huhn und zu achten, ob ſich niederlaſſen und zu niſten verſuchen: 
Schwarzſtorch, Beutelmeiſe, Kolkrabe („Waldrapp“), Uhu, 
Kampfläufer u. a., die ſelbſtverſtändlich auch zu ſchützen 
wären. Für den Reiherhorſt am Mühlenſee und für den 
Schutz der Wildſchwäne auf dem Ilgen⸗ u. a. Seen hat das 
Provinzialkomitee ein Wort eingelegt. 

b. Wohnſtätten anderer ſeltener Tiere. 

Zu achten wäre ferner auf Reſte von Ur, Elch, Biber, auf 
das Vorkommen des Igels, der Schildkröte, der Ringel- 
(hellgelbe Wangenflecke !), der Haſelnatter (punktiert, bifftg, 
nicht giftig), Smaragd ⸗Eidechſe u. a. Der Reiherhorſt auf 
der Reiherinſel im Mühlenſee wird geſchützt. Er hat feine 
für unſern Kreis nicht unintereſſante Geſchichte. Die Reiher⸗ 
inſel trägt ihren Namen ſeit alter Zeit mit gutem Naturrecht. 
Sie wird auf der Karte des Deutſchen Reiches 1: 100000 
vom Grenzſtrich der Blätter Oſterode und Gilgenburg 


N © 


Z A SS ELL me —- — 
durchſchnitten. Nach dem Zeugnis des Herrn Revterförſters 2 | 


Reichelt in Mühlen find die Reiher im Horft jetzt fo 
phlegmatiſch, daß fie fih nicht einmal durch lautes Scheuchen 
mehrerer Männer aus ihrer Ruhe ſtören laſſen. 


Schluß. 

Am 25. Juli 1914, als dieſe Mitteilung ſchon im 
Druckſatz fertig ſtanden, beſuchte der Unterzeichnete das Gelände 
bei Thymau und Seythen. Er fügt kurz noch 
Folgendes hinzu: 

Die Hauptſache der Heimatpflege bildet „das Haus im 
Grünen“. Ein bemerkenswertes Heim ſchauen wir in Thymau, 
ein Schurzbohlenhaus, deſſen Giebel der Wilde Wein Ampe- 
lopsis quinquefolia bekleidet und auch von der Seitenwand 
aus ſich auf das Strohdach breitet. Es ſteht halb verſteckt 
im Ster-, Obft-, Gemüſe⸗ und Blumengärtchen und gehört zu 
den ſchönſten in ſeiner Art. Wie reich erſcheint es im Ver⸗ 
hältnis zur höchſten großſtädtiſchen Mietskaſerne, wie anmutig 
gegenüber den glaskäfigartigen Markthäuſern und den Bben 
Induſtriebauten! 

Am Schulmwege bei Seythen wird ein urwüchſiger Wildbirn 
(Kruſchken)⸗baum bis zum Gipfel durchrankt von freudig 
ſprießender Wildroſe und gewährt zur Blütezeit ein eigen⸗ 
artiges Bild. Auf dem Seythener Gutslande unfern der 
früheren Förſterei ſtehen alte Wacholder, deren Stand- 
orte lange Zeit zur Ablage der zuſammengeleſenen Feldſteine 
gedient haben und auf dieſe Weiſe abſichtlos geſchützt wurden. 
Ein Wacholderbuſch, augenſcheinlich einer Wurzel entſproſſen, 
zeigt außer mehreren ſchwächeren neun ſtärkere Aeſte, bezw. | 
Stämme, der ſtärkſte 100 em, einer der andern 65 cm Umfang, 
ein zweiter Wacholderbuſch, gleicherweiſe aus einer Wurzel, 
hat 2 Stämme von 58 und 64 em Umfang, ein Wacholder⸗ 
baum 115, ein zweiter 133 cm. Ob dieſem Hundert- 
dreiunddreißiger noch ein Bruder in Oſtpreußen oder im 
Deutſchen Reiche „über iſt“, ſcheint der Ermittelung wert. 
Ein Naturdenkmal iſt ſelbſtverſtändlich auch der Granititblock 
am Thymauſee (Bleichplag) mit 10,60 m Umfang, 3,70 m 
Lange und 3,28 m Breite, von der Natur in geneigter Ebene 
geſpalten, die Hälften intereſſant um etwa 30 cm verjchoben. 
Der obere Teil zeigt von Menſchenhand 6 Spalt- und Spreng⸗ 
löcher, an einer Stelle auch Anfangserfolg des Spaltverſuches. 
Die Moränenlandſchaft ift fehr fhn ausgeprägt. An einer 
Stelle (Uferſteig Thymau⸗Seythen) hat die Natur meterdicke 
Blöcke zum artigen Bilde einer Kyklopenmauer gereiht. Daß 
Tier. und Pflanzenwelt am Thymau⸗ und Mühlenfee manches 
Merkwürdige ſehen laſſen, bedarf kaum beſonderer Erwähnung. 
Von ernſter Großjagd in alter Zeit zeugt die Wolfsgrube auf 
dem Schloßberg, wie von neuzeitlicher Naturdenkmalpflege der 
Horſt auf der nahen Reiherinſel. Sämtliche innerhalb der 
Gutsbezirke vorhandenen Naturdenkmäler, werden von des 
Majoratsherrn Generalleutnants v. Wernitz 
Exzellenz nach Möglichkeit geſchützt. 


~ 


Der Unterzeichnete dankt für mancherlei Beiſtand und 


bittet, ihn auch fernerhin zu unterſtützen, wenigſtens durch | 


ſachliche Mitteilungen die Wirkſamkeit unferes Kreiskomitees 

nach Kräften mit gutem Willen zu fördern. taaa N 

pflege belebt und vertieft die Heimatliebe zum Heil unfere ZE 

Volkes und Vaterlandes. Wir ftehen damit erft am Anfang. 13 Af . 
Gallet. w. AFA 


~ Wycieczki nad jeziora 
mazurskie. 


W, porze wycieczek warto przy- 
omnieć okolice mazurskie, by 
nie zasługiwać na zarzut: „Cudze 
chwalicie, swego nie znacie”. 

Wprawdzie cudów przyrody w 
siełankowych krajobrazach Mazow- 
sza pruskiego spodziewać się nie mo- 
zna, tem mniej wielkomiejskich za- 
baw lub duchowych biesiad. Podobni 
wycieczkowcy doznawać będą rozcza- 
rowania. Kto zapragnie wywezasu 
wśród zacisza dziewiczej natury, prze” 
pięknych borów i malowniczych je- 
ziór, kto zrezygnować umie z wy- 
soce kulturalnego i wykształconego 
otoczenia, kontentując się towarzy- 
stwem prostego, zaniedbanego ludu, 
ten niech wybiera się do Mazur i to 
tembardziej, jeżeli ludowi temu o- 
puszczonemu przynosić może serce 
szczere i umysł szlachetny. Wieko- 
we przesądy, zwyciężać można li je- 
dynie cnotami owym  przesądom 
przeciwiegłemi. A do chwili osta- 
tniej, trzeźwo i dla wielkiego ubó- 
stwa bardzo materyalnie myślący 
Mazur w niejednym Polaku poznał 
spekulanta i więcej nadto. 

Nie ulega wątpliwości, że jezio- 
ra i bory mazurskie w wzrastającej 
mierze przyciągają turystów. Prze- 
ważnie będą to mieszkańcy, Prus 

(Wschodnich i Zachodnich oraz u- 
czniowie wyższych zakładów nauko- 
wych, dla których osobne gospody 
urządzano w: Lecu, Pupach i Węgo- 
borku, ale zjawiają się coraz to czę- 
śtiej i przyjezdni z dalszych stron 
jak z Berlina, z Hamburga, z połu- 
dniowych Niemiec. Niejeden podrö- 
znik, który już najgłówniejsze oso- 
bliwości świata zwiedził, dla ba 
wnania wrażeń zboczy jeszcze do 
bezpretensyonalnej eR Es 
skiej i upodoba ją sobie. Wobec te- 
go Polakom, docierającym do najod- 


ległejszych zakątków zachodniej Eu- 
ropy, a starannie omijających takie 
okolice, jak śląskie Beskidy, Kaszuby 
i Mazury, przypomnieć należy zna- 
ne słowa Wincentego Pola 

„A czy znasz ty bracie młody, 

¡Te pokrewne twoje rody?“ 

Wprawdzie kiedy niekiedy i tu- 
ryści Polacy zabłądzają do ziemi ma- 
zurskiej, jak o tem Świadczą polskie 
wpisy do księgi turystów, znajdu- 
jacej się w wieży widoków na wy- 
żynie Wilhelmowej, pod Lecem, ale 
wobec setek i tysięcy turystów nie- 
mieckich liczba ich wydaje się nikłą. 

Przyjeżdżający na Mazury tury- 
ści z Prus Zachodnich i Księstwa Po- 
znańskiego niemal wyłącznie obiera- 
ją drogę na Toruń, Ostród, Olsztyn, 
tj. tor Toruń-Wystruć (Insterburg). 
Ostród nad jeziorem pięknem się cie- 
szy położeniem. Za Ostródem leży 
stacya Biesal (Biesellen), skąd bli- 
ska droga do Gietrzwałdu. Olsztyn 
odznacza się pięknemi kościołami i 
starem zamczyskiem, dawną posia- 
dłością kapituły warmińskiej. Las 
miejski tuż przy mieście zachwyca 
romantycznością. 

Z Olsztyna kolej łecka-prowadzi 
już wpróst na wschodnie Mazury. 
Dobrze uprzednio poinformować się 
nieco o kraju i jego osobliwościach. 
Ilustrowanego przewodnika po Ma- 
ore ipo Warmii w AL pol- 
skim dotąd nie ma. Krótki e tra- 
fne szkice. „Z nad jezior r © 


kę Alfonsa Mańkowskiego ład 
„Eerd je fia wyszczegól- 


nienie. Najlepszym przewodnikiem 
po Mazurach jest dziełko „Masuren“ 
przez Antoniego Hensla, siódme wy- 
danie, z Hartungskiej drukarni w 
Królewcu (cena 60 fen., mapa oso- 
bno). Wyszłe też co dopiero no- 
we wydanie ilustrowanej książeczki 
Lack'a, „Masurens Seen“, odznacza 
się ścisłością ia (200 fen.), 
nakład Mazurskiej Spółki parowco- 
wej w Lecu), ale zdaje się jedno- 
stronnie podnosi powaby miasteczka 
Leca i jego okolicy. 

Z Olsztyna najlepiej jechać do 
Rucianego (Rudczanny), stacyi 
toru kolejowego Olsztyn—Eik i Cyn- 


ty—Ruciane. Miejscowość ta Jezy 


wśród puszczy jańsborskiej. Stad tu- 


ryści wybierają się po rzece Kru- 
tyn do osad Filiponów. Z Ru- 
cianego objeżdża się najśliczniejsze 
z jeziór, nidzkie, z Rucianego też 
parowiec na północ jeździ do Miko- 
łajek, „mazurskiej Wenecyi“ i do 
Leca, „mazurskiej Bregencyi“. Po- 
nieważ Kurhaus w Rucianem nieraz 
nabity gośćmi, więc niejedni wyciecz- 
kowcy zmuszeni jechać do, Mikoła- 
jek na noc. W każdym razie Rucia-' 
ne polecać można jako środkowe 
miejsce najładniejszych wycieczek. 
Są dalekie obszary ziemi mazur- 
skiej, nie odznaczające się niczem 
co do piękności przyrody. Dotych 
należy n. p. rozległy powiat szczy- 
cieński, który z wyjątkiem pięknych 
borów przedstawia dość jednostajną 
równinę. Dla tego ktoś płaską i nu- 
dna okolicę Wielba rka oznaczył 
jako miejsce przyszłej bitwy naro- 
dów. (Turystów za to przyneca nie- 
mal wyłącznie obwód nadje- 
ziorny, to jest okolica Rucianego, 
Mikołajek i Leca. Także zwie” 
dzenia godne są malowniczo nad je- 
ziorami położone miasta Ełk (Lyck) 
„mazurski Tryest“, stolica Mazur, o- 
raz Ządzbork, nieco oddalone od 
właściwej strefy, zwiedzanej przez 
przyjezdnych. > 
Stosunki kościelne dla katolików: 
zpowodu okupywania się w tych 
stronach niemieckich Warmiaków i 
Polaków z dalszych stron, w now- 
szych czasach korzystniej się przed- 
stawiają. W, Ełku iw Zadzborku 
znajdują się kościoły parafialne. Lec 
od kilku łat posiada księdza i ka- 
plicę. W. Rynie, Mikołajkach i Orze- 
czu odprawia się nabożeństwo pery- 
odyczne. Mazury, jak przed tak zwa- 
ną reformacyą, tak i obecnie przewa- 
żnie należą do dyecezyi warmińskiej. 
Tylko powiat niborski oraz większa 
część powiatu EA 


lone są do dyecezyi chełmińskie. 
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Die Leute von JMafuren. ` 
) Von [Nachdruck verboten. 
Fritz Skowronnek. 


Gewöhnlich werden die Maſuren zu den Slawenſtämmen gezählt, die 
auf deutſchem Boden wohnen. Den Anlaß dazu hat der polnische Dialekt 
gegeben, den fle auch jetzt noch ſprechen. In Wirklichkeit aber ſind fie ein 
Miſchvolk, das zu einem ſehr großen Teil von den alten Pruzzen ab: 
ſtammt, die mit den Litauern ziemlich nahe verwandt waren. Dazu kam 
ein ſlawiſcher Einſchlag, der noch heute deutlich erkennbar ijt; man braucht 
nur an einem Markttag durch ein maſuriſches Städtchen „gu geben. Da 
ſieht man blonde, ſchlanke Männer, 1,80 Meter und darüber groß und 
dazwiſchen kleine, tief brünette Geſtalten mit ſtark ausgeprägtem, 
flawiſchen Typus. r L | 

Die Majuren find fofort, als Herzog Albrecht I. die Reformation in 
Oſtpreußen durchführte, evangellſch geworben, Bis dahin ſollen ſich nach 
geitgenöfftichen Berichten nod) ſtarke Reſte des Heidentums erhalten haben. 
In den kleinen Stadten, die unter dem Schutz der Ritterburgen entftanden, 
waren von Anfang an deutſche Handwerker vorhanden. Auf dem platten 
Lande waren nur die Herrenſitze preußiſcher Edelinge, die im Kampf 
mit dem Orden ihr Eigentum eingebüßt hatten, in deutſchem Befig. Im 
Laufe der Zeit ging viel Bauernland in deutſche Hände über, und es 
entſtanden zahlreiche Gutshöfe mit bedeutendem Grundbefig. Aber noch 
überwiegen die großen Bauerndörfer. 

Die Maſuren haben, das kann ich ihnen wohl zum Lobe nad): 
ſagen, ſtets einen lebhaften Drang nach Bildung und Wiſſen gezeigt. 
Das geiftige Leben ging Jahrhunderte hindurch von der Latein⸗ 
ſchule in Lyck aus, die 1535 gegründet iſt. Nicht nur Söhne von 
deutſchen Handwerkern, ſondern auch von maſuriſchen Bauern 
ſtellten ſich ein und rangen ſich unter Entbehrungen bis zum Abi⸗ 
turium durch, um dann in Königsberg zu ftudleren. Sie fanden 
reichliche Unterſtützung bei den Lycker Bürgern. Noch während meiner 
Schulzeit in den ſechziger und ſiebziger Jahren war es allgemein 
üblich, daß arme Schüler des Gymnaſiums freie Wohnung und Frei- 
tiſch erhielten. Ich ſelbſt habe neun Jahre hindurch an den vier 
Wochentagen, an denen Nachmittagsunterricht ſtattfand, in Lef 


Freitiſch genoſſen. Bei einem Konditor und Backermeiſter bin ich 


neun Jahre hindurch jeden Montag zum Mittagstiſch erſchienen. Und 
als ich mit der roten Mütze erſchien, um mich zu verabſchieden und 
mich für all das Gute zu bedanken, was ich in dem Hauſe genoſſen 


hatte, da bat fid der prächtige Mann meinen dritten Bruder, der 
gerade damals nach Sexta verſetzt worden war, als Freitiſchler aus. 
Auch er hat neun Jahre in dem Haufe Freſiſſch genoſſen. 

Auf dieſe Weiſe wurde es auch ganz armen Kindern ermöglicht, 
fh zur akabemiſchen Laufbahn emporzuarbeiten. Die alma mater 
Albertina iſt außergewöhnlich reich an Mitteln, die als Stipendien 
oder lne armen Studenten zu Hilfe kommen. Am beften waren 
die Theologen dran, und bon dieſen wieder die Litauer und Majuren, 
die fid) für die Predigt in dieſen Sprachen vorbereiteten. Sie be- 
kamen ſoviel Stipendien, daß ſie einem Korps oder einer Burſchenſchaft 
angehören konnten. Die ſichtbaren Zeichen dieſer Zugehörigkeit auf 
Kopf oder Bade waren kein Hindernis beim Examen, eher das Begen- 
teil. In Oſtpreußen hat es auch die erſten Pfarrer mit Schnurr⸗ 
bärten gegeben x ; - 

Ich könnte Hunderte von Fällen aufzählen, in denen fih bie 
Söhne armer Familien auf bieje Weiſe zu einem at emiſchen Beruf 
durcharbeiteten. Vielfach erſt in der zweiten Generation. Die erſte 
kam vom Lande als Lehrling zu einem Handwerker oder Kaufmann 
in die Stadt, oder als Schreiberjunge in das Bureau einer Be. 
hörde. Dieſe dienten dann beim Militär auf Zivilverſorgung und 
wurden lnter- oder Subajfernbeamte. Sie ſetzten alles daran, um 
ihre Söhne aufs Gymnafitm und die Univerfität zu bringen. Und 
ich kann wohl behaupten, daß nirgendwo „im Reich“ der Aufſtieg 
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zu höherer Bildung und Lebenslteuung lebhajtec gewejen ijt als in 
e Sien Bildung und Sebensielung nie rd it ala 
: In den ſechziger Jahren (ſoweit reichen meine Erinnerungen zu⸗ 
rück) lag der ganze Landſtrich an der ruſſiſchen Grenze wirtſchaſtlich 
ſchwer Danieder. Er war abgeſchloſſen von jedem Verkehr. Im 
Süden umſchloß ihn die ruſſiſche Grenze wie eine chineſiſche Mauer. 
Handel und Wandel waren ganz gering, weil es auch an Chauſſeen 
mangelte. Nur im Winter fuhren lange Züge von Schlitten mit 
Getreide und ſelbſtgemahlener Grütze nordwärts nach Königsberg. 
So kam es, daß ich in Zuſtänden aufgewachſen bin, die für das 
übrige Deutſchland ſchon ein Jahrhundert zurücklagen. Nicht nur 
Waſche ſondern auch Kleidungsſtoffe wurden noch in jedem Hauſe 
ſelbſt gewebt. Zur Beleuchtung dienten lange, dünne Tannenſcheite 
oder kleingehacktes Kienholz. At und Wachslichte wurden im 
Haufe gegoflen, aber nur zu feierläglichen Gelegenheiten verwendet. 
Ebenſo kochte ſich jede Hausfrau ihre Seife ſelbſt. Die erſte Pe⸗ 
troleumlampe, ein dürftiger Flachbrenner, war wochenlang im Haufe 
meiner Eltern der Gegenſtand ſtaunender Bewunderung 


Bares Gelb war fo knapp, daß es den Bauern ſehr ſchwer fiel, 
ihre Steuern und Hypothekenzinſen aufzubringen. Als Begleit⸗ 
erſcheinung der wirtſchaftlichen Stagnation graſſierte damals in 
Diajuren die Branntweinſeuche. Was meine Landsleute damals 
in der Vertilgung des „biederen Alkohols“ geleiſtet haben, ſpottet 
jeder Beſchreibung. Die Folge⸗Erſcheinungen in Geftalt ſinnlos bes 
trunkener Menſchen konnte man täglich beobachten, und es waren nicht 
nur Manner, ſondern auch Weiber ... Zu jedem Wochenmarkt fuhr 
jeder Bauer nach der Stadt, um ein Schock Eier und ein paar 
Pfund Butter zu verkaufen. Für den Erlös aß und trank er ſich 
an gebratenem Fleiſch und an Schnaps ſatt. Ohne Decken ſtanden die 
armen Gäule von morgens bis in die Nacht in der Winterkälte auf 
dem Markt . . . ein Bündel Heu war ihre Nahrung 

Was die ſtruppigen maſuriſchen Gäule damals an Fähigkeiten 
zur Ertragung von Strapazen ſich angeeignet haben, tral bei ihren 
Nachkommen in Südweſtafrika zutage. Die ſüdamerikaniſchen 
Steppenpferde, die Maultiere hatten verſagt. Da griff die Kriegs- 
verwaltung nach den maſuriſchen Kleppern und tat damit den 
richtigen Griff. Denn ſie hielten in Südweſt allen Durſt und alle 
Strapazen mit unſeren braven Kriegern aus. 

Etwas von dieſer Zähigkeit haben auch die Mafuren befeffer, 
aber noch darüber hinaus beſaßen fie die Kraft, ſich 
aus wirtſchuftlichem und moraliſchem Verfall aufzuraffen. 
Und der Umſchwung, der ſich in meiner Heimat in wenigen 
Jahrzehnten vollzog, ſteht wohl beiſpiellos da. Ich greife 
gewiß nicht fehl, wenn ich dieſen Läuterungsprozeß in 
erſter Linie auf den Krieg 1870/71 zurückführe. Da waren 
nicht nur die maſuriſchen Jünglinge, ſondern auch die 
Landwehrleute durch ganz Deutſchland bis nach Frankreich und 
wieder zurück gekommen. Sie hatten ein großes Stück Welt kennen 
gelernt und mit klaren Augen und kühlem Kopf Vergleiche ange⸗ 
ſtellt. Die erſte Folge war ein geradezu ſtürmiſches Verlangen, daß 
ihre Kinder Deutſch lernen follten. Ich habe in meinem Heimats⸗ 
ort Arbeiterfamilien gekannt, wo der Vater ſtreng darauf hielt, daß 
die Kinder mit ihm nur deutſch ſprachen, fo gut er es felbft konnte. 

Für den wirtſchaftlichen Aufſchwung forgte in sben ſiebziger 
Jahren die Eiſenbahn, die von Königsberg nach Proſtken führte. 
1885 kam die aus ſtrategiſchen Rückſichten gebaute Klingelbahn von 
Allenſtein nach Lyck hinzu, die Maſuren in ſeiner ganzen Länge durd- 
zog. Wer, wie ich, Y H in je Bel ten 15 einigen 
Jahren wieder geſehen hat, bekam ein von der geradezu 
ftü S ien Entwicklung. Die alten baufälli Schaluppen aus 

erſchwanden und machten roten Häuſern aus Ziegeln Platz 
d das kleine krupplige Rindvieh, das durch fam 
rſetzt wurde. Auf jedem größeren Dor 
mit Tratehner Hengſten; denn die Miji 


ferben ergab einen für die leichte Kavaleri 


volle ſch ASR, a" er. pa o MW Zs LER 
Die größte Wandlung aber ging mit den Maſuren felbft vor. TE ` 
Bald gab es feinen maſuriſchen Bauern, der nicht ein landwirt- CH 

ſchaftliches Fachblatt hielt und eifrig ſtudierte. Jeder Fortſchritt der 5 4 
Landwirtſchaft wurde eifrig aufgenommen ... als Vorbild dienten 

die Betriebe der deutſchen Gutsbeſitzer . .. Ueberall entſtanden 

ſenoſſenſchaftliche Molkereibetriebe . . fogar Auderfaselfen 

urden gegründet, ein Beweis, daß auch in Maſuren 

ſchwerer Boden vorhanden ijt, Die Trunkſucht verſchwand. 

Der Bauer wurde arbeitſam und nüchtern. Nur ab und 

zu fing und fängt nod, einer an zu „brennen“, das. heißt 

zu trinken, und über das gewöhnliche Maß hinaus. Ich habe 

mich bemüht, die Urſache Deier Erſcheinung, die wohl phyſiologiſcher 

Natur ift, zu ergründen und gefunden, daß fie geiſtig mit einem 

fataliſtiſchen Glauben zuſammenhängt. Man mag darüber lachen, 

es iſt aber Tatſache, daß unter den Maſuren die Anſicht herrſcht, 

jedem Menſchen ſei die Vertilgung eines Quantums Alkohol auf⸗ 

erlegt. Manche wollen dieſe Pflicht in möglichſt kurzer Zeit er⸗ 

i fangen an, reinen Spiritus zu trinken. Deshalb iſt es 

au nicht jo merkwürdig, daß ſolch ein „Brenner“ nach ein, zwei 

Jahren plötzlich mit dem Trinken aufhört und wieder ein nüchterner, 

fleißiger Menſch wird. * D 

Jedenfalls kann ich fanen, daß Maſuren jetzt ein Landſtrich geworden 

iſt, deſſen Bewohner landwirtſchaftlich und gewerblich auf der Höhe 

e. der Kultur ſtanden. Sie bewähren ſich auch jetzt im Unglück! Sie 

f d EE nicht. ſondern tragen ſtolz ihr Teil an Opfern für das 

| aterlanb. Wie oft it mir in biejen Tagen unaufgefordert Die Ant- 

¿ j wort zuteil geworden: „Entſchädigungen werden wir erſt dann 

Ze da 14 E a wir zu Haufe gefehen haben, was uns verloren gez 
gangen ijt.” Ç d 
wr, 430. Ich bin ftola auf meine Landsleute aus Mafuren! = ¿> i 


Przygody miodcgo Mazura, 


Żwawy chłopak Adam Konrad | 
przychodzi do zdrowia. Przeżył cię- | 
żkie dni i noce, kiedy to rany paliły i 
gorączka spać nie dawała. Obecnie 
już humor wraca, ale wspomnienie 
przebytych przygód i cierpień iesz- | 
cze teraz dreszcze wywołuje. | 


H 
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Mój ojciec, jął Adam opowiadać, 
ma 50 mórg ziemni we wsi Rolki 
przy Białej w poziecie ańsborskim, 
(Jańsbork). Zaraz przy Rolkach le- 
zą Kozuichy (Kożuchy), dzieli je tlo 
kanał. Wprzódy ojciec mieskał we 
Włostach a stela (stąd) tez moja 
matka pochodzi. 

Jak my umiarkowali, co Moskale 
palili Świdry, Łodygowo i Pawło- 
cyn, zara zaprzeglim konie i drugie- 
go augusta wyjesiali za zieś. Zabra- 
lim odzienie, pościel i trosię zywno- 
ści. Kozaki juz naokoło jeździli, ale 


nama nic nie robzili. My jesiali na 
e Krusewo, Drygały, Orzez, Lec az | 


o Starlawka. Tu ostalim się trzy 

bo ctery dni i ze ciepło było, noco- 
walim na dworze. Ze Sterlawk poje- 
sialim do Leca i tu bylim ctery dni. Z 
Leca z wojskiem nasem wrócilim się 
na Orzes, gdzie takze ze ctery dni 
przebywalim, do naszych Rolków. 

W Rolkach jesce wsio po stare- 
mu. Przed odjazdem zywinę (żywy 
inwentarz) bylim pospuscali a tera 
naleźli ją zdrowo na łąkach, tło kro- 
wy z pocątku mleko zapuściły, ze nie 
były dojone. Cesilim się, co „Rusini“ 
nie pokradli jesce u nas, ani popalili. 
I tak ostalim znowuj z tydzień doma. 

Mnielim pruskich zołnierzy moze 
całą kompaniję od psiechoty. Az tu 
naraz w nocy zołnierze wyciągnęli. 
My i drugie ze wsi tez chcielim ucie- 
kać, ale juz było za pózno. „Rusini“ 
przyszli zaś pod Rolki i całą okolicę 
obtoczyli. I tak musielim do trzech 
niedzielów ostać w moskiewskiem 
pojmaniu. 

Jednego ziecora pokazało się na- 
ma ze dwadzieścia kozaków. A psią- 
ciu 2 nich posli do siąsiada Markie- 
zica i jeden wyjął landkarte i wypy- 
tywal się o wsystkich drogach. Ga- 
dał do starego Markiezica i pogła- 
skał go, coby się nie bojał. Potem z 
nasej wsi poiesiali prec. Na drugi 
ziecór my juz obacylim zięcej koza- 
ków,- ale te nic byli nigdzie i peic- 
siali zara dalej. Ja mniał strach, coby 
minie kozaki nie zabrali i poselem 
(poszedłem) na Kozujchy do jednego 
gospodarza, gdzie z całą familiją no- 
cowalim na chlezie. 

Na trzeci dzień „Rusini* pokazy- 
wali się nama juz wednie. Juz przy- 
sła ruska psiechota i artyleryja. W 
nasej wsi ustali i prazie (właśnie) fu- 
ral niemiecki aeroplan. „Rusini“ za- 
cęli w niego strzelać, mój ojciec 
przytem musiał jednemu Ruskozi ko- 
nia trzymać. I strzelali OWCi wsyscy, 
ale ani jeden nie utrasił. „Rusini“ nie 
ostali dłucko w nasej wsi. Tło muni- 
cyja ostała za Kozuicha ia artyle- 
ryia pojesiała do Kalisk. Niz odiesiali, 
to przysedł unteroficer do mojego 
wuja i chciał frysztyku. ostał tez i 
móził, ze oni jeko (mniej więcej) za 
tydzień będą juz w Berlinie. Kiedy 


my ruskie wygramy, będzieta mnieli 
dobrze, mnogo ziemni dostanieta i 
będzieta mało wydatków płacić. Dał 
jesce kazdemu od nas papsietos, o- 
dzital (pożegnał) kazdego i posedł. 
Na drugi dzień po obziedzie juz 
pruską artyleryja od Ańsborka na 
Rusków bziła i przegnali ich az do 
Bziatej. Jek to „Rusini“ za Kozui- 
chami usłyseli, to zara konie zaprzq- 
gaii i ucickli do „Rusieji“. Za pół go- 
dziny, przyjesiali nase draguni i py- 
tali się, gdzie „Rusini“ są. I ostali sie 
w Rolkach i Kozujchach. 4 
Następnego dnia po obziedzie nasi 
draguni pojesiali na Drygały do Łku, 
tlo. psiąciu ostało. A te psiąciu poie- 
siali, za Kozujchy do wybudowańca 
a nad ziecorem to juz szwadrona ko- 
zaków przyciągnęła. Jek te nase 
psiaciu ich obacyli, zaceli w nick 
strzelać, ale ani jednego nie utrasili. 
(Kozaki cofnęli się, ale objesiali do- 
koła na górę i patrzeli, gdzie nase 


zołnierze, co w nich strzelali. Jek koa 


zaki obacyli, co nase psiąciu uciekali, 
to zacęli ich gnać i tez jednego 
schwytali. Pobzili go kańcukami, 
Nieborak zgubzil heim i tlo z gołą 
głową pospołu z kozakanri jechał. 
Prowadzili go na Bełcądz i Brzózki 
az za granicę. L 

W tym casie pruskie patrolki 
przyjesiali do Bziałej i przegnali 
„Rusinów“ za granicę. Ale u nas nie 
zatrzymali się, jeno przejezdziali się. 
Jednego dnia jedenastu dragunów, 
przejezdzialo do Świdrów i jek na- 
zad się wrócili, to w nasej ziosce ko- 
nie ostazili i posli za zies psilować 
kozaków, co znowuj nadciagali. Jek 
nase ich zejrzeli, zaraz w nich strze- 
lali a kozaki uciekli. p ; 

Ale nase tez zara pojesiali pod 
Bziałą i kazali i nami uciekać. My u- 
cieklim wzięc do Bziałej a cała zieś 
takze. 

Jek my odiesialim, to kozaki pre- 
dko w Relkach i Koz ach zapalili. 
U nas cała obora posła z dymem, u 
siąsiada, u wuja i u karcmarza. 

W Bziałej jesce znajdywało się 
zięcej uciekańców z okolicy. Tam o- 
stalim tlo tydzień, bonase wojsko 


przegnaio Moskali do „Rüsieji“ i tak 
moglim do Rolków nazad się wrócić.. 
Tum ostali sie ze tfzy niedziele a ze 
trosię wojska u nas mnielim, tak i 
moglim bez przeskody kartofle wy- 
kopać. A latoś jekie były kartofelki! 
Duze, gęste, smakozite. Coby Ruski 
ich nie zabrali, tom zakopali ie w 
sesé wądożów. I ziecei nie moglim 2 
całej nasej gospodarki uretować jek 
psierzynów i oblety (odzieży), co 
bylim zabrali na wozie. 

Ze nie mnielim noclegu. to musieli 
zgodzić izbg u Bobrowskiego. Byli 
tam i drugie mnieskalniki, co juz 
wprzódy tamój mnieskali. Tymca- 
sem znowuj poceli się pokazywać 
ruskie patrolki. Jednego dnia sły- 
selim, jek Ruski z armatów bzili na 
Świdry. Świdry to duza zies a cała 


się spaliła. Tlo skola ostala. „Rust“ 
bzili i na drugie zioski blisko iek 
\Vlosty, Skarzyn i Rogale. Wsedy zi- 
dzielim łunę. Nase zołnierze przed 
przemocą musieli się do Ańsborka 
cofnąć. 


Za zołnierzami i my pojesiali do 
Ańsborka. A po obziedzie puścilim 
się w dalsa drogę w stronę Zadzbor- 
ka. Napsierse przyjesialim z drugie- 
mi z naszej zioski do Snopków,, 
gdzie wuja natrasilim u jednego go- 
spodarza. U tego samego gospodar- 
rza ostalim dwa dni. Matka warzyła 
nama kartofle, co z sobą mnielim i 
zylim temi kartoflami i chiebem. By- 
lim pospołu psięć dus: rodzice, ja, 
siostra Anecka o cternastu leciech i 
bracisek Emil, co ma dziezięć lat. 


Z Snopków za niemieckiem woj- 
skiem rusylim do Ruciannego. Niz je- 
sce zołnierze z Ansborka wyrusyli, 
tamój jesce mosty rozsadzili. 


Jek przyjesialim do Ruciannego, 
juz tam było pełno uciekańców. Zoł- 
nierzy mogło być tlo ze dwa kom- 
panije psiechoty. Ostali się a my się 
puścilim w dals roge do Starej 
Ukty. Futrowali conie i urhózilim 
się, co ja we Świat pojadę na zaro- 
bek. Mam jesce dwa starsych bra- 
tów, . we Westfalach. Ale 
tera oba byli do wojska wciągnione. 


ngn pe ug chorych oc nie chcie- 


lali z | 

wzias. 10 zołnierzy i otes d | 
Schijn Took, eee To. A | 
dzicami, co i tak jem ciezko było AQ) | 


zyć, ze sam sobzie chciałem chleb 
zarobzić. Odzitałem rodziców i pose- 
tem do Rucianego, zdziem ze znajo- 
mym mnial się spotkać. To było 
dziesiątego nowembra. 
Kiedym do Ruciannego zased!, 
juz na banhosie trasił mojego kam- 
rata. Ale tego dnia nie odjesialim je- 
sce, bo jekiem nadchodził, prazie cug 
odsedł. I tak ja się wrócił jesce do 
Ukty i zabrał trosie psienędzy i od- 
zienia. Po powrocie do Ruciannego 
tamój nocowalim na banhosie. 
Teraz nadsed! on dzień, chtórne- 
go bez całe zycie moje nie zabacę, 
to jest środa jedenastego nowembra. 
Cug odchodził o jedną godzinę w po- 
łudnie. Jekem wsiadł z moim kam- 
ratem Kordasem do wagonu, to jesce 
natrasilim drugiego znajomego, Palu- 
ska z Włost. Namózilim się wsyscy 
trzy poiesiać za robotą, chocby az 
do Westiałów. Gdy wyrusylim, wsio 
było cicho. I takem przejesiali cztery 
stancyie. | 
Juz ujesialin za Swietajnem, | 
gdzie niespodzianie ruskie wojsko 
napadło. Moskale zaczeli strzelać w 
cug z kenjonów i z flintów i musieliir 
się zatrzymać. Wszyscy nasiliin siz 
do niza (nachvliliemy się de ziemi), | 
coby bez okno kula nas nie trasiła. | 
Jek jesce zaceli strzelać, to maszy- 
nisty chciał chyzej jechać, ale nie 
ug, DO pewno były szyny rozer- 
wane. Artyleryja postrzeliła lokomo- 
tywę i zabziła maszynistego. Jek cug 
ustał, to my grędo chcieli uciekać. 
Stało sie to na wolnem polu między 
Swiętajnem a Olsynami niedaleko 
zioski Jerutki. 
I wsyscy opuścilim cug i poslim 
w pole i chcielim uciekać do zioski. 
Wtem kozaki nas okrązyli, ze nie 
moglim dalej. My zara ręce podnie- | 
slim i chcielim sie w pojmanie dać. | 
Ale kozaki nie pytali nic, jeno zaraz | 
zaceli bzié. Nas mogli być z pie- 
dziesiąt chłopów, tak pospolitych 


(średniego wieku), jek i starych i l 


N A młodych. Były i bziałki (kobiety) a 
| a tym nic nie robzili. Jeno trzy młode 
uprowadzili ze sobą a owte starse 


puścili wolno. 
I bzili nas bez miłoserdzia jek im 


trasiło, bez głowę i plecy sablami i 
lancami, Bziałki krzycały, ale chto- 
py nic. Wsie pewnie w duchu do 
Boja wzdychali. Jek juz wsystkich 
poobalali, to jesce lancami posturali. 
Pozabzijali wsystkich chłopów, choc 
nie ziedą (nie wiadomo), czy wsyscy 
calkieminiezywi. Takich, co jesce do 
wojska zdatne byli, to głowy sablami 
pocięli ‚Zabzili tez ośmiu zołnierzy. i 
jednega szandara. « * 

Ja, lezalem z drugiemi pospołu na 
ziemni i ocekiwał tlo $mnierci. Przy- 
sło i pozmyślenie, co jesce zycie ure- 
tuję i wzdychałem do Boja. I tak 
mnie od gmnierci wybazil. Jekem juz 
lezał, to jesce me lancami sturali. 
Byłem w siedmiu mniejscach pora- 
niony. Wtem słysałem, jek jeden z 
kozaków mözil do podstarzalego 
chłopa z Gawlik: „Pójdź ze mna“. 
Tak i ja wstawał, ale jescem dostał 
od drugiego kozaka w głowę. Alc 
lo (tylko) mni capka zleciała. Kozak 
owtego ctozieka Opuścił i ia z dwo- 
ma drugiemi posetem za nim do cu- 
gu. Cwarty surek (chłopak) skrył sie 
pod wozy. Jescem jedno zabacyt. Je- 
kem wstał i się oglądał, to jeden ko- 
zak poziedział do mnie po nimiecku: 
„Na geh, geh!“ 

To potem jek juz kozaki wsyst- 
kich pozabzijali, to polesiali na owten 
bok do armatów i zara zacęli drugi 
raz z kenjonéw na cug strzelać i jego 
rozbzić. Naprzód uderzyli na maszy- 
ne, ze cylinder pękł. My się pokladli 
na dyle i ostalim tak dłucko lezeć, 
az cylinder od strzelania pękł. Zidząc 
taki zielgi dym z lokomotywy, po- 
skocylim i z cugu wylecielim, my 
trzy z wagona i owten z pod wago- 
nów. I w tym zielgim dymie Moskale 
nie zidzieli nds i takem usli. Moskali 
mogło być pospołu ze sto i ctery ar- 
matów. R 0 

jekem juz kewałek usli, zejrzeli 
| nas i jesce dwa razy z kenionów i po 

parę razy z gewerów strzelali, ale 
niechtórnego nie trasili. W drodze od 


tego wsystkiego mocno zachciało sie 
psić i tak wstapillm do jednego wy- 
budowania przy Jerutkach. Izba 
była cale prózna, ale na stole stojał 
zkan z kofeja. Posilim się i poslim 
dalej. l 

Gdy przyslim do zioski Jerutki, 
to juz wsyscy pouciekali, tio na ow- 
tym brzegu jesce trzy furmanków 
było, co tez uciekali. Ze był duzy 
psiasek, uciekañce sli psiechta i my 2 
niemi. Jesce jedna patrolka nimiecka, 
co stojała kole blokhauzu, ostała 
tamój. 

Cwarty nas kamrat odłączył się 
od nas i posedł do Ządzborka. A my 
drugie wsystkie wedrowalim pospołu 
az przyslim do jednej zsi i tu wstą- 
psilim do przyiacielow (krewnych) 
owtego chłopa z Gawlika. Napsilim 
się wody i wsiedlim na wóz. co te 
ludzie juz byli,zaprzegli. I jesialim 
bez dwa wsiów az do trzeciej, gdzie 
owten cłoziek takze mniał przyja- 
ciełów. Tutaj pokrzepsiłim się i prze- 
siedzielim bez całą noc. O sostej zaś 
konie zaprzeglim i pojesiatim az do 
Ziskupca (Biskupca - Bischofsburg). 


Mogło to być o dzieziątej godzinie. 


Ze moje rany jesce krwaziły, zol- 
nierz od Cerwonego Krzyza pokazał 
mi drogę do lazaretu wojskowego, 
gdzie siostra mojem kamratom i mnie 
rany ozinęła. Chorych juz nie było 
w lazarecie. 

W mnieście jesce trosię zołnie-* 
rzów było, ałe mnieskalniki juz po- 
pakowali i chcieli uciekać. I siostry 
tez wsystko mnieli popakowane. Juz 
ont sie doziedzieli, co „Rusini“ zno- 
wuj wtargnęli się w poziat scyt- 
nieński. 

Cugiem pojesialim dalej a wzieli 


nas za darmo. Kiedy pod Ornete 


(Wormditt) przyjesialim, ja juzem 
niemogł od bółu wytrzymać. Na 
stancyi wysiadłem i posetem do ka- 
tolickiego lazarętu, gdzie siostry kole 
mnie się dócynkowały (starały). U- 
ciesyło mnie mocno, zem w lazarecie 
trasił drugich uciekańców mazur- 
skich, starych Olsurskich z Popowa 
poziatu łeckiego. 1 pomyślałem so- 
bzie: Wenowej (Patrzcież) w tei Or- 


1er 
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necie scercze (czyste) Mazury! 
- V e 
-Tyle opowiadał Adam 


Nie wiedział, gdzie rodzice prze- 
bywają. Udałem się więc do centrali 
Towarzystw pań w Królewcu, która 
od czasu do czasu oglaszala spis o- 
sób zaginionych. Spóźniłem się, bo 
odpowiedziano mi, że dla wielkich 
kosztów w gazetach przestano listy 
publikować. Posłałem więc wiado- 
most do pewnego pisma w Olszty- 
nie, które też niebawem notatkę u- 
mieściło. Skutek był nader pomy- 
śiny. 

Serce matczynne, obawiając się 
śmierci lub ciężkiego kalectwa uko- 
chanego syna, pełne radości przy- 
jęlo wieść o pobycie i względnem 
zdrowiu syna. Karczmarz we Wy- 
gnynach pod Ządzborkiem wręczył 
odnośny numer stroskanej matce i ta 
2 najmłodszym synkiem zaraz wys 
brała się do Ornety. 

„Boze, Boze“, mówiła, jeka ja ra- 
da, co syna nie zabzili, abo zabrali, 
abo mu rękę lub nogę ucięli. Juz to 
rychło z zalosci nie ginęłam. Jek to 
dobrze, co Waść dali wsadzić w ol- 
styński cejtunek. Całą noc rozbzi- 
ffalam po kawałku, co stojało w cej- 
unku. — A Emilek mój, Dobro- 
dzieiku, nie dał mi pokoju, musiałam 
wziaść go ze soba. Mözil, co je- 
damka sam chce zidzieć. 

E. Buchholz. 
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Wölfe in Kriegszeilen. 
Von Nachdruck verboten.] 
Dr. Fritz Skowronnek. 


Im Jahre 1812 ſind Wolfe im Gefolge der zertrümmerten fran⸗ 
zöſiſchen Armee aus Rußland bis nach Sachſen und in den Harz 
gelangt. In erſter Lime wurden ſie durch die Kadaver gefallener 
Pferde angelockt, die ihnen nicht nur reichlichen Fraß boten, foua 
dern auch die Mühe des Jagens erjparten. Aber fie wagten ſich 
auch an Verwundete und Marvde, wenn fie ſich nicht mehr zu 
wehren vermochten, weil ihnen die Munition S A war. 
Und die Sterne über den winterlichen Steppen Polens haben damals 
manche grauſe Szene, manchen Verzweiflungskampf zwiſchen Menſch 
und Raubtier geſehen. k - PAX de) 

Nach dem Kriege wurde fehr energiſch auf Die grauen Huber 
Jagd gemacht. Es dauerte aber bis in die fünfziger Jahre, Di 
der Wolf als Standwild in Weft- und Oſtpreußen und Polen n 
gerottet war. Und alte Leute wiſſen hdi noch aus ihrer Jugen 
zeit zu erinnern, daß Wölfe oſt in die Schafherde eines Bar 
cinbradjen. Nach mehr waren die nachts im Freien wede jc 
Pferde gefahrdet. (Damals hatte jedes Dorf noch gemeinſamen Betis 
an Wald und Wieſen.) Jeden Abend vom Frühjahr bis zum Spät⸗ 
herbſt tatali fi die jungen Burſchen des Dorſes zuſammen und ritten 
mit den Pferden zur Weide. Einige Gewehre und große Hunde 
wurden mitgenommen. Zwei, drei Vurſchen hielten abwechſelnd dje 
Wache bei den graſenden Pferden. Die anderen entzündeten aus 
mitgebrachtam Bien und Holz ein großes Feuer, brieten Kartoffeln 

er Aſe nd erzählten ſich Märchen, bis der Schlummer ihnen 
zen zudrückte oder die Reihenfolge ſie zum Wachteramt 


be a 
2 „Als jener Zeit hat mein Vater oft und gern erzählt. Es verging 
Gi eine Woche, wo Die weidenden Pferde nicht durch Wölfe be 

ueber Dann galoppierten die Stuten plötzlich wiehernd, 
ſchuaubend und pruſtend auf einer Stelle zuſammen, alle mit den 
Köpfen na innen, um de ind mit den Hinterhufen abzuwehren. 

die Füllen 1 „wijden uno unter ihnen durch nad dem 
8 des Ringes. Die Hengſte umkreiſten mutig ſchnaubend 
den Wing. S 

Sobald die Pferde unruhig wurden, warf der Nächſtliegende cin 

Bündel ſpeckfetter Kienſtäbe, das ſtets für dieſen Zweck bereit, lag, in 
das Feuer. Sie brannten ſofort lichterloh. Mit den becimenden 
Scheiten bewaffnet liefen die Knechte nach allen Seiten davon, um Di 
Räuber zu ſcheuchen. Oft war es nur blinder Lärm, aber manera 
erwiſchten die Wölfe doch ein Fohlen, das ſich vorwitzig zu weit von 
der Herde entfernt hatte. Den größten Schaden richteten ſie unter 


— ee 


n fällt ihnen das Reh zum Opfer. 6 
ide das Reh zu erfagen, weil es von 
Schrecken⸗ befallen, fic) ſinnlos im Kreiſe dreht 
ſtatt geradeaus zu laufen. Noch leichter wird es Da 
ſtets zu zweien oder dreien jagen. Während der eine DIE 
ſchneiden der zweite und dritte dem Ref. das im Bogen nach 
Standort zurückzukehren krachtet, den Weg ab. Hat doch ein nir 
nahe verwandter Grünrock beobachtet, daß zwei Wolfe in derſolben 
Weiſe ein Reh jagten, und einen dabei erlegt. Und bei einer „Neuen“ 
hat er feſtgeſtellt, daß ein Wolf im lichten Beſtand einen Sprung Rehe 
überfallen und zwei davon geriſſen hat, weil fie wie a Dev 


Stelle herumſprangen. Gr 
Es war nicht leicht, die Wölfe auszurotten, weil ber Lar frih 
beinahe zur Hälfte mit Wald bedeckt war. Dazu kamen noch Torf⸗ 
bruder von bedeutender Ausdehnung mit undurchdringlichem Ge⸗ 
ſtrüpp und Rohrdickichten. Aber die Grünröcke waren unermüdlich. 
Um die Mitte der ſechziger Jahre, wo meine Erinnerungen ein⸗ 
ſetzen, waren die Wölfe als Standwild ausgerottet, aber in jedem 
Winter kamen ſie über die nahe ruſſiſche Grenze zu Gaſt. Meiſtens 
erſchienen ſie erſt im Februar, wenn ſie in Rußland zu ſehr bedräugt 
wurden. Dort beſtand die Einrichtung, daß aus jedem Jufanterie⸗ 
regiment die beſten Schützen zu einem Jagdkommando vereinigt 
wurden, die mit Hilfe der dazu aufgebotenen Bauern große Treib⸗ 
jagden veranſtalteten. Aber unſere Grünröcke waren auch auf dem 
Lofton. Bei jeder „Neuen“ — und es gab damals harte Winter mik 
viel Schnee — wurde das Revier abgeſpürt. Faft immer ſteckten die 
Wölfe am Tage in einem und demſelben Waldteil. In meines Vaters 
Revier zum Beiſpiel in zwei Jagen, die an das meilenweite Hſtro⸗ 
koller Torfbruch grenzten. - w TE | 
An ſolchen Tagen verſammelten ſich alle Grünröcke, jobald jie ihr 
Revier abgeſpürt hatten, in der Oberförſterei. In der Hoffnung auf 
eine Wolfsjagd fanden ſich auch die benachbarten Gutsbeſitzer und 
einige Jäger aus Lyck ein, fo daß man ſchon vormittags zur Jagd 
aufbrechen konnte. Als Treiber dienten die im Walde beſchäftigten 
Holzſchläger und ⸗rücker. Selten verlief eine Jagd ohne Waidmanns⸗ 
heil, weil der Wolf ſich leicht treiben läßt und ſofort, wenn der Lärm 
der Treiber losbricht, vor der Schützenkette erſcheint. Man muß 
nur fee ruhig ſtehen, da der Wolf ſehr ſcharf dugi und die geringſte 
Bewegung wahrnimmt. Daß ein Schütze, von heftigem Jagdfieber 
geſchüttelt, vorbeiſchoß, kam auch manchmal vor. pa 
Das Schußgeld — für den Wolf zehn, für die Wölfin zwölf Taler 
— wurde nach erfolgreicher Jagd flets zu einer Siegesfaier ver: 


wendet, bei der viel Jagerlatein ef zun w. und a GU 
aum ein Winter, wo nicht in der lic pe 
iich Jen wurden. Ueber ein Latten tma ut, der an 


einer Seite eine Schießſcharte aus Brettern und an der anderen den 
mit einem Streubündel verſchließbaren Einſchlupf enthielk. Dreißig 
Schritt vor der Schießſcharte lag ein Pferdekadaver, den die Ab⸗ 
decker zu lieſern verpflichtet waren. Es war nichts Seltenes, daß 
man bei einiger Ausdauer in hellen Nächten zwei, drei Füchſe ſchoß. 
ici Iſegrim ſtellte ſich manchmal ein, wenn ihn der Hunger zu ſehr 
plagte. y 
Seit etwa acht oder neun Jahren hat fid) das Bild wieder geändert, 
denn der Wolf war wieder Standwild in Litauen und Maſuren ges 
worden, das heißt, er hält ſich wieder das ganze Jahr hindurch 
dort auf. Das war wahrſcheinlich eine Folge 19 Revolution 
in Rubland, wo plötzlich alle Bauern im Befig von chußwaffen 
waren und ohne Scheu davon Gebrauch machten. Vie maſutiſchen 
Bauern merkten bald die Anweſenheit der ſchlimmen Gaſte. Denn fie 
waren gewohüt, ihr Kleinvieh aufs Feld zu treiben. Bald hier, bald 
to E ein Schaf oder der Hütehund vom Wolf geraubt. 
eitdem ſind in jedem Sommer mehrere Gehecke gefunden und 
vertilgt worden, der beſte Beweis, daß ſich Iſegrim häuslich bei uns 


ter bei jeder 
> völlig ver- ZY 


Landplage geworden. Auch im Siebenjährigen Kriege zogen ſie hinte 

den Heeren hinterdrein. Ohne Zweifel wurden ſie von den Pferde⸗ 

kadavern angelockt, die ihnen Nahrung in Hülle und Fülle boten. 
Taran war auch jetzt bei den Kämpfen in Oſtpreußen a 

DEN: arten mit Sehnſucht auf den erſten Schneefall, um 

wenigſtens tl wie groß ungefähr die Zahl der vierbeinigen 

Räuber ift, die nach dem Rückzug ihrer zweibeinigen Kumpane bei 

uns ge lieben ſind. Aber zu einer erfolgreichen Jagd fehlen ſowohl 

die Treiber wie die Schützen. Außerdem iſt die Jagd in den Grenz⸗ 

diſtritten verboten, um die Bevölkerung, ſoweit ſie noch vorhanden 

oder wieder zurückgekehrt ift, vor jeder Beunruhigung zu bewahren. 

Denn die Furcht vor den Affen, die bei dem zweiten Einbruch in den 

wenigen Tagen gan, entſotzlich gehauſt haben, iſt noch ſo groß, daß ein 


te chuf einen paniſchen Schrecken hervorrufen würde. Daß die Haſen 
910 EE, Enten, die in gewaltigen Mengen die Seen bedecken, unbe⸗ 
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MOA or ſchoſſen bleiben, ijt zwar bedauerlich, aber kein Unglück. Nur daß die 
Ki f M. Kë SET e unter dem ſchönen Rehſtand ungeſtört Haufen dürfen, das iſt 
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PC F., Du mein Masuren! Fesselnde Geschichten u. S 
stalten. ` — 
Neueste Bände der „Ullsteinbücher.“ Jeder Band geb. 1.— 
l) Wolff, Der Krieg im Dunkeln. Roman. Aram, Die Kusine 
j aus Amerika. Roman. Beyerlein, Ein Winterlager. Ein 
L w  Russenroman. Stratz, Lieb Vaterland. Roman von Deutsch- 
lands Weltmacht. Skowronnek, Sturmzeichen. Roman v. 
d. deutsch-russ. Grenze ai m 
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obawy, ażeby przez usunięcie języka polskiego 
religia nie ucierpiała. Historyk Kętrzyński, 
rodzony Mazur, gdzieś napisał: „Pozornie 
używają Mazury więcej względów, wię- 
cej łask u rządu i władz administracyj- 
nych, niżeli Prusy Zachodnie. Jedność wia- 
rv cokolwiek może się do tego przyczynia, 
ale nie jest to iedynym łask powodem... 
Mazur to istota niby umierająca, trzeba 
go trochę pogłaskać; ażeby cicho sko- 
nal, żeby ze snu letargowego się nie zbudzil; 
stad te łaski niby i względy. Przerobié Ma- 
zura na dobrego Prusaka, trzymać go zdala od 
pism i książek polskich, nauczyć go nie ko- 
chać Polaków, owszem, nienawidzieć ich jaka 
największych wrogów Mazurów — Polak td 
tyle, co zbiór wszelkich niegodziwości — to 
od dawna uważały tak organa świeckie, jak 
kościelne za główne zadanie swoje, w nadziei, 
że wynarodowienie Mazurów z biegiem cza- 
sów samo nastąpi. Między innemi szwabacha, 
używana przy drukowaniu gazet, kalendarzy, 
śpiewników to mur chiński, postawiony na od- 
grodzenie Mazurów od innych rodaków, Od 
niepamiętnych czasów w Mazurów wmawiają 
także, że ich mowa to nie połska, lecz mazur- 
ska, Mazur znowu, broń Boże, to nie Polak, 
lecz Prusak, a Prusak to synonim dobrego 
ewargelika-i obywatela. Z drugiei. strony, 
wyraźnie nadmieniam, przez chytrość i wyra- 
finowaną przebiegłość piłnie się wystrzegają 
nazwać Mazura Niemcem, wiedząc, że Mazur 
instynktowo nie cierpi Niemców i za ciężką 


obrazę uważa, gdy go kto Niemcem przezwie. 


Również nie od dzisiaj są Maz zewnątrz : 

grubo pomalowane niemieckim ponostem. Wsi 
1 miejscowości nazwy są przechrzcone na urze- 
dowe, imiona chrzestne są na Mazurach wy- 
łącznie niemieckie, a najulubieńsze: Wilamy, 
Frycze, Gustawy, Otony, Hermany, u kobiet: 
Gottliby, Fryderyki, Minny, Lotty. Wszystko 
to i podobne zarządzenia Mazurom służyć ma- 
ją za pomost do przejścia do niemczyzny. 
Wszystkie środki pod tym względem były i 
są godziwe. 

Wszelako cokolwiekbądź dopiero mniej- 
więcej od ćwierć wieku, tak od roku 1870 bez 
żeny i maskowania nie z mniejszą niż u nas 
wytrwałością, wyrachowaniem i Zelazna kon- 
sekwencyą pracuje na Mazurach szkoła i ko- 
Ściół nad wynarodowieniem naszych pobra- 
tymców, i to z takim, jak się głosi, skutkiem, 
że Mazury to już nie kraj polski, ani lud 
polski. 

Ze zdumieniem i ze smutkiem zarazem 
.spostrzegam pastora Abramowskiego z Miłek 
w rzędzie zaciętych nieprzyjaciół Mazurów. 
pod narodowym względem, a jeszcze więcej 
niż to już nie zdumiewa mnie, lecz do głębi 
oburza jego nieprawdomówność. Artykuł jego 
bowiem w „Pruskim Przyjacielu Ludu“ umiesz- 
czony a przez „Dziennik Poznański“ powtó- 
rzony, to zlepek twierdzeń, nie polega- 
jących na prawdzie. Gdzie. się p. Abra 
mowski rodził i do szkół chodził, nie umiem 
powiedzieć, słyszałem, iakoby uczęszczał do 
gimnazyum w Brodnicy nad Drwęcą. Przeł 
lat kilka był pastorem w Działdowie, potem 
protestanckim misyonarzem w Berlinie, później 
urzędował w Bytowie na Pomorzu, a naresz- 
cie w Miłkach. Jak widać, często miejs 
zmieniał. Towarzystwa księży katolickich nig 
unikał, owszem szukał i rad z-duchowieństwer: 
naszem obcował, co więcej, z niem korespoi. 
dowat. List jeden, napisany do kapłana dye 
“ezyi chełmińskiej, niedawno temu sam czyta 
‚em, w którym ubolewa, Ze on, p. Abr., boda 
ostatni kaznodzieja polski w Miłkach. Polszczy 
zna dobra, a nic dziwnego, gdyż iest lubowni: 
kiem klasyków polskich, którzy w jego biblio- 
tece naczelne zajmują miejsce. Powyższe 
uwagi były potrzebne dła tem lepszego ocenie: 
nia onego publicznego wystąpienia, pod którerá 
ep. pastor nie zawahał się położyć nazwisky 
«swojego. ' 

Arcyciekawy jest sposób obrabiania Ma- 
zurów przez pastora Abr. „Kuryer Warszaw- 
Ski , pisząc o Mazurach, użył wyrazu „repolo- 

mizacva „ Jedno to słowo posłużyło p. paste- 


isi leng Se 
gdyby można, ae ym Światem. 


1) Mazurom tłumaczy: *.,JezykAbolski iest 
Za kcych języków„słowa zapg- 
życzać . Tak RES bez zarumienienia i za- 
Kacha ia o jezyku Sieukiewicza (pominawszy 

Koch Wskiegü,'Skarge, Mickiewichk, Krasiń- 
skiegó, Słowackiego), autora współczesnego, 
którego dzieła są tłumaczone na wszystkie ie- 
zyki świata — nie prosty wyrobnik od cep 
d pługa lub też uczeń niższych klas gimnazyal- 
„nych, lecz człowiek wykształcony, lubownjk 
pisarzy polskich, dobrze mówiący i piszący po 
polsku! Jak nazwać takie twierdzenie? Nie 
wolno nazwać nieuctwem, bo niem nie jest — 
Jest to po prostu orzeczenie w zamiarze zohy- 
dzenia języka polskiego w oczach nieuświado” 
mionego czytelnika. 

2) W dalszym ciągu przygania autor arty- 
kułu pismu warszawskiemu użycie wyrazu 
„tepolonizacya. Przyznaję, wyraz ten niepo; 
trzebnie użyty, mogący być snadnie wyrazem 
. polskim zastąpiony, ani też dokładnie nie okre- 
śla rzeczy, o którą tam chodzi. Oszpeceniem 

"bowiem a nie ozdobą jest pstrzenie języka 
obcymi wyrazami, tak jak tatuowanie u dzikich 
ludzi skóry w rozmaite wzory nie jest ozdobą 
ciała. . Aliści tenże sam przyganiacz, którego 
rażą słowa obce w „Kuryerze Warszawskim, 
pod niebiosa -wychwala jakiegoś p. Dziegta 
„właśnie za używanie słów, pochodzących z nie- 
mieckiego języka, w „Pruskim Przyjacielu 
Ludu," „którego znajomość prawie każdy oby*l 
watel musi sobie przyswoić, bo bez niego zo- 
stałby w tyle, bo to język urzędowy, język 
„naszego króla, naszego Bismarcka, naszegy 
Moltkego” i t. d. 

Na takie, uczciwiszy uszy, krett węty, na 
ma takie szalki opałki i duby smalcne rzekłbý 
nieboëczyk Zagłoba z pogardą: „Jechał go. ‚seh! 

Przecież uczenie języka niemieckiego jet 
przedewszystkiem zadaniem szkoły, natomia k 

rzeplatanie i szpilkowanie niemczyzna w ga- 
zetach, „kalendarzach i innych pismach pięknej 
mowy mazurskiej jest koszlawieniem j jej i szka- 
radzeniem. Sam p. Abr., co się mu chwali, 
mie splamił pióra swego kaleczeniem ięzyka 

olskiego, ale rad jest owym wtrętom niemie- 
kim u drugich, ponieważ prowądzą do pewne;. 
"go pożądanego, lubo chytrze ukrywanego, celu. 
A jaki tęn cel? Z Mazura zrobić Niemca. 

„Gottliebku, chcemy zrobić z ciebie Niemca,” 
którego Gottliebek, jeszcze niezniemczony, tak 
Jubi jak diabeł wodę święconą, Użyte przez 
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pastora wyrazy” „pazur, is nie do Pblakow 
stosować powinien. Niech ukrywaia ten cel, 
ile clica, wszędzie wyziera, by użyć słów pa-! 
storskich, pazur smoczy, pokazuje się lis chy- 
try, machający kitą, co chce Mazura pozbawić 
języka ojczystego. Zrazu jest tej niemieckiej 
okrasy po trosze, potem będzie jej połowa, 
nareszcie pozostanie w piśmie dla Mazurów 
przeznaczonem, tylko język niemiecki. Tu ma- 
my klasyczny przykład, w jaki sposób pozba- 
wia się Mazurów oiczystego ięzyka. Przy- 
kładanie ręki do tak brzydkiej roboty, nikomu 
do twarzy. 

3) P. Abr., tłumacząc Gottliebkowi znacze- 
nie wyrazu ,repolonizacya”, pisze: „Gottlieb- 
ku, mówią Polacy, my chcemy z ciebie Po- 
daka zrobić”, Każdy widzi, iż pastor z Mi- 
dek Mazurom w żywe oczy natrząsa sie zu- 
chwale z mowy mazurskiej, wszak przecie 
mowa mazurska to język ani niemiecxi, ani 
francuski, lecz ięzyk polski, jakim Polacy 
wszędzie indziei mówią. Może odpowie z głu- 
pia frant: mazurska mowa to ięzyk pruski! 
„Czy p. pastor z ludźmi dorosłymi chce grać 
ciuciubabkę? Aby nad Bałtykiem znaleźć je- 
zyk pruski, trzeba się było kilkaset łat rychiei 
narodzić, zanim Niemcy-krzyżacy Prusaków 
a z nimi ich język do cna wytępili ogniem 
i mieczem. Dzisiaj po języku pruskim ani 
Sladu nie pozostało. Udającemu niemądrego, 
wypadało wszystko jasno wyłożyć i z łopatą 
kłaść do głowy. Nadmienić jednak winienem. 
Ze nazwanie mowy mazurskiej językiem pru> 
skim. nie jest wynalazkiem pastora — on tył, 
ko powtarza pacierz za panią matką, tak n. p. 
Kan vond: AE Va ON przez Mazurów, nosi 

tal) Kancyonal Pruski“, a gazeta dla "nich wy- 
abe, zwie się „Pruski Przyjaciel Ludu" 
Qglupianie Mazurów jest więc stargi, daty. 
Niemczyzna, powiedziano, to tyle cc 
daittura. Na Mazurach zwycięża nie przemoc 

i gwałt — gdzie tam — lecz wyższa kultura 
niemiecka. 

+ 4) Co „Kur. Warsz.“ przez wyraz „repc- 
Miizacya” chciał wyrazić, widocznem, iż pa- 
stor A. wie o tem. Nie chodzi mu o spolszcze- 
nie ani o odpołszczenie zupełnie zniemczonego 
Gottlicba, bo to daremna byloby praca, albo, 
jak’ się b. pastor poetycznie wyraża, „prze- 
szkody są wysokie jak niebo, niebotyczne za- 
pory', lecz o ratowanie na zniemczenie wy- 


stawionego i niemczonego Bezug rzecz 
święta į sprawiedliwą. „Gdyby. w D P. A. 
tlila choćby iskierka miłości da > mazur- 


kiego, gdyby, miał.„adrobinkę Sprawiedli- 


WOSC, hie odmawiałby drug, do spółki Ma- 
zurom języka ojczystego, owszem, wolalby 
na całe gardło i pisał: przebög, nie vepcie 
"mowy mazurskiej, nie okrywajcie się hańbą, 
Jak się nią Krzyżacy okryli na wiek wieków 
hyytepieniem Prusaków ! 
: Smutno pisać o Mazurach. (idzieindziei, 
Kiedy kto.z ludu odbierze wyższe wyksztal- 
nie i sie nad tłum wybije, staje sie obrońcą 
E E ludu, z którego wyszedł. Nd 
(Mazurach inaczej. Od pastora do lekarza, od 
adwokata do sędziego, od nauczyciela do ja- 
'kiegokolwiek urzędniczka najmniejszego, WSZY- 
scy oni są zacietymi wrogami swei narodo- 
wości. W jednem z czasopism niemieckich 
pewien rodowity Mazur o pięknem nazwisku 
polskiem w. sposób cyniczny wydrwiwał przed 
‘rokiem mowę mazurską, mowę. którą mówił, 
jak pisze, sam w domu, którą dotąd posługuje 
‘sie jego rodzeństwo i oboje rodzice. Znane 
to zresztą ziawisko u wszystkich odstępców: 
stak od wiary jak narodowości — szkalowa- 
miem starają się zagłuszyć resztę wyrzutów 
‘sumienia. ds * 

Według pastora A. użył „Kur. Warsz. 
łacińskiego wyrazu dla tego jeszcze, „że kato- 
likiem jest a w katolickim kościele nie masz 
av nabożeństwach drugiego języka oprócz laciń- 
skiego“. Tu już wcale niedwuznacznie Mazur 
rów «sie straszy, że zamierza się ich z lutrów 
katolikami zrobić za pomocą języka łacińskiego. 
(Gdzie dowód na to? Do Austryi wysyła 
‚Evang. Bund pastorów na agitacyę, znaną pod 
nazwą „Los von Rom”. Z strony Polaków nic 
podobnego się nie dzieje co do Mazurów. 
Nikt u nich katolickiego misyonarza nie wir 
Kiział, nikt tez nie słyszał, iżby Mazurzy pro- 

estanci wracali na łono Kościoła katolickiego» 
dd którego ich przodków oderwano podstępnie. 
, Takim oto jest artykuł p. A, a mimo te 
‘waza go za tak wielkiej wagi, „ze należałoby 
każdemu Mazurowi go podarować i jak obraz 
«w oprawie i pod szkłem powiesić na ścianie”. 
W Yrzeciwieństwie do odezwy pastora 
Abr. w „Pruskim Przyjacielu Ludu“, pelfiei 
bałamuctwa i obłudy, na zakończenie od sie- 
bie opuszczonym i zdradzonym Mazurom słów 
kilka przesyłam. 

Mazurzy ! Otwórzcie oczy szeroko i patrz- 
cie pilnie, co sie w około was dzieje. Oh, źle, 
bardzo ¿le się dzieje. Do niedawna bylo mo- 
¿na przejść i przejechać wzdłuż i szerz Ma- 
zury, 4 nie styszało się po wioskach, poczęści 
i po miastach, innej mowy, jak mazurskiej 
Czemu 2 bo w sżkołach uczyły.* dzieci M 


po 5 Soleil "emeng" Stotzbigëo, ” "SKOrÓ" 
8 ustało, niemczyzna, której nie lubicie, sro- 

że szerzyć się poczyna Śród młodego poko- 
łenia. Dzieci mazurskie powoli w Niemców 
się przemieniają i, o zgrozo, nieraz pomiataia 
mową rodziców. Nie wiele lepiej w kościele.” 
Mowę mazurską wypiera niemczyzna, kazań 
i śpiewu niemieckiego coraz więcei, a coraz 
mniej kazań i śpiewu polskiego. Z tryumiem 
mwolać już poczynają nieprzyjaciele nasi: wnet 
sZ Mazurów porobimy Niemców, z skóry ma- 
"zurskiej ich złupimy a w skórę niemiecką 
obleczemy. Co wy na to? Usilnie domagaj- 
«cie się, by szkoła nie niemczyła wam dzieci, 
a w kościele by wszystko pozostało po da-, 
wnemu, bez ukrócenia mowy mazurskiej. — 
Czy wiecie, jak wam bezwstydnie kłamią w 
oczy? Mówią, że mowa mazurska to język 
pruski. Co za głupstwo! Na całym Świecie 
nikt nie mówi po .prusku, języka pruskiego, 
nie ma, Prusaków i ich ięzyk bardzo dawno: 
Krzyżacy Niemcy wytępili. A zatem język 
wasz, to nie język pruski, bo po niemiecku teź 
nie mówicie, lecz mowa mazurska to czysty 
ięzyk polski, Tak samo mówią. jak wy, 0 gra- 
nicę pod Moskalem, tak samo ludzie przycho- 
dzący ztamtąd latem na robotę, tak samo mó- 
wią księża na kazaniach w Janowie o milę od 
granicy, dokąd na odpusty'spieszą Mazurzy 
wiary luterskiei, tak w Lecku pod Lidzbar- 
kiem, gdzie w odpust Przemienienia Pańskiego 
więcej ludzi ewangelickich niż katolickich. — 
Kto się modli po polsku, Śpiewa po polsku, 
kto z was mówi w domu Z de Mie po polsku, 
to nie Niemiec, lecz Mazur- Mieszkamy: 
w państwie pruskiem, rù Hbr organ 
| pruskimi, ale nie jesteśmy fla odem pruskim, 

lecz polskim. 

Nieraz straszą was Polakamł, tymczasem 
inni Polacy, gdziekolwiek mieszkają, Mazarom 
jako rodakom dobrze życzą i ich miluia. Za- 

den Polak katolik nie śmieję sie z wiary wa- 

szej, ani was od niej odciaga — pat : kiedy 

swą wiarę uznajecie za prawdziwą, to się jej 

trzymaicie i zyicie podług niej. I wy nawza- 

| jem Polaków kochajcie, jak oni was kochają, 

| pamiętając, że przodkowie wasi byli kapma 
| mi. Nie brać do rąk żadnych pism, co j 
| n. p. „Pruski Przyjaciel Ludu“ szpecą umyśl-- 

| A mowę waszą e wyrazami, tak 

'EZ to ani po polsku, ani po niemiecku, lecz 

-jakby groch z kapustą. "Er sa w kancyo- 

| nałach waszych pieśni. Czybyście mieli po- 

zawolić je sobie wydrzeć? Oprócz pieśni ko- 

| Ścielnych nie wolno zaniechać polskich pieśni 

świeckich. 
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Ar 29: wojnie ©: da się 


stworzyć drogą. „Połytsórną "ke, 
majkgossch! m z Anne Stan! 


— Wiadomość aa ZE FA 
i drukarni en, 
cej istyrmacyi. © A 

waia nas, iz L Bate, ç żadajęd madd 


tej prape ae Było, 3 An. 
, ` Sfadami wojny. 


Ze Szczytna piszą do nas: W podróży z Ol- 
sztyna przez Pasym do Szczytna napróżna 
oko szuka śladów wojny, która żelazną stopą 
przeszła przez cześć Prus Wschodnich. Pola 
uprawione, wszędzie spokój — „cicho i cicho, 
pośród błękitu, jak , dawniej’ „buja swobodny 
ptak“, Lto pomimo, iz Rosyanie doszli swego 
RS aż do Olsztyna i tam przebywali = 24 
noiis * 
Oeo: (Grammelß pociąg dochodzi do 
826 ytna. Wysmukla wieżę kościoła katolic- 
kiego zawsze Zdaleka* widać było. Obecnie, 
wierzchołek wiezy znikł. Dworzec kolejowy: 
w porządku, także kompiet doméw w pobliżu 
dworca i dom „Mazura .' Wegłębi miasta wi- 
dać jednak z okien wagonu scale szeregi ster- 
czących popalonych ścian: i ruin domów. 

W domu „Mazura“ strzały karabinów ro- 
syjskich wybiły wszystkie szyby w oknach. 
W redakcyi i ekspedycyi Ślady kul na suficie 
i ścianach, Tak samo w górnych ubikacyach 
domu. 4i 


Hits ‘ray o-roku odptatwies acki arbo: * 
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W pożarem niedotkniętych - niieszkaniw 
w dung, — urządzenia "domowe /częściówa 
lub zupełnie zniszczone zostały.-< Tacke w 
domu . ‚Mazura“ è A 

„Mazur nie wychodzi od samego volta 
wojny. Redaktor i jedyny zecer powoł: |, 
zostali przy rozpoczęciu się wojny ‘do Shu 
gów armii. 

W redakcyi „Mazura“ znaiduje się obecnie 
skład towarów krótkich. W drukarni drukuje 
się „Ortelsburger Zeitung“ z „Kriegsblattem 
nauczycielskim. Stało się to podobno skutkiem 
interwencyi i pośrednictwa władz wojskowych 
z powodu. braku drukarni, któraby służyć 
mogła celom LAT. i wrzędów cywil- 
nym. - + 
. Spalone sem e ią nauczycielskie, syna- 


S. „hotel 2 araz „Deutsche: 
Aug.“ e nie wich gazeg 
rene ien VE Abey tnia nO elsburger Zeitung” 


izaret f gm mach są owy. "Browar" "uległ "czę: 
ISciowemu zniszczeniu. ` % 7 

Bartniki; przedmieście ózytna, 8 
Na ścianach domów widać jednak liczne Ślady 
kul karabinowych. | 
} W kościele katolickim oprócz wieży znisz- 
‚zone są dwa okna wielkie w bocznej prawej 
jnawie. Także chór ucierpiał z prawej Streny. 

Na cmentarzu ewangelickim w Szczytnie 
znajduje się kilkadziesiąt grobów, w których 
polegli pod Szczytnem żołnierze znaleźli. spo- 
czynek wieczny. Groby starannie pielegno- 
ware." Znajdują się tam także groby Rosyanł 
również . kwiatami i Żielenią przyozdobione! 

a grobie pewnego lotnika niemieckiego znaj- 

duje sie odlamek aeroplanu. Na cmentarzu 
Spoczywa również urzędnik kolejowy, który 
znałazł śmierć przy napadzie Rosyan na po- 
ciąg kolejowy, ` dążący de Szczytna , pod je 
rutami. Y 

Pomimo dotkliwych biga wojny 2 
no ożywione stosunkowo bardzo. Znaczna 
liczba mieszkańców ewakuowanych wróciła. 

argi odbywają się co Środę. Gruzy i rumo- 

wiska usuwają Rosyanie. Kupcy pobudowali 
tvmczasowo prowizoryczne składy i baraki 
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W kosciele ewangelickim 
kwis rozbrzmiewają prze 
pienia polskich Mazurów. 
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— Krzywda wyrządzona Mazu. 
rom ma być naprswiona. S'2xwzy 
wapölszasny pisarz memiooki. Brasat.v)a 
Welzogsa 5201551 przed kilkoma miesiąca 
mi książkę pod tyt, vLtsdsturm im F-uer« 
w której opowiada swcje przygody jako 
dowódzea komp-2ii w zasjeo wojaazki na 
Mazowaza pruskiem fais bardzo pochlcb zie 
sią wyraża o ku ture kraju i o jeg» me 
stkaneach. Ne tones ma tam sutor ta 
rzuca tbysatelom zdradą stzsu (pra sz 
Matsuszka i S:lpi w por. ządzborszim), i 
jak dz u:t!odu słyszała Dije O Szpi el e 
pa rzecz Revi, o dorazs 
szezeniu zabudowaú dworsklei x z ‘dymem 
itp. Swoją płytą krytyką i potwarzą rzu 
cons ma ludzi miewinsych ściągnął Wolzo- 
gen ma siebie gromy. Rreszaicy Mazurów 
J spotwarzeni obywatele ziemsey publicznie 

aprote:towali, żądając satysfakeyi. Doere- 

ali się jej Barescie po diugich korowo 
dach i rozprawasb w prasie. Przyparty do 
muru pas Wolzogea, nt szezerem ubole- 
wanism« odwołu e napisane w swej ksigzee 142 
(łem U:lsteina w Barlimie) hike | de PRE As 
c&wiadeza, 2e w aastępnem wydaniu krzy- 
Sie „ wyrządzoną Mazurom maprawi i o: WZ rw. 4 


ar. 


eine TEUS 
taucht ſein fol. 
drgen, die nach ihrem 
uten, von keinem Forſchen 
ninna a dd Und ka City 


Gylsrung dafür Beat in a Tatſade. daß badal x 
Erren Ländern aus A, ut worden iſt, von Schottland. 
dollar , Frankreich Til KA Daß alle deutſchen Saven, und 
tå rme zur Zeit des Wäterosdens an der Eroberung u En 
Marat des Beruftesiniandes teilgenommen haben, glaube d 
ES gu konnen. 

arb braucht man uuch nicht zu wundern, wenn der oft 
preußiſche Sagenſchatz deu Anklänge an den Befig anderer 
Dower z aufa t, al8 e3 af Su. der Fall ift. Ein Teil der Sage 
von drel Sar Eat. Die beim be den: Schlag der Turmuhr 
ale nen, hat ſich no ch in der weit verbreiteten Redensart zw E 
13 gejdhlagen”, die auch in N [a ijt, erhalten. Allem 
GC, en ee NL Sage E rbien, wo thr Auftauchen 
H e ff. ble Turken auf dem Amſeljeld an 
en fol. Ob fic nicht jetzt durch Gefangene aus ER 

Ze na ren Sen Be fein kann? 
Stun wird mir aus Der Gamat, das Auftauchen einer Sage ce 
meldet, bie ich auch in einer alten a allerdings ganz Droa 

WK ae gefunden habe. Sie Tautel: 


LE Mäufe. 


Es war Murdeſteng ein Vierteljahr. Da 
n ts EN g. der ach Ki von Schiggen 


SC ſames gef Y er noch nie vor eben hatte. 
ie immer, ſo g es auch diesmal von y in 
ganz dumpfen zegen erſt eins. gwel, drei, bier. “Bei jedem C 
Da tel — klatſch — eine Ratte herunter und lief landeinwärts 

ie Stadt Syd zu. Dann folgten die Rwölf helleren Schläge, und 
dem dieſer Schläge fiel ein lein herunter, und die Mäufe Ra 
und Helen hinter den Ratten her, die fih — platſch — in den Fluß 
warfen, um nach Lock hinnibertzuſchwimmen. Die Mäuse immer hinter 
drein. Je weiter die Ratten aber kamen, deſto r und rieſen⸗ 
hafter wurden he. 

Da hielten die Make mit einem Male an, und wuchſen zu 
zwölf ſtattlichen Männern und ſahen aus wie Soldaten, nur daß ſie 


anz grau waren, fo wie fie es als aufe geweſen waren. Jeder von 
ihnen aber nahm eine Flöte und Pfeife und pfiff. Und wie he fo 
pfiſſen, da Temen von allen Feldern, aus allen Wäldern, aus jedem 
Loche die Móufe heraus und ſtürzten wie ein lebendiger Strom von 


den Hügeln herab, denn fie kamen von überall her, fetbft bon Mylulen 
und bon ES am eyten und von noch viel weiter. Sie alle aber ſammelten 
ſich um He pfeifen Männer, Pie früher auch Mauſe geweſen waren, 
und wurden Jett ie jene, zu mausgrauen Soldaten: das ganze 
er die ganze Gene voll. Dieſe ganze, ganze graue Menge aber 
E fid) auf die vier Ratten, die ſchon alles zu zernagen und zu 

en begonnen hatten. Die Wut und die Wucht cher, mit der 
Mausheer fih auf Die rieſigen Raubratten ftürzte, war jo groß, 
e vier Ratten wie wahnſinnig um fic) betfend und kämpfend 


E ik von den nachdrängenden Maſſen in die Seen geworfen 
In den Lycker See, den Selmentſee und den Regeler See und noch 


— —̃ ä — 


weiter. Das alles ſpielte ſich in einer einzigen Viertelſtunde ab, denn 
als i Uhr a m da war das mausgraue SCH git wieder 
zu Se geworden und wer Langit wieder in feine Wälder und 
Felder und feine Löcher und auf feine Hügel zurück, und nur zwölf 
kleine Mäuslein waren noch ba. die kletterten ſchnell an dem Kirch. 
turm empor, in den Glockenſtuhl rein und zurück in die Glocke, deren 
Klang ſie geweſen waren. a 
Der Nachtwächter erzählle natürlich fofort daz, was er gelen 
hatte, aber man lachte thn aus, und niemand wollte ihm glauben. i 2 
Nur der Herr Pfarrer, der ſagte: „Wenn das nur nicht böſe Seiten 
fx uns und Krieg für das arme Vaterland hier bedeutet. 
Wer die anderen wußten es beſſer. TA 
Als dann aber der Krieg kam, und als gar mit einem Male alle 
Soldaten ſo grau wie die dlu bube n, da faj man freilich siej 
zu fpół cin, daß der Nachtwächter recht geſehen und der Pfarrer C 
L hatte, und alle wußten, das Land werde unter dem Fri 
eiden, und der Feind werde alles zu zernagen und zu zerfreſſen umd 
zu gerjtóren fuen. Aber fie wugten auch, daß die Mausgrauen die 
Ratten verjagen und in den Seen erfäufen würden. Das aber gab 
ihnen den Mut und die Hoffnung und den Glauben an den endlichen 
TTT || AA ce da 
In Dieler Sage. die man fih jetzt in einem Teile Oſtpreußens er 
zählt, erkennen wir unſchwer die Anklänge wieder, die ſie an die be⸗ 
kannte Gage vom Rattenfänger von Hameln hat; gleichzeitig entlehmt 
fie aber das wundervolle Motiv von der tiergewordenen Leiblichkeit des 
Klanges offenbar dem ruſſiſchen Märchen von den beiden Zeigern, 
die von der Kirchturmuhr herunterfallen und von den zwölf Stunden⸗ 


zeichen verfolgt werden, die ihnen nachſpringen und fie einholen und 
zwingen, wieder nach der Kirchenuhr zurückzukehren und ihren alten 
flag auf dem Zifferblatt wieder einzunehmen. Sie gemahnt aber 
auch an das arabiſche Märchen von der Stimme des Muezzins, die 
ſeinem Munde als heulender Schakal entfährt und als ſolcher in die 
Wüſte rennt und die einzelnen Stämute zuſammenruft, weil der 
Glaube bedroht ijt. Am nächſten aber kommt ihr eine Sage, die 
ver der Uhr von Saint Germain de Auxerrois in Paris behauptet, 
daß ihr Klang ſich in der Johannisnacht in die Seine ſtürzt, und zwar 
jeder einzelne Glockenſchlag als filbernes, piepfendes 
Naäuslein. Was es aber mił bieten Mäuſen für eine Bewandinis 
hat, das (agt die Sage uns nichl, obwohl viele behaupten, fie ſähen 
in der genannten Nacht eine Leiche den Fluß hinabſchwimmen, und 
zwölf ſilberne Mäuslein bildeten eine Art Heiligenſchein um dos 
mild leuchtende Haupt der flußabwärts ſchwimmenden Leiche. 

Daß wir es in dieſer Sage mit einer Mondſage zu kun haben, zt 
unſchwer zu erkennen. Das bleiche Geſicht iſt der ſich in dem Fluſſe 
ſpiegelnde Vollmond, und die zwölf Mäuslein find offenbar die zwolf 
Monate oder Monde, die ſich allmählich aus den langſam verrinnen⸗ 
den zwölf Stunden des Tages und der Nacht bilden. Es verdient 
wohl auch hier erwähnt zu werden, daß der bekannte amerikanische 
Karikaturenzeichner Robert Carter unſeren Nationalhelden Hinden⸗ 
burg dargeſtellt hat, wie er auf feinem Marſchallsſtab wie auf einer 
l 


Flöte pfeift. Zu feinen Füßen ſtürzen fid) zahlloſe kleine Bären, die 
mié Ratten ausſehen, in das Waſſer eines Sees. Die Unterſchrift dazu 
lautet: „Der Rattenfänger von Tannenberg.“ A 
Daß auch Diele Sage voll Poefie ijt, wird niemand leugnen wollen. 
Nirgends aber haben fic) die alten herrlichen Sagenmotive in eine fo 
| ſtraffe Faſſung gedrängt wie in dem oſtpreußiſchen Märchen, das in 
ſeiuer Schönheit auch in Jahrhunderten noch an dieſen Krieg und 
Oſtpreußens Leid und Befreiung erinnern wird. 
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_ * Sohannishurg, 28. Febr. Superintendent 
Skierlo, der am 3. Februar 1915 von den Ruſ⸗ 
jen in Gefangenſchaft verſchleppt wurde, 
iſt nach einer Mitteilung ſeiner ebenfalls nach Ruß⸗ 
land verſchleppten Gattin am 3. Februar 1916 in 
Rußland im Alter von 73 Jahren geſtorbe u. Er 
blieb beim zweiten Ruſſeneinfall am 9. November 
1914 freiwillig in Johannisburg zurück, obwohl die 
Stadt geräumt wurde und ihm von allen Seiten 
dringend geraten wurde, die Stadt zu verlaſſen. 

Sein im Pfarrhaus aufgefundenes Tagebuch ergab 


wi 
de 77 — Za untereſſante Nachrichten über die Begebenheiten wah- 
Kr 7 Meuwerde Pac rend der Ruſſenzeit, aber auch über die Sorgen, die 


Aas e, m Jer mit feiner Gattin gemeinſam tragen mußte. 
* y 
] Lë Z Masur. W Loeszale u syma saj- 
Z. Gees mlodszego amari, Adam nek, ogólnie 
„ ZRâmy gajowy z Syby Róło Lu, ojeies zma- 
Faz Hf 217 46.7 myen zutorów mazurekieh. Zrl lat 93. 


* Sedziwy wiek. Licząc lat 93 i pół 

fmarl w Lesznie u swego syna, właściciela 

EZ browaru były leśniczy królewski Adam Sko- 

Bi DCH wronnek. Jednym z synów zmarlegd "fest 
many autor niemiecki Fritz Skowronnek. 

Het, 25. Januar. In Liffa in Poſen ift in der Nacht zum 

Freitag eine in ganz Oſtpreußen, ins beſondere in Maſuren 

E betannte Defönlidteit, der ale Adam amo nne? 

~ Le, geſtorben. Adam Skowronnek, einſt Förſter in Sybba 

t bet Lyd, ift der Vater der beiden Schriftfteller Dr. Fritz und 

Zia eoar Dr. Rhard Skowronnek, die fih in ber AT "Bien 

2 Y, 1446 ARC GN eu haben. Ec hatte ein Alter von 

i aj e a 
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Haus v. Hülſen. Brand tm Land.“ Roman. (Berlin, 
Hermann Meter.) 


weit, daß er dieſes einmal offen und reumütig zugeſtehen kann, auf 


$ t, ift felbjt im Weſtpreußiſchen g j 7 
S E wurzelt, ging ihm Bens ns Herz» 
blut. Von dieſem Schickſale E der Roman: Die Einberufung dez 


Reſerven, der Aufmarſch in der Provinz, der Auguſteinfall der Ruſſen, 
ihre Greueltaten, die Flucht der wohner, Gräbenkampf und Sturm- 
lauf, die maſuriſchen Sümpfe, die Befreiung durch den Steg von 
Tannenberg. Das alles wird gut erzahlt. 
Militärtechniſch geht Hülſen fo ſehr ins einzelne, daß ein Fach- 
mann feine Schilderung zu prüfen hätte. Dem Laien 
ſchreibt er überzeugend und ſpannend, feine kühle Ob. 
jeetivität weckt Vertrauen. Aber das alles wird ſpäter von den 
Eeſchichtsſchreibern unſeres Krieges und unſerer Zeit überholt wer⸗ 
den. Die Nachkommeuſchaft hat ein Werk zu erwarten, das keine 
einzige Miſſetat der Ruſſen in Oſtpreußen kritiſch unerörtert läßt. 
Dann können fid ſolche ſchnellfertigen Büchlein nicht mehr durch 
ihren hiſtortſchen Beſtandteil halten, ſondern nur noch durch das 
Gedicht, das in ihnen ſteckt. 
Eine Romanerfindung muß ihren Stoff zunachſt vereinzeln. 
Statt des Geſamtheeres wählt fie fich als partem pro toto eine be- 
ſondere Truppe, aus dieſer Truppe den einzelnen Mann als lehren. 
des Beifpiel. Dazu dient Herrn v. Hülſen ein Stubenphiloſoph aus 
Danzig, alfo Schopenhauers Landsmann, der der tapferſte und um 
ſichtigſte Reſerveoberleutnant bei den Ortelsburger Dork-⸗Jägern ift. 
Zugleich drückt er lieben jungen Kameraden die Augen zu, iſt gütig 
gegen Untergebene, beſonders gegen einen penetranten Berliner, findet 
immer zur Zeit verirrte oder des Geliebten beraubte Mädchen und 
bekommt aus Hindenburgs eigener Hand das Giferne erſter. Kurz: 
es ift der deutſche Vaterlandsvecteidiger, wie er fein fol und muß, 
der verkörperte Inbegriff unſerer Siegerkraft, der rote oder vielmehr 
ſchwarzweißrote Faden. der fih durch unſere Armee zieht, der 
Generalnenner unferer ſummariſchen Wehrmacht. Daß er verwundet 
ie verſteht fih ebenſo von ſelbſt, wie es ſich von ſelbſt verſteht, 
daß feine Kriegsgetraute nicht jungfräuliche Witwe wird. Wenigſtens 
nicht bis zum September 1914. Was nachher geſchieht, etwa bei der 
L der Muijen im November, in der mafurifchen Winters 
Daet erfahren wir nicht mehr. Der Dichter nimmt eine ı Scher 
und wiſcht fei Aechenevempel von der Schiefertafel. — Le" 
Solch ligen! Kriegs romane lejen fich ga 3 sa 
dann fogar ein Schutz geger 
friſchen Landsmann! 


— 


— — 
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eke der 28 Jahre erwieſe man gern die Ehre ihn an Tolſtot wenigitena zu (aA 
Ri. A i Bar meſſen. Unſeren Weltkrieg und das Ungeheuerliche, was in Oft- YN 
2 — „ preußen geſchah, könnte nur ein Roman wie Tolſtois „Krieg und 
: Benl berg ell. Frieden“ auf die Dauer feſthalten. Dem ſchadet dann alle hiſtoriſche 

2 We Forſchung nicht. i Paul Schienther. 


Der Wiederaufbau im Südweſten Oſtpreußens. 


Im Südweſten Oſtpreußen, dem Schauplatz der Schlacht bei 

Tannenberg und der anſchließenden Kämpfe, iſt der Wiederaufbau 

bereits im großen Umfang aufgenommen. Gegen 400 Gebäude 

find ſchon im Jahre 1915, hauptſächlich im Herbſt, neu erſtanden, 

und mehr als die doppelte Zahl iſt für das Jahr 1916 projektiert. 

Eine ganz gewaltige Bautätigkeit dürfte hier im Frühjahr einſetzen. 

Im ſüdlichen Teile des Kreiſes Oſtero de, wo die Verwüſtungen 

noch nicht ſo groß ſind, ſind in dem großen Dorfe Dembenofen über 

20 Bauten in Ausſicht genommen. In Kunchenguth, das faſt ganz 

zerſtört iſt, wird mit dem Aufbau begonnen, in Königsguth und 

Kuken find gegen zehn Bauten, in Mühlen und Janiſchken nicht 

ganz ſoviel auszuführen In Hohenſtein ſind auch mehrere 

Bauten in Ausſicht genommen. Im Grenzkreiſe Neidenburg 

fino die Zerſtörungen und damit die Bauten viel umfangreicher. 

Neidenburg ſelbſt wird im kommenden Sommer teilweiſe aus der 

Aſche erſtehen. Im Grenzorte Jllowo, von dem wenig übrig 

geblieben iſt, hat man mit dem Aufbau begonnen; für das Frühjahr 

kommen gegen 30 Bauſtellen in Betracht. Faſt ebenſo viele Bauten 

werden in Sold au erſtehen. Mehr als zehn Bauprojekte finden 

ſich ferner in den Dörfern Wichrowitz, Königshagen, Kurkau und 

Michalken, mehr als 20 noch in Narzym, das dicht bei Illowo liegt, 

und in Skurpien. In Narzym ſind bereits mehrere Gehöfte neu 

fertiggeſtellt, die meiſten zerſtörten im Bau. Ferner ſollen in 

Hohendorf, Orlau, Gutfeld, Pierlawken, Radomin, Grünfließ, Kl. 

Sakrau u. a. eine Reihe von Gehöften im Jahre 1916 aufgebaut 

werden. An der Aufbautätigkeit dieſes Gebietes iſt auch das 

weſtpreußiſche Baugewerbe ſtark beteiligt. Im Kreiſe 

Ortelsburg finden ſich beſonders viele faſt ganz zerſtörte Orte. 

Die großen Dörfer Friedrichshof mit über 40, Plohſen mit gegen 40, 

Wyſtemp mit 40, Kutzburg mit 35, Materſchobenſee mit 20 Bauſtellen 

Mex YE erftehen zum größten Teil neu. In Plohſen ijt eine Reihe von 
x "TT T Ställen mit Notwohnungen bereits fertig, weitere find begonnen. 
CF, 9. Leue Mehrere Bauten ſind ferner in Ausſicht genommen in Liebenberg, 
PY ` Wyſeggen, Jerutten, Robulten, Kokosken, Jawoyken u. a. In 
I 4/4 wv. Jo Drtelsburg ſelbſt dürfte der Aufbau auch zum Frühjahr beginnen. 
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bad or Dr. t em, któ- 
rem 12050 opieką, 1 c pomaikami 
w | elaicy, w eödopiero ogtoszo- 


H > 
m swem za rok 1914 
zdy Rosyam nietylko ma- 


zamieć nie trudao, że wśród nich wiele 
zachowania godaego ma zawsze przepadło. 
Coprawda Rosyanie kościoły i stare gma- 
ehy ochramiali ale mie dało się nieraz uni- 
kasć, ażeby nie ucierpiały podczas bitwy. 


Stare zamki i bramy «rzytaekie wszędzie 
stoją kictkaiete. Niepowetowasa jest szko- 
da w kościołach zbudowanych z modrzewia 
z trzech domów Bożych które przetrwały 
wieki, dwa zgorzały, tak że zcstal sig tylko 
jedes — ostatai drewniany w Prusach 
Ksiazgeych! W starych dworach pogiaęło 
wele pamiątók. Zburzone są także dwa 
 gaiazda szlacheckie: dom rodziny von 
Piehwe w Agar ` cr hr. Mirba- 
na w Zorkwitach. 


W dalszym eiagu Sik wyja- 
wia różae lamy na przyszłość i praee ot 
pedjete. Tak m. p. dowiadujemy się, ze 
wnętrze kościoła św. Jakóba w O:sztynie 
bedzie ma nowo malowane, ma być też Za: 
prowadzone nowe oświetlenia a zakrystya 
ma być powiększosa. W etsrym zamku 
olsztyńskim, dawniej należącym do kapitu- 
ly warmijskiej a od kilku lat zamiesionym 
na w'eszkasie dia prazesa regeneyi, Zas 
mierzaja odrestaurować okragla wieżę, ma 
xtórej dach kiedyś się spaiil, tudzież dawną 
kaplicg św. Aasy zamienić na muzeum i 
wa dziedzińcu zamkowym zbudować stu- 
daig czy pomnik Koperaika. Projektowane 
też sa odaowieaia kośsiola klasztoreego w 
Wartemborku (w którym ołtarze, atala, ka- 
zalmiea | organy godne uwag.) odzowienie 
starych rzeźb 1 malowideł w kościele ou- 
‚downego miejscs S wieto Lipki, wypraco; 
wanie rysuaków i kosztorysu w esiu zą- 


ehowania starego zamku biskupiego SE A 

ng Ba parafialny w Gastland. Ca Gar EE eda 
: ZORY, zaś koś ne y 

RA BOWO malowany. SĘ x We Ie 3 52 e, aan 138, 


Ae io bo payer M Le- lu tta” 7 
(I Oren n opmer fue Ll betel „er 


eee, lausas ad 
E er ik 
ERA L Jaaa kij Her 7 
e . Greek be eu pała ga 
Zadie. ä ie ku fen 
DY cog PGES. = ! 
TELE he Wi N SEY Ar AEA 
3 rne 
er 
Ha lich ZKŻ. GE 
dia JMM, 7 
Mul. wom: ISA 
hay adla ge, > Ma; NA 


eie AC eo 
Radare e | 


Hi 


~ Ze 
Meo pzez Alty zy Pho” HAABÁ 27707 mr geye 


yna pernis ely Mon arm, app [atal *pomecze - 
= e 
ECE ende der IJ ADE rega ttar ef 32 2. A eo mea if prg 


4 


— aaa my ARACAMA 01% 2 Se — eee 
Bf Ów d otaga . Hore, wa} vr pe pete wre Leb 
ty Wat ins- i ale be e. 22. Fr MJ ia 1 ale 


E F PZA E 2 
A Z TEE d Caro B IIIF € /20 ver ern Nee peti tht 


(cu Whit fate Ap * “se «Heg by eee, p Bao sg na: 


TETE EE Td pom eg niy topes arm en g tar ann 
bep e ir oy brag RIO A 

age pe 27 eng, aue h SP To ZZ prego Dar pat 
TURA tara ASA d ge e eo byte male nas b ZLA 


Larner Tra ale eee ge: 278 try premi y vrager} 
© 


negnsma FINA retorno marie Deia 
RA sue Mati Jee x sha eee ale or, radza pik 
aaa Za E o ti, mpg mage ohne 
od. Z #7 dand ez 79 dere Pe eee lam risk, 2 
U try el ary mig Hal”, Hay 74 , Za AR 32 ere "EL 


E rang ue ina 22 go) 3 — .. a Fate 


tr m ER ag aa arg FEAR + pr diec x ATZ AA <4 


af >» 
Ee tra € 72 pe Ý ebr, Paba y ri ¿ene P lee 7 


TAJ Mm . al Aura 72 e A „ S 
te Mats AS YT DITA 7 ps en 2 zek, 
ag + E 2 rage” 


6. d e kae ar 74 PEŁ Ppopemna e e e H re hate 
£ ia = 


Mag pap yp ie. paki edy ce Kerr, ¡tajo ¿na aa ee, 03 eysh 


7 


iR IR ene uj” y laden Bere eg e. 
, atte AEC AY ATR ae rondelen EPS 2th „eg dee g. 
e mrp E Sy SE PZŁ PPP > etter 77%, 2 EE 
aun, + n, mb abt, p e 40%, LE, „eg ei 
Tweet ma etary. Ars ole p 2 5 Zenn eg Ese ering 
Zr TR < resp f na AI er [mapari "aaa EVE e pril RE, 
Happo Lars Ze ui Lr mą reg do Heren vet sn agh je 
w Un y jet. MZĘNAŁĄC A tly u e. eee, LER ern 
y chart runs aa rem. ZZ Wie 
(pe ge LAF u, td i Mde T 297 qc, e och EE 
ZA vana tre 5 A Lo tr 237476 07% Aral mug." 
Sen bare YI SZA Art may ir el eee e 
Sede eg er Aare Ans. Lag o mg ma "4 
en. EE Lurint Kor SE ma aha Z : Az . 
UM leg c p reety “ap wage rma part eue, A erze 2 
UA Lader rege any on c e DP Loty ae: pa Terri 
Ahi teenie A po hag Ce Ap vraagd acer et Re 4 Ae ber 
ee . lep, (lite % eee. re fer y parke 
taa q age niler obw q dali e mecie pr, 
Ppp Cong ré 14 THE) Rs ninia Arata M TĘRU 
Opt her a pope REE ot E ran 47% volans, 
risas dee gopilimaz Ee gren anat «pe 


Arena A Yam ige mj re At egg. Ha nirna 


TK «lea melee a znają, dee 777 Ip bb, 


Gap e AAA e MA 4. rara, TFLS 235 W vpe, rag 


donde parle page near. 
Proce pyeol ZD Cady Artnr ern e 74de Zo 
G. mme, lajt A e e í CCC 


i 5 


P e 


— —— . O V YA 


a ae zw 
Jen str gehn 2 athe d un eue „ ee n, = 4 
zę, ¿ 


AY Prz enais 2 revert ntry A c ag Lihn 
Anya gor ONE nera j preksa irk PZ Haime q 
Raani E aldi gende omaro jaars co reder mp 
Mun MET ARE joke 3 albo H. hrapar nlorg płoć z andi 
Y ganes png, de opa, rp nse, gorra ed 
Arjrar sotana, ro ella abr eet he, ee yung 
Ay ty ot; gadem zut gag dea dana iwa A PIL NA 
autem, ma er, heute ac e upon mala | Corn (XM mó 
PP ip e sty ue, gar g, mend ors mre oyra “ 
Ham Hug o bg dirit clo men ag kie 114 Vave, by la 
fan Sae «HG Kata aky Ze rom ranę podwy 
PIL Maren TADA. Jorat Teu Bf” penre 
ATE tre pay! pac wa £ ving pagan aa 
ami Cut msn gary. Taste pij Bay ri? 
CCC 
lid eue. maż mgr de o mp veg tty Foray pitt]! 
chy bh pira TILAG ket Paka y pera rete dan Za T 
CC 
Cota fer gu sera a ido Kap ages ct Ken X gaiti- 
dere salina ERG e preek 22 ¡porra y „ge? 
A mar (e, gar AT te smeg vet 
aea rzę a Arge we u N PIÓRO BRW 
uebi e:, nlm R rze AD ZZ Saen, 
echten <edprtntpe déi PARA cas dego A MB 
ae egg , pee, ae, AR ee np mt 


w 11 ˙˙ꝛmpjnj ̃ ;w. ⅛ r J˙1˙ͤO⅜ ͤ—ũ.æn! ` 


e 
4 


aaa aA Ra < Fin, R A uf 
ae LE maria Abite ct PEPE Olga Ze? Pay here rg kam. “A R 
Le “Lust 16 realu, Stes Pit] PA pank dy T ger | 

i 276 fenat PIE gaten gp aes 774 or pra 

AE pe hr d deca K A ate pre Trey teteg: f 

org pe nr p dig Meuh dtig 1440. eur Ka H epen 

daban nok Ag nope dze TR sè Leb. ow u, hy nur 

dan + ¿Ante Aj "ge Tree? . Ne aue eli ge Ty mg 

PZA De diaaa A plo mart PÓŁ Tare 

jA, Tie mat N " gala pt . 24122 —— 


Pigha Aly Amarte 2% Ae e éi, alho RAM 4. Worry 


gem. Ta ma dragii hadron POW 
ont axr polazi eee JANIE C 
Lry “Vara OR top ganar prm 


meg E d, e., Per , gd A Ka tae Mint . 


A eee. ee eee. peen} tysi, NZ 

Lab, ad Marti 4 ner sinp pre la ery tnai 

. O nyng, Ms Allo por’ er Buy mehr, ZA 
eg af ret Llar pr rans peg van. 

Té. gn n eule plasma, athe pu perg hala amer gegen” 
hha’ déc: Ae Lala dps negt, ama gee oer . 
arresa ee ijn” geri, ae. en S Leer EE 

Mina A A chev bs: Pa get 0314 To raes alte Aer 


Ah N A BŁ ap e É PR enJe e taaa Amb 
. $ r e sg 

(pompa © E van np: hy] lena [eher 

Algete. FAR prr77% C * e. 

2 da BAAR ty geren, 

Samos naberte 


Wit made u.. 


My nue punta, 


„fi ma raps minę 
Jam mera me = 
Fey poratne wee 
Hapro Jabra nage 
3 MALE mg anago 
Arig Atte GERN EEE 
Sege? LT S grc r. met PZ 
,, fly piten e d 
Ane en e ge de obrlagd OV ABY" A porte NPA 
AES d XA se Mee Koper d tech gl „Alda, 
* deze ame, pirg 5 poui ga Zu E. 
Š Lego Lei œ pe Marry ronda mać PR 
Laats! bae d bartte pr arte Lat. key IIF TA . aapt. 
charty s teź / ag „ re male rara ZZA , h 
LY. Testi 2 weg Ec D E LE 4 4 
zi nu eee nr tec, fy e, HAM 
M jenier var pg ses vo g norris: „ała opk. 
Snags- eee ue wry pert pays ptes sace e. 
AŻ G p73 Halen Aga porra de fant, e 
mega a Magury ry aly Lune barros, 
ję Za BARN Jang ofiri S een oe na Den py blr 
en, hy A ou, eee, Lo navel y EAA Been parr Tiit 
harnas pagina e wë egene? 
Merete dek) Te mat neu,, Ar rage y ette? 
para apor gm zë zę lo marzę. n S u, emer? A 
DESTACAR fe gegend i, aufe, orkat, S pan turf” fa fy 


AA R A 
Ramo NU ma a lena. Cop mg rule pur . 


F a — 


OSS 


> nr EEE EN 
pat dodana, aky goji pla om gerbe l dl, pc,. 
JA ande, 2 Le as. A5 negar; pa Ta lid eer Tidy 
Asia pq, un cold POTY: AY natura way eee 
‘he lurve PIHA: ade pet a: ZZA 4 rut 
Hs, tego totes Lepr y een tie, Hip erie) pp Wp aren ec. m 
rava bargo pte na Mazerer | y OF pri gf tia Eat ng 
mare Apr nantadaz BU. < daly ją ara. 2 
den eme. Ada Adan ski MA aime ae, 

7 Ve opdat, dag var cheba 4 z Javea, Lam sarin 
ON Ie Dae Hep d aere 27] ranisz gral pro ŻA 


e 
Eduga my Us: Many MAMO y prerie irr sang: 
ves yez ARA AO outre parera 1 ba. Le 
Le inde gi eee, oy, aloe agapo eY tgh ae rety 

Ra tnra porr E Alta pora fa, 
Hogan arar a TOGO gı ana dd jej y r abe 

Tony Ma paradie. Japane anid eene, re 
l PZD Porp pre one PD en vlg Rape 
PNE m agh 

FFP 

Perla, nag ky Lata 775 ZZA Copia A 
Tag le e. E, og rep lne e K., pr pieniu- 
Pennie, JAM ai , palisi, primeren g abe, 
FFP bard prey” 
He mę Tagy : 


ZZ Leh ol py 


accel Med Lg CZ. X Marin. 797) 


Das zweite Biimlein „O ft preußen“, Cham 
{piel in einem Aufzuge von Louis Engels 
brecht (Verlag von Benno Goeritz, Braun- 
ſchweig) ſchildert in ergreifenden Szenen eine 
Epiſode in einem oſtpreußiſchen Dorfe am 11. 
September 1914 beim Heranfluten der ruſſiſchen 994 VIPS 
Rofakenhorden. Das Werkchen wird gelegentlich Ot . JAJ 
vaterländijcher Theateraufführungen wohl bald - 
jeinen Weg über Die deutſchen Bühnen nehmen. 
Ortelsburg, Beitrag zur 
Geſchichte der Stadt und des 
Kreiſes Orteisburg während 
der erſten beiden Kriegsjahre 1,30 - 
Borrätig in EL 916 


J. Koepfe's Buchhandlung 
Neumark Wpr. 


ay "a 
Das Wiajurenbuch, von Fritz | 
> Showronnek 4,005 
und viele andere Neuerſcheinungen vor: 
tätig. — Jedes anderweitig angekündigte 
Buch wird ſchnell zu Berlagspreijen 

geliefert. 


J. Koepie’s Buchhandlung, 
Neumark Wpr. 


* [Aus Oſtpraußens ſchweren Tagen.] In die- 
ſen Tagen, da ſich der Tag von Tannenberg zum 
zweiten Male jährte, dürften zwei Bücher nicht 
unmillkommen fein, die an jenem Tage erklin- 
gen und ihr gewaltiges Erleben uns aufs neue 
vor Augen führen. „Bo n Maſuren nach 
Gibirien — ein Jahr in ruſſiſcher Kriegs- 
gefangenſchaft“ heißt das eine von ihnen, das 
von Prof. Dr. Eduard Schmidt in Loken ver- 
faßt und im Verlage des Kofbuchhändlers Fried- 
rich Bahn in Schwerin i. M. erſchienen ijt. 
(Preis broſchiert 1 Mh.) 

Der Verfaſſer ift weit über feine Heimatprovinz hin- 
aus bekannt als eifriger Förderer der Heimatbund 
Arbeit und Herausgeber der Mitteilungen der Lite. 
rariſchen Geſellſchaft „Maſovia“ und der „Opreußiſchen 
Rundſchau“. Was das Vorwort als beſondere Eigen⸗ 
ſchaft der Schrift ankündigt, eine „vollſtändig objek- 
tive, leidenſchaftsloſe Schilderung“, hält spi bie 
Darjtellung. Wie in einer Urkunde lieft es ein- 
fach und ſchlicht, ohne Wortgepränge und Bildhaftigkeit 
fließt die Erzählung dahin. Ueberall das Beſtreben 
wiſſenſchaftlich genau, möchte ich ſagen, auch die klein- 
ſten Erlebniſſe aufzuzeichnen, der augenblicklichen Lage 
in jedem Falle gerecht zu werden. Die Schilderung 
ber Silder Berhaliniffe in Toboljk und Petersburg 
{j B. „Die ruſſiſche Jugend“, „Erſte Eindrücke in 
„obolfR", „Der gone Winter“, „Das Alkoholver 

om, „Deutiche oldaten in Toboljk“, „Im Arreſthau⸗ 
Offiziere“, „In ben Rajematten der Peter-Paule ny 

Hung”) tragen ben Stempel größter Sachlichkeit, 

nauen Studiums. Dr. Schmidts Arbeit ift um ihrer 

bjehtiven, leldenſchaftslofen Schilderung wegen 


ichtig und wird als beweis ker a ftiges Material 


— Frycz Wydra r. Na wojnie po- 
legł w tyeh deiash przełożony królewskiego 
zakłada preparandöw w Morgdze, Fritz 
W iddra. Pochodził on z staraj mazurskiej 
rodziey Wydrów. Kto przed kilku laty owa: 
¿mie śledził rush polski ma Mszorszu pra. 
Siem, temu nieraz o mszy odbić się musiało 
Bazwisko Wydry. Z Fryezem Wydrą, który 
w publikacyach swoich dowcdził, że Mazu- 
rzy mazi nis sa poehodzemia pclskiego, exe 
sto polemizował »Mazure szezycieński Na 
poehwale $. p. Wydry to iedzak 1575516190 
sig godzi, że wzbcgueji siemiecke literaturę 
krajozwawczą m. i także Ceurs praga »0 
jowialaym pseu księdzu Pogerzelskima. 


a 9 + . A 
ar Parhiya (Pogorzelski, Michal, typ starego pelgkoee 


wasgielickiego duchownego na Mazurach, 


Y, 14/6 3 4 Ce pochodził z Lepaków pod Elkiem; żył, bro 


iso figle i pisząc kazasia pelse satyry i hu 
moru, Ra schyłku 18 stulecis), 


* [Gin mafurijdes Original.] „O meh dir, 
Otelburg'ſch Gemein! Halt verloren Pfarrer dein. 
Geſchloſſen iſt das Auge, Tott, Maul zu, was 
pat geredt bon Gott. Go blüht im Garten 

oſenſtock, ſpringt zu, frißt ab der Ziegenbock. 
So fraß auch mit im Lebenslauf der Tod den 
ſel'gen Pfarrer auf. Nun liegt er da auf Gottes 
Acker, Pfui Tod, du Racker.“ 

Unbekannt wird die vorſtehende Predigt wohl man- 


Ly HA dem unſerer Lefer kaum fein. Seinen Verfaſſer mer- 
: AR den aber nur wenige zu nennen wijfen. Es ift, mie die 
„Hark. Ztg.“ Schreibt, der t 


farrer Pogor 


Sg 393. in Kutten, der im Jahre 1740 als Sohn 


Vine vr Ip 2 
nf Zog: 


‚hätners in ber Nähe von Luck geboren wurde undes 

* Geſchichtliche und wirtſchaftliche Entwickelung des 
Gewerbes in Altpreußen unter dem Ritterorden und 
der Herrſchaft der Hohenzollern bis zur Gegenwart. 
Dieſe Schrift von Syndikus Dr. Pape Königsberg 
haben jetzt die Regierungspräſidenten zu Königsberg, 
Gumbinnen, Allenſtein, Danzig und Mar iens 
werder ſämtlichen gewerblichen Lehranſtalten (Forte 
bildungsſchulen etc.) ihrer Bezirke als Unterrichts- 
material und Leſeſtoff zur Anſchaffung empfohlen. J 

yo "ze 
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d EX, di 

beffen originelle und wirkſame Predigten bald L 
gels eine Pfarrei in Kalinowen — weit u d br 

erühmt waren. Leben und Wirken biejes | ver hr 
digen Mannes ſchildert Alb. Krüger in einem Rie 
y 9 Biidhetchen, das jetzt in 2. Auflage bet s Güfte 
öder, Frankfurt a. ME, sëtze A Der Leber 
en aus den vielfach 


geſchichte find einige Slichpro 
Rr. 


en Prebigten beigefügt. 
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eee eee, erde niemezyzny 
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MAZURZY WSCHUDNIO-PRUSCY I 
RENEGAT MAZURSKI DR. FRITZ 
SKOWRONNEK. 


W piśmie ilustrowanem „Die Grenzmark“ 
cgłasza znany renegat mazurski,dr 
wronnek artykuł p. t. „Masuren“. W artykule 
oburza się Skowronnek na „podle wyzwiska“ 
i lekceważenie, jakiego doznają „landsmani” 
jego w literaturze niemieckiej. 50 000 Mazu- 
rów mieszka dziś w Berlinie i ci Mazurzy mu- 
szą czytać w wielkiem piśmie niemiec ciem ar- 
tykuł, który ich w straszliwy S © ewa- 
ża. Pismak berliński pisze, że sbar Mss: 
nosi jedynie tylko spodnie, że kobiety chodzą 
w koszuli, a dzieej mazurskie zupełnie nago. 
Domy są z drzewa | albo z g'iny. Bydło grasuje 
w chałupach mazurskich, a drób za pigcein. 
Tak E „Schmieriink“ berliński: 
Mazura i r e Mazurzy pa œ 
wianskiego | tu swego są najdżłólmiej 
mi pionierami 'niemczyzny w ostmäfkach. Ta 
— — po wojnie trün 
cuskiej 1870 — 1871. Po tej wojnie Mazurzy 
sami żądali nauki języka: niemieckiego w szko. 
łach (1). Germanizacja się udała, gdyż przed 
wojną światową nie było. tysiąca starych ludzi, 
którzyby nie umieli mówić i czytać po n (emie: 
cku. Kazania polskie. n „ Mazurach prawie 
wszędzie ustały. Mazury : taly się „ein ) 


Tyle dr. Fritz Skowronnek. Faktem jest, iż 
Niemcy rodowici w broszurach i w prasie wy- 
razaja. Se ¿o Mazurach z największą pogards. 
Skowronnkowie. Hóhselowie, Lojewscy i inni 
renegaci masurscy objawem tym sa naturalnie 
bardzo zaniepokojeni, ścierają ustawicznie 
stygmat polski z czoła wiazurskiego 1 krzyczą 
głośno, że są Niemcami. Brat atoli Fritza Sko- 
wronnka, fnany powieściopisarz Ryszard ż0- 
wronnek stwierdził jedńak witjednym wo. 
ich romansów, że Mazurzy da „ein Helene: 
Erzeugniss zweier Nationen“. Schlebiają niem- 
czyżńie nieszc: Ze fenegaci, chcą być przewa2- 
nie lepszymi Niemcami “aniżeli Niemcy rasowi 
a pomimo to otrzymują — kopnięcie. Qto los 
renegat6w, Lojalny i garmanizujący Sie i 
mazjirski wzgardzony. ‘jest? przez NICKA 


2d tte 8 ‚sobie pogar wiatą „całego 
się, nie obudzi: ży, — ` 5 "e 
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Aus dem Offen. +- — 
Hat Majuren je zu Polen gehört? 


Nach dem Friedensvertrage find in den von Dfi- und 
Weſtpreußen toszulójenden Gebieten alle Perſonen zur 
Kbſtimmung berechtigt, die dort wohnen oder geboren 
find. Danach wären z. B. auch alle in Berlin wohnenden 
Perſonen ftimmberechtigt, falls fie in Maſuren geboren 
wurden. Um dieſen die Abftimmung zu erm lichen, 
wäre freie Eiſenbahnfahrt anzuſtreben, weil eine ſchrift⸗ 
liche ‚Abtlimmung ausgeihlöflen, erimeint. RR 

Wie wird die Abſtimmung in Maluren ausfallen? 
Das Abſtimmungsgebiet umfaßt 1227811 Hektar und 
546 104 Perſonen, von denen 258 807 die deutſche und 
286 437 die maſuriſche Mutterſprache beherrſchen. Sind 
dieſe Zahlen richtig und EC die maſuriſchen Stim- 
men für Polen, fo ware bie Loslöſung der zehn land⸗ 
rätlichen Kreiſe von Preußen fiers: aber die oftpreu- 
Rijden Maſuren find durchaus preußi ch geſinnt. 
Wenn nun nicht mit unlauteren Mitteln für die Ab- 
trennung gearbeitet wird, ſo Maſuren dem Deut- 
jchen Reiche erhalten bleiben. Die deutschen Bewohner 
werden wohl ausnahmslos für ihr Deutidtum ein- 
treten, ſelbſt an der Grenze. ia e 

Maluren hat nie zu Polen aehört, die 
Polen haben alſo weder einen geſchichtlichen noch nólhi- 
cane werben e d Anſpruch darauf. Es muß zu⸗ 
gegeben werden, daß die Masuren ein peraltetes 
Bolniid ſprechen das im 14. und 15. Jahrhundert 
pon ben niederen Ständen in dem öſtlich und lich 
vom heutigen Oüpreußen gelegenen Polen, geſprochen 
wunde. In Oſtpreußen mit den alten Pandſchaften 
Galindien, Sudauen, Saſſen uſw. herrſchte aber die 

reukiiche Sprache, jomeit fie nach ber Eroberung des 
BW T SEI im danne, 1283 N : ler BR 

pr verdrängt worden war. Die deu prahe 
rra amklichen Der heh allein Geltung, und die 
alten Pruzzen lebten fih in gehe gewiſſem Grade ein. 

Dieſer 3uftand hielt bis nach der Schlacht bei Zapnen- 
berg am 15. Juli 1410 an, Als nun die Grenzſtri nt- 
pölkert wurden und deutſche Beftedler au ‚lieben, 
zogen Molen hinein; aber die Landesarense wur e fiets 

cichtoffen gehalten, und im Orbensianbe herricten 
trengere Zucht und Sitten als in Polen. So lebten iid) 
auch die oſtpreußiſchen Poken (die Maſuren) in die 
neue Staatsordnung ein und wurden preußſſch ge 
Jongen, Die Verbindung a era mit der Zeit 
o gut wie ganz auf. Dazu tru icht wenig vie Glau- 
‚ensipaltung bei Die Majuren traten ¿ur Reforma- 

on liber, die Polen blteben arößtenteils katholiſch, 
und während die polniſchen Katholiken in ihren Gebet- 
büchern vim. lateiniſchedettern benutzten er Antique) 
lieben die Moſuren beim Schwabacher, Satze, der erfi 
vor wenigen Jahren gleichfalls der Antiqu rift, ge. 
wichen iſt. Die mere Sprache ift durch Dichter und 
Schriftſteller reiter gebildet orden, in Ntajuren aber 
infalag ae KAbgeſchloſſenheit ſtehen geblieben. 

Es t alio nicht zu erwarten, daß die Maſuren für 
die Loslöfung von Oſtpreußen ſtimmen werden. Dab 


m maluren beſſete wirtschaftliche Perhältniſſe als tn 
Bolen berijden, wiſſen die Mauren aus eigener fn- 
ſchauung. In Polen iſt ſcheinbar alles billiger Lesch? 
r bem Kriege); aber: hochſtehende 
i ; he Preije. Eine höhere | tur ver- 
taujcht aber niemand gern mit einer niedrigeren. Den 


Deutſchen Reiche tren zu bleiben. In den letzten Jahr- 
zehnten tit 


deutſchen Gegenden viet geholfen worden, Und dieſe 
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_ Git Jemem 60. Geburtst 3 Ali 
Biel T ejer hat Sri Show 
d jeine Romane u in en e 
nen. Mags ſein, daß man in den Literg 
häufern, wo die neueſten Ismen deet mwer- 
den, über fein Schaffen die Naje rümpft; um 
mehr Freude macht es sai Ras die lie ie 

IWG dige und Natürliche Sinn und Liebe 
Pier enn das 1 daß Skowronneks 
ganzes literariſches Schaffen aus ſeiner Seimats- 
erde erwachſen ijf und Het in feinem Seimatser- 
leben wurzelt. Im Forſthauſe niken in der 
Rominter Heide hat er das Lich elt erblickt, 
und kam dann im Alter von 5 Jahren, als der 
Dater verſetzt wurde, nach Spbba bel Lyck. Dort 
verlebte er eine herrliche Jugend. Forſthaus 
Gnbba liegt dicht am Walde und am Luyckſee, und 
wenn der Junge von der Schule aus dem 3 Kilo- 
meter entfernten Lyck zurückgekehrt war, dann 
konnte er ſich frei im Walde und auf dem See 
tummeln, und unter der vortrefflichen Anleitung 
jeines kundigen Daters das Weidwerk und die 
Fiſchweid pflegen. 1878 gings dann in die Welt 
inaus — zur Univerſität Königsberg, wo er Ge- 
ſchichte, Geographie und Naturwifſenſchaften ftu- 
dierte und vier Jahren Doktor machte. 


Im Herbſt 1886 wurde er von der Regierung als 
deſignierter Kreisſchulinſpektor nach Poſen beru- 
fen. Aber die Entfremdung von der Heimat und 
von ſeinem eigentlichen Lebenselemente hielt er 
auf die Dauer nicht aus. Nach zwei Jahren tat er 
den großen Schritt, gab amt und Würden auf, und 


unter nahm es, fic) als ee ter eine neue 
Exiſtenz zu gründen. Eine Zei er Arbeit, die 
ihn nach Berlin und Breslau und wieder nach 
Berlin zurückführte, brach damit an. Aber zugleich 
batte Gkowronnek mit der dichteriſchen Berard el- 
tung feiner Heimatserlebniſſe begonnen. 1898 er; 
ihien der erſte Band feiner maſuriſchen Erzäh⸗ 
lungen unter dem Titel „Maſurenblut“, und der 
Erfolg war jo entſchieden, daß Spowronneß fortab 
über ſeinen Weg nicht mehr im Zweifel ſein konnte. 
Weitere Bände maſuriſcher Erzählungen folgten 
und hielten ſich nach Wert und Erfolg auf der 
3 des erſten. Erſt ſpäter wagte er ſich auch ap 


ch zu bemächtigen vermocht. Vier 
d atstharui ter feiner Romane, feine 
Erfindungsgabe, die pra 

Land und Leuten, die w ‘ 
er beherrscht, haben ihn auch auf diejeja 
von Schritt zu Schritt auf immer höhereStur 
zu immer ſchöneren Erfolgen geführt. 


„und er hat fic) feiner Form nur af 
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Ins ZGHAKINEK bat er Plaudereten und Ze ` 
über Jagd und Fifcherei veröffentlicht. Durck ihre 
Sachkenntnis, ihren friſchen Ton und die darin ſich 


bekundende echte Liebe zur Natur und zur Tiera, ` 
welt haben dieje Arbeiten allgemeines Gefallen. 


erregt, und Gkowronneh ift heute in der erſten 
Reihe der auf dieſem Gebiete tätigen Grhriftftelles, 
zu nennen. Durch ſein ganzes Schaffen geht ein 
Zug von Geſundheit und Friſche, von Wahrhaftior 
keit und Herzlichkeit. Jeden Sommer verläßt es 
die Großſtadt, durchſtreift die geliebte n 
widmete ſich der gaad und der Fiſcherei, weilt a i 
Guts- und l eg in Pfarr- und FJorſe⸗ 
häuſern und faugk ſo neues Leben in fih ein, das, 
fidh dann im frlſchen Blutumlaufe feines Deg, 
iſchen Schaffens wohltuend fühlbar macht. 


Liscik 2 Mazur 
edo »Gońca Wielkopolskiego.< 

Rozmaite cajtunki, także i wasze, łgają, 
co się zmieści. Stary Bismark już powiedział, 
że najwięcej łgają na wojnie i w czasie we- 
lunku (wyborów), ale też on miał rychtyczna 
prawdę. l 

U naju przy welunku tgaia konserwa, że 
aż.ciemności egipskie na całych Mazurach 
powstały i ludki pomamione konserwą, całe- 
mi stadami w rajchsiag poselali, a teraz, gdy 
jaśniej w głowach się robi, to znów ciemno 
na świecie, bo cajiunki łgają. | 
" Pisali w cajtunku, że Rosya bić się nie chce, 
a oni nawet owego Grimma neutralnego, co 
z pokojem do Rusi pojechał, wytrajbowali. = 


- Pisali, że rada żołnierzy i robotników chce 
pokoju bez aneksyi i bez odszkowania, potem 
nie pisano długi czas nic, a teraz, że owta 
rada godzi się na program rządu, to pewnie 
znacy po prostu na wojnę, cy nie? - K 

Pisali, że Kereński zdycha, że mu już 
morfeusu wsprycowali dochtory. a on Sie na 
frontach w rowach rumtrajbuje i Rusków do 
wojny podbechty jedano zaś Kereński 
miał w nerkach szwincucha i zdychal, a 
wczoraj zamiast zdechnąć wstał z łoża i po: 
podbechtywać radę żołnierzy robotników 
przeciwko Niemcom. , Eo 

"Pisali, że engelski Buchanan zabity, a on 
ze zdechłym Kareńskim esce dziś radzi nad 
łem, kiedy i jak Ruski ofenzywe na naju rych- 
tować mają. N 
= Pisali, ze Rusków miliony z rowów po- 
iekały, a te co pozostały, bratają się z na- 
a teraz pisa, że owte dezertery »bata-. 
sy Smierci« bildują. — 


= 


Pisali, że uboty Amerykańczyków nie wpu- 
szczą, a teraz pisa, że sztab, 9000 Amerykan- 
czyków, sto fligerów amerykańskich we Frat 
cyi, a sanitary amerykańskie w Anglii, ze Jof- 
fre był w Ameryce i wrócił, że Balfour byl 
w Ameryce i wrócił, że jakiś italski książe 
był w Ameryce i wrócił, że Belgijcz < był w 
Ameryce i wrócił, że Rusek pojechał do Ame- 
ryki, ale esce nie wrócił, m deu MR 
Ruska torpeda złapała i w pówietrze wtrajbo- 
wała, orze 5 -*- 

Pisali, że nasze uboty Apglików zmuszą 
to pokoju, a teraz piszą, że Angliki brot, 
„ejsz, fet, ani kartofel kartek nie mają, ale esce 
psiwa więcej i śmierduchy „wyrabiają. 

Pisali, że, owten Sarrail z Grecyi piecz 
pójdzie, a on esce We siedz bez zorgów i 
się o nic nie kimruje. 

Pisali, że Greki Konstantyna miłują, a na 
Wenizelosa się jadowią, teraz piszą, że Kon- 
stantyn w Szwajcaryi bity, a Wenizelos w 
Atenach prezesem ministrów. ` 

_ Pisali, żę. Polska będzie, a dziś pisa, owte, 
ze jak Galicyaki sie nie poprawią, to Polski 
nie będzie, 

Pigali„.ż2 król polski będzie, a teraz pisa, 
że esce króla nie będzie. 

„ Pisali, że regent będzie, a go dziś esce 
nie ma. x 8 
Pisali, że uniwersytet w Warszawie ot- 
warty, a teraz pisa, że zamknięty, ~ 

Pisali, że w Warszawie nie tak źle, a te- 
raz pisą, tąk i tak, a to znacy, że źle i że tam 

łód, =] WS ! 

Tak to dziś cajtunki piszą i tak co chwila 
kota w miechu obracają. 

To cale kónserwatywne niachlarstwa choć 
bez psiwa i bez Sınierduchy. Rychtyczna praw- 
de powiedzieć wam muszę, ale bez belejdun- 
ku: Niech waju te moje słowa zorgów nie 
wtrajbują, ale jeżeli Kereński esce w tym ty- 
godniu na prawdę nie zdechnie, to cejtunkom 
już wcale wierzyć nie będę. 

Frycz z pod Osczywilków. | 


. Skowronki mazurskie. 


W Olsztynie w Pr. Wsch. wychodzi laki 
Przyjaciel Ladu“, pismo w polskim języku szwaba 
eha drukowane w celu wynarodowienia polskich 
mazurów. Poniżej podajemy próbę stylu „Pruskiego 
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Przyjaciela Ludu?. AF 
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„Chto o Polakach chce pisać, ten musi 
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ieć'1 musi h 
ać nie o, bo Polak, t 
a, to O Eb RA a inakszy 
1 przychodzi i traktuje piwem i Cep 
kiedy „mu uwierzysz, to lajdak cię zwlecze na 
` gołego innagiego. Bo chce ei pokraść twoją 
ojezyzuę pruską i tcbie dać za to polską, tohie 
pusztą 4«próżną. Potembys spacerował tak „jak 
te Polaczyska, co tu na robotę przychodzą: mo- 
dry kolpak z podartym szyrmem, dlugie nie- 
uczegane włosy, kieni nie malo tych co sześć 
nogi. mają, na gębie nie umyty bom ydla nie 
m ają i nie znają. Ta sama gęba klanie i do 
wszystkich świętych się modli nawet w ten se 
czas. A bić się i zabić, kiedy E upije, to u 
nich moda. Mój syn mówi, że w cejtunkach 
eno do czytania o takich złodziejach. iL obeych 
i swych landsmanów nie szanuja; i sądy pru- 
ski eno muszą tych gałganów obsadzaé na 
‚ śmierć, albo na długie roki do cuchthauzu. E. 
no w tych dnia sam czytalem, że jeden Polak 
~ swego kem el mm mu wszystkie pieniądze 
zabrał i u „To samo słuchać i o wilkach 
w Polsce, ale i świnia czasem” prosiaczki 
ę poźre *. 


' Redaktorem „Pruskiego G sl ett e 
pasto rotestanoki w Trelkowie (Gr. Schóndamerau 
pod“ weeen NE Mazurach. Jest on bratem nie- 
mieckiego powiesciopisarza R. Skowronka, którego 
dziela znajdują się także w niemieskich bibliotekach 
„wędrownych i szkolnych na Górnym Śląsku. 

Do takich to poslug pozwala używać się pa- 
stor Skowronek. Jest jeszcze trzeci brat Dr. Fritz 
Skowronek, także litorat, w którego utworach przebi- 
ja również niechęć zaprzańca do narodu, z którego 
pochodzi. Widać,do czego jest zdolen zuiemezouy Polak 
Gorszy on od redowitego Niemca. Mamy nawet 
Niemców uczciwych i wobec nas sprawiedliwych, cho- 
ciaż to rzadko się zdarza. Tylko tacy zaprzańcy to 
ludzie najgorszego rodzaju, pozbawieni wszelkich szla 
— uczuć, bez charakteru i wstydu. ` 

wojną zmarł Bog: Skowronek z 
ton eść Dr. F pisa 8 f N 


z — — — 
Olsztyn, 17 marca 1919, 
— Bogumił Labusz Y. Mazurzy opłakują 
stratę jednego z swoich przewodników, któ 
rych zastąpić nie łatwo.. Po operacyi, doko- 
manej na nim w klinice w Królewcu, zmarł 
13go bm. w drodze do domu $. p. Bogumił 
Lahusz, gospodarz w Hozambarku, mazur- 
ewangielik, długoletni działacz w Mazurskiej 
Partyi Ludowej, ongiś kandydat poselski a 
u schytkie swego przykładnego żywota za 
szczycony wielką godnością członka Naczel- 
nej Rady Ludowej. Znosił bez - szemrania 
różne przykrości, jak aresztowanie przy wy- l 
Suchu wojny i prześladowania w ostatnim. 
e w przebraniu musiał uciekać z domu, 
Ale polskości swej nigdy się nie zaparł Nie 
doczekał się lepszej przyszłości Mazurów, choć 
dożyć tej chwili pragnął. Wybierając się de 
Królewca, przeczuwał iż śmierć nań czyha... 
Był się pożegnać u nas w-redaktyi. Ubole- 
wał, że nie będzie mógł oglądać niediuvo 
wolnej, zjednoczonej Polski.. Niechaj go Pan 
Bóg przyjmie do swej chwały niebieskiej, i ré 
tam ż górnych ' zaświatów pozwoli oglądać |,“ 
to, czego zgasłe oczy na ziemi widzieć już 
nie będą b Amen. 


Starowiercy na Mazurach. = 


Skoro Polska roztoczy swój sztandar nad ziemią, 
Mazurów pruskich — a zaprawdę niema powodu 
wyrzekać się tej nadziei — zapanuje jednocześnie nad 
dawną kolonią Rosian, starowierów, t. zw. Filiponów, 
ukrytych wśród lasów, wplątanych pomiędzy lud ma- 
zurski powiatu zydzborskiego. Nie obawiajmy się 
wszakże, aby miała nam z tej przyczny zagrażać znów 
kwestja międzynarodowej natury w związku z owemi 
prawami, zagwarantowanemi mniejszościom narodo- 
wym. 

SNE T niewielkie, bo niewielką jest gro- 
mada sekciarzy rosyjskich, zabłąkanych w te strony, 
Około r. 1900 nie liczono ich tam ani pięciu setek. 
Jednakże szczupła ta kolonja była w Prusiech Ksią- 
żących przedmiotem ogólnej ciekawości, odwiedzano 
ją często, oglądano jej mieszkańców jak rarogów i 
każdy pytał: skąd u djabła wzięli si“ nas ci sy- 
nowie białego niedźwiedzia ? a) 

Pisał o nich w połowie zeszłego stulecia wielki nasz 
przyjaciel, albo raczej rodak, zacny pastor Marcin 
Giersz 2 Mikołajek. Wital on ich na rodzinnej” swef 
złemi, gdy w latach między r. 1828 a 32 przejezdzali 
granicę polską na wozach, chudobą obładowanych, aby 
z pozwoleniem i na życzenie króla pruskiego karezo- 
wać puszczę i wznosić osiedla. Bylo ich wtedy 
ER około 200 głów. E 
© Historia ich długa i dziwna. Pobieżnie tylko doty- 
kam dziejów tvch starowierców z nad morza Białego, 
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którzy około r. 1700 posiadali tam klasztorek, założony 

przez jakiegoś prostaka Filipa Pustoświata. Praktyki ly Ne 
dewocyine, obyczaje iśmierć męczeńską tych misty- 

ków maluje barwnie Mereżkowski. Cześć ich wy- 

wędrowała do Polski i zbliżyła się tam do rozkol- 

ników, czasu Stefana Batorego zbiegłych z Moskwy. 

Nie uznawali oni i do dziś dnia nie uznają ani popów, 

ani $iwecei, a dawniej, zanim wpływ dalekich od 

azjatyckiego mistycyzmu Mazurów i ustawy pruskie 

nie wykorzeniły z nich pewnych wierzeń i obyczajów, 

potępiali przysięgi, śluby, służbę wojskową i stosunki 

z innowiercami, nie używali kawy herbaty, ni lekarstw. 

Zatapiali się w modłach, oddawali postom i w plo- 

mieniach kończyli żywot, myślą o istnieniu pozagro- 

bowem opanowany. 

Niegdyś gnieździli się oni w Lomżyńskiem, trudniąc 
się przeważnie kontrabandą z Prusami. Stamtąd zwabił 
ich król pruski w bezłudny kraj i wyznaczył im pas 
puszczy nad strugą Krutyńską, gdzie czuwała nad nimi 
wielka, piękna osada Stara Ukta. Niebawem, pod ciężką 
łapą władz pruskich, zmuszających ich do służby woi- 
skowej i posylania dzieci do szkoły niemieckiej, poczęło 
się szerzyć niezadawolenie. Wszczął się ferment, pod- 
Sycany przez nieokielznane żywioły z Polski, pojawia- 
jące się tam przelotnie. Rząd pruski poradził sobie na 
swój sposób; zamianował specjalnego komisarza poli- 
cyjnego. który wychowywał ich na dobrych poddanych 
króla pruskiego. Ten „król filiponów* nazywał się 
oczywiście nie inaczej, jak Schmidt. „Odważny i dzielny 
ten człowiek — mówi o nim ładnie pe wen jego rodak — 
zaprowadził w tej kolonji porządek metodą uprzejmą 
i surową... 

Czy metoda pana Schmidta była więcej uprzejmą, 
czy więcej surową o tem niewiadomo, dość, że odtąd 
zapanował w osadzie filiponów pokój, mimo to nie wy- 
zwolili się oni już nigdy z pod szczególniejszej pieczy 
wachmistrzów pruskich. Tresowali oni tych sekciarzy 
na swoją modłę tak. że filiponi płacili pokornie rozliczne 
kary, kłaniali się wszystkim Schmidtom i niby gołąb, 
jadali z ich ręki. Ale nienawidzili ich i wyższej 
germańskiej kultury. 

W zacisze leśne tych sekciarzy — do Wejnowa 
(Eckersdorf) — wybrałem się z pięknej Starej Ukty, 
istotnej perly ziemi mazurskiej, niestety, owładniętej 
przez faworyzowaną niemczyznę. 

W drodze, trzęsąc sie na wózku, rozmawiałem z 
Mazurem. s 

Kogo welowaliście przy wyborach do parlamentu? 


— Ano, wojego: Gotlieba Labusza — odparł 
chłopek, uśm,e chając się, i począł mi opowiadać, la- 
kiego to figla wypłatał panom konserwatystom, uważa” 
jącym lud ten za swe bydelko. 

Przeprowadzają oni swych kandydatów z pomocą 
znacznych funduszów gadzinowych oraz karczmy nie- 
mal dosłownie śpiewając. Mój woźnica pił wprawdzie 
przy tej okazji, kiej dawali, ale potem poszedł i głosował 
na kandydata ludowego stronnictwa mazurskiego, któ- 
rego głową był niedawno zmarły Bogumił Labusz. 

Droga żółta biegła po pagórkach leśnych nad ową i 
szeroką, malowniczą '„strugą , nęcącą oko. Wkrótce 
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zauważyłem nad jej brzegiem licznie osiadłe klitki : 
desek zbite det alem o ich cel Mazura. x 

— W tych domkach Filipony myją sobie nogi — 
objaśnił mnie. e 

— Zyiecie z nimi w zgodzie? 

— A juści. To niezłe ludzie. 


Pojawiła się przed nami drewniana kopuła cerkiewna 
z krzyżem w tych stronach nieznanym. Minelismy 
s2ereg chat. mazurskich i znów ukazała się druga 
skromniutka cerkiewka, wioski, zwanej Ładne Pole, z 
którą łączy się Wejnowo ze swym ślicznie położonym 
klasztorkiem starowierców. Murowany ten budynek 
robi poprostu wrażenie oiicyny jakiegoś rzadcy, fol- 
warkiem samodzielnie zawiadującego. Okolony wian- 
kiem gumien, spoziera z pewnej wyniosłości, jakby na 
ostoję przeznaczonej, na lazurowa wstęgę strugi 
krutyńskiej. 

Na dziedzińcu nie było zgoła nikogo. Jakby wy- 
miótł. Wtargnąłem zatem do wnętrza, ale i tu długą 
chwilę nie mogłem przydybać żywej duszy. Wreszcie 
schodzi z piętra brodaty starszy człowiek w granatowym, 
płóciennym kitlu i pyta mnie: - 

— Kakoj 7 Eai è 

w Klasztorku tym, poniekąd bodaj i za. szpital 
służącym, przebywają przez miesiąc lub „lwa .prze- 
ważnie kobiety, aby w całem skupieniu oddawać sie 
dewocjom. Opuszczaig na ten czas dom i męża i tu 
¿via z Bogiem. gotują się na godzinę śmierci. aink ki 

W ślad za tym starym Filiponem dostałem się do 
dużej, czworokątnej izby, której białe ściany szczelnie 
były pokryte błyszczącemi ikonami i wotami. Zastalem 

| tam-na $rodku izby kleczaca pobożną kongregacię 1, 
| przysiadłszy na ławie przy wejściu, „obok „brodatego 
starowiny, był.m świadkiem najoryginalniejszego na- 
bożeństwa, jakie kiedykolwiek widziałem. i 
| Niezdyś, w Anglii przebywając w kolonii angielskich 
komunistów chrześcijańskich, widywalem. w ich są- 
siedztwie licznych tołstoistów rosyjskich, których 
głową był tam p. Czertkow, bratanek b. jenerał-guber- 
natora warszawskiego. — Roiło się tam od wszelkich 
socjalistów, anarchistów, ihilistów, niemniei jak du- 
| choborców, skopców, sstarowierców i t. p., ale podo- 
| dewocyi nie ogladalem. K 38 
ie tej, wcale dobrze oświetlonej, w rozblasku 
mozajki iscidelek w guście prymity wnowieSniaczym 
zanikał ołtarzyk, suto osrebrzony i ozłocony. Pod 
boczną Ścianą ciągnęły się stale, $e ch ezernilo 
kilka jakby zakonnych kobiet, oraz. w; chuda, 
ascetyczna figura siwobrodego mężczyz ¡lez wykle 
pięknie rzeźbionej, uduchowionej twarzy. „Dyt to 
oczywiście „staryk“ mąż $wiatobliwy, świecący For 
tami i w ścisłej czystości pedzacy żywot /kon em- 
lacyiny. Ab 
d Bees wiht on głośnych, modłów. „Pomiędzy 
pierwszym rzędem naboznyen kobiet z długiemi ciem- 
nemi ` warkoczami i kilku * zgrabnych mie dzieńców 
wznosił się pulpit mały. Ze zdziwieniem spgst 
że stoi przed nim na stołeczku wiejska, $ nie 
na dziewczynka, może dziewięcioletnia, Z. warkoczy- 
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y zącej czeladki. ‚Wydalo mi si bowiem, 
grupa tych wieśniaków, kiwających si miarowo; 
` daje się jakimś wokalnogimna AL WE vp 
Joprawdy nie kończyło się to „Panie pomiluj! sn o 


człowieka. | . 
Przeszliśmy do adult 
_— Czy pan z pod króla pruskiego? — taly mni 
kobiety czystą ene € et TN mi Piac 
w wioskach gęsto ‚przeplatanych Mazurami, Medal 
nietylko swoim jezykie e i polskim, a nadto nie- 
mieckim. N * - ; 
— Czemu to u nas k 
się wszystkiego po niemi 
edna z matek i zaraz ujawniła 
Pals czek, jakie Filiponi dzielą 21 
` Siedząc na ławach w cieniu drzew owocowych, rok- 
gadaliśmy sie 0 mieiscowych stosunkach. Czestowano 
mnie mlekiem i miodem, a ia fotografowałem to grono 
ieni i miłą dzieweczką, która głosiła im 
słowa święte. © 0 T kan E 
fami, za łanem żyta widniał granatowy mur 
z boku niebieszczyła się rzeka wśród 
h osypisk i zielonych, wysokich brzeg w. 
a i malownicza sielskość wzięły nas w 
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Przed 20 laty w Szczytnie na Mazu- 
rach zdradzi jączca. Zielińskiego Sta- 
Isla we, Falkenberg sprawę polską i wy- 
dawał "M azura“ w duchu pruskim. Po 20 
latach powtórzyła się podobna afera. Za- 
szczycony zaufaniem niejakiś Macht, inży 
nier, zdradził sprawę polską w Szczytnie 
14 dni przed wyborami, opanował założo- 
ny w r. 1910 „Bank Mazurski“ i zamienił 
takowy przez przekupstwo walnego zebra- 
nia na „Mazurische Bauernbank“. Nastę- 
pnie Macht opanował „Zjednoczenie Ma- 
zurskie* i „Mazurskiego Przyjaciela Lu- 
du* Pismo to wychodzi obecnie w duchu 
pruskim i w języku niemieckim. 

Macht posiadał tutaj takie zaufanie, że | 
obiecał nawet „porządek“ zaprowadzić 
przez usunięcie starszych pracowników. 
Ciekawem jest, że w dniu 1 stycznia rb. | 
wypowiedziano także posadę redaktorowi | 
Jaroczykowi z „Gazety Olsztyńskiej", 
który tutaj 20 lat pracował. 2 lata przed 
wypowiedzeniem odsunieto J. od wszel- 
kiego wpływu na Mazurach. AE 
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Na majątku swym Hoeckenberg w Pomeranj: 
zmarł w 70-tym roku życia powieściopisarz Ri- 
chard Skowronek. — Urodził się on w Szujkach 
pod Goldapiem. ” 


GC Lei ALA E ey Der 
Kazimierz Jaroszyk, redaktor „Gazety 
Olsztyńskiej" i b. redaktor „Mazura“, 
Skazany został przez sądy pruskie na 
miesiąc więzienia za „przestępstwo 
prasowe*, a mianowicie za obrone pol- 
i skości na Mazurach i Warmji. 
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Trzej przywódcy duchowi 
Mazurów Pruskich ` ` 


Ciężka od wieków była dola Mazu- 
tow, zamieszkałych w krainie Tysiąca 
Jezior. Przez całe stulecie odcięci od 
pnia macierzystego, Skazani byl, na 
nędzę materjalną i moralna: na wyna- 
rodowienie. Niemcy, raczej Prusacy, 
używali wszelkich metod, ażeby zgła- 
dzić wszystko, co tchnie śladem pol- 
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(Plebiscyt zorganizowany w DR 


| 
. sposób, jaki się odbył na Mazowszl- 


pruskiem, wymagał bohaterów. Ale 
cóż, nie każdy zdobyć się może na bo- 
haterstwo.. A mimo, że nietylko odda- 
nie głosu za Polską, ale każdy obiaw 
sympatji dla Polski, pociągnął za sobą 
więzienie, utratę mienia, a nieraz życia, 
lud mazurski wykazał się szeregiem 
jednostek, które na miano bohaterów 
zasłużyły. x 
Trzy nazwiska pięknemi zgłoskami 
zapisane są na kartach dziejów mazur- 
skich bieżącego stulecia: Bogumił, La- 
busz, Bogumił Linka i Michał Kaika. 
Bogumił Labusz, po oicu Ja- 
kóbie, odziedziczył szlachetny ped do 
pracy społecznej, Od najmłodszych lat 
rwał się ku oświacie. Z chwilą poia“ 
wienia się w Ełku „Gazety Ludowej" ` 
Labusz staje się jej gorliwym propaga- 
torem i współpracownikiem. Jest où 
duszą zawiązanej w r. 1897 w Szczyt- | 
nie „Mazurskiej Part Ludowej“. led- 
nym z głównych założycieli „Banku 
Mazurskiego“, Kółek Rolniczych. To- 
warzystw Ludowych. Nie odstraszają, 
ani zniechęcają go do pracy nad ludem 
mazurskim prześladowania władz poli- 
cyinych pruskich, ani sądy, ani wię- 
Zienia. ani straty materialne. Ë c 
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Ciężka długoletnia praca, walka 2 
‘germanizatorami, więzienie praskie 
wyczerpały siły tego niepospolitego 
działacza, nabawił się wreszcie pod- 
czas pracy społecznej ciężkiej choroby. 
która powaliła go na łoże boleści w 
klinice Królewieckiej. Przewiduiac 
bliski swój koniec, pragnął Labusz 
spocząć na ziemi mazurskiej. Uczynio- 
no zadość życzeniom chorego. Nie są- 
dzone mu było oglądać wioski rodzin- 
nei. Zmarł w drodze dnia 19 marca 1919 
roku. Prochy jego spoczęły w oiczy- 
stym Hozambarku. Labusz żył lat 59, 
plebiscytu nie doczekał się. d 

Drugim zasłużonym działaczem ma- 
zurskim w dobie plebiscytowej jest 
Bogumił Linka z Wawroch. któ- 
remu sądzone było skończyć tragiczną 
smiercia. 

Kiedy rozbrzmiewało po świecie 
hasło wolności ludów, rzucone przez 
szlachetnego prezydenta Wilsona, o- 
detchnęła ludność Polska w Prusach -— 
zaświtała im jutrzenka swobody. Za- 
czął jednak działać ze zdwoioną ener- 
gia renegat Worgitzki. stając na czele 
„Mazurenbundu*. Wysyła on na Kon- 
gres Wersalski odezwę, zaopatrzoną 
w 140 tysięcy podpisów mazurskich. 
przeważnie gwałtem wymuszonych. 
protestujących przeciwko oderwaniu w 
Mazowsza pruskiego od Niemiec. la 
zamanifestowania nastrojów polskich 
oraz dla zadania kłamu dekłaracii Wor- 
gitzkiego udaje się Linka wraz z brać- 
mi Zapatkami i innymi do Paryża. Po 

. —— 
powrocie delegacje aresztowano pod 
zarzutem zdrady stanu. Zwolnienie na- 
stąpiło na żądanie marszałka Focha. 
lecz rozpoczęły się sądy w Olsztynie. | 
Podburzona przez agitatorów tłuszcza . T 
napadła na Linke, obiła i okaleczvla 
Ciężko złożony w szpitalu olsztyńskim: 
dokończył Ow wierny syn mazurski- 
żywota w otoczeniu garstki oddanych 
mu ludzi nieustraszonych... 


Przeżył plebiscyt współpracownik 
niemniej oddany sprawie Swietei. vie, 
Sniarz mazurski, mieszkajacy we wsi 
Ogródek — Michał Kajka. Prze- 
trwał on okropne czasy nleDiscytu. ba- 
trzył na trumny zástuzenych towarzv- 
szy, na rozboje, grabieże, ` barbarzyú- 
stwo Prusaków. Sadzone mu było słó- 
wem polskiem, pieśnią polską krzepić 
ducha wśród. ziomków. W najcięższych 
chwiłach ucisku nie upądł na duchu. 
wzywał matki mazurskie da, nauczania 
„dziatwy, polskictę modlitw „i 


iłanność prusk 
ów — uczy 
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Nie znający stosunków panujących na Ma- 

zurach oraz na pograniczu mazurskiem 

nie może sobie wyobrazić, jak w tej. spra- 

wie moża Być wogóle różnica zdań. 


A jednak w tym wypadku teorja i nau- 
ka mają trudne stanowisko, gdyż życie 
skomplikowało w dziwny sposób sprawę 
napozór prostą. Newoczesny ruch narodo- 
wy, który w przeciągu kilku ostatnich 
dziesiątek lat przeszedł prawie cala Euro- 
pę, rozsadzając państwa narodowościowe, 
a tworząc na ich miejscu państwa narodo- 
we, nie zawitał dotychczas na Mazury. U- 
miejętna niemiecka akcja polityczna z je- 
dnej strony a zupełna prawie bierność al- 
bó nawet negatywna akcja polska z dru- 
giej strony spowodowały, że do dnia dzi- 
siejszego nie rozwinęła się na Mazurach 
połska świadomość narodowa. 


Na zapytanie o przynależności narodo- 
wej odpowie Mazur naogół, że jest Prusa- 
kiem, Niemcem - ewangelikiem, Mazurem 
lub też — zwłaszcza w powiecie działdow- 
skim — Polakiem. 

Najczęściej określa się Mazur jako Pru- 
sak. Znana na Mazurach pieśń polska „o 
wtargnieniu tatarskiem do Prus roku 
1656“ zawiera wiersz „Wspomnijcie Pru- 
sacy, co się działo z wami w roku tysiąc 
sześćset pięćdziesiątym i szóstym“. Czaso- 
pismo polskie „Poczta Królewiecka“, wy- 
chodząca w Królewcu w czasie od 1718— 
1720 r., pisze w swem postscriptum z roku 
1718 o Polakach czyli o Mazurach w Pru- 
sach jako o Prusakach. 

Literatura niemiecka (Dr. Zweck „Ma- 
zury“ str. 177, Hensel „Mazurzy ewangelic- 
cy“ str. 80 Dr. Hess v. Wichdorff „Mazu- 
ry* str. 39), przytaczają fakt, ze Mazur na 
oznaczenie go Polakiem odpowiada zwy- 
kle, iz jest Prusakiem a nie Polakiem, u- 
waza to fałszywie jako dowód wielkiego 
przywiązania Mazura do niemczyzny. 
Niemcy znają wyraz Prusak prawie wyłą- 
cznie tylko w znaczeniu nowoczesnem, 
identyczttem , z wyrazem Niemiec i nie 
przypominają sobie, że Prusy tak Królew- 
skie jakoteż Książęce były niegdyś kraja- 
mi polskiemi, aczkołwiek posiadały silnie 
wyrobione właściwości i szeroki samorząd, 
Nh wabec Rzeczypospolitej przez dłu- 
f JnofcztWwIe”broniiy: ak jek Rolak 
Z 25 Krolewskich czyli Pe A. do 
ni.dawna często wobec rodaków z innych 
dzielnic występował jako Prusak, nie 
przyznając się przez to „bynajmniej do 
niemczyzny, tak też mniej więcej Mazur 
nie identyfikuje wyrazu Prusak z wyra- 
zem Niemiec. W ustach Mazura wyraz 
Prusak ma znaczenie. więcej historyczne, 


średniowieczno - feudałne albo tez 
nalne aniżełi narodowe. Moje twierdzenie 
popiera okoliczność, że Mazur nie uważa 
naogół Pomcrzanina za Polaka lecz -za 
Prusaka.. 


Prawda, że u Mazurów uległych silniej 
wpływom niemieckim i używających w 
mowie potocznej przeważnie już języka 
niemieckiego, określenie się jako Prusak 
ustępuje niepostrzeżenie miejsca, oznacze- 
niu się jako Niemiec, chociaż i zgermani- 
zowany Mazur posiada często silne poczu- 
cie odrębności szczepowej. Akcji niemiec- 
kiej na Mazurach zależy bardzo na tem, 
aby Mazurzy określali się jako Niemey. W 
tem kierunku działają nauczyciele w 
szkołach i urzędnicy we wszystkich urzę- 
dach. Także ludność połska, z którą Ma- 
zur się styka, pcha go często w tym kie- 
runku oznaczając naogół Mazura jako 
Niemca z racji jego wyznania ewangelic- 
kiego. Jeżeli Mazur powie, że jest Niem- 
cem, wówczas ma zwykle na myśli przy- 
należność państwową lub też wyznanie 
ewangelickie a nie narodowość. 

W. ostatnich dziesiątkach lat, w któ- 
rych wyraz Prusak traci starodawne swe 
znaczenie zastępuje go na Mazurach coraz 
to więcej wyraz Mazur. Dla oddzielenia 
Mazura od Połaka Niemcy przez jakiś czas 
hodowali wyraz Mazur. Od kiedy jednak 
szczep mazurski zwrócił na siebie uwagę 
patrjotów polskicn 1 pod lasłcm morar- 
skości poczyna tworzyć się ruch mazur- 
ski, podkreślający: właściwości i interesy 
upośledzonego ludu mazurskiego w prze- 
ciwieństwie do uprzywilejowanej ludności 
u krwi i kości niemieckiej, zatrąbiono w: 
Niemczech na odwrót, stawiając na miej- 
sce „Mazury“ wyraz „Południowe Prusy, 
Wschodnie" (Súdostpreussen). 

Określenie się jako Polak jest na Ma- 
zurach nowem. Wedle zdania przecietne- | 
go Mazura prawdziwym Polakiem jest 
tylko Polak z byłego zaboru rusyjskiego, 
który przytem koniecznie musi być katoli- 
kiem. Znalazłszy się w obrębie państwa 
polskiego Mazurzy działdowscy oswajaja 
się powoli z myślą, że Mazur ewangelik 
może także być Polakiem. 
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„Młodzi nie ma- 
jąc doświadczenia 
skwapliwością grze 
szą; starzy, spa- 
rzywszy się na jed- 
nem, więcej się cza- 
sem lękają niż po- 
trzeba, — środkiem 


iść najlepiej“. gr Ta, 


Kołbuk na Mazurach. 


Kołbuk jest to duch w postaci ptaka, naj- 
chętniej przyjmuje postać sowy, i tem się tiu- 
maczy owa strachliwość ludzi. Kolbuk przeby- 
wa chęinie w bliskości ludzi i wielki nacisk kla- 
dzie na dobrą pielęgnację z ich strony. Kto 
miał szczęście pozyskać kołbuka na swą ko- 
rzyść, ten pewny jest wielkiego bogactwa. Kol- 
buk przywiązuje się do ludzi i chętnie między 
nimi przebywa. Jest on duchową istotą, gdyż 


wszędzie przenika, żaden ganek, najszczelniej 
zamykający nie uniemożliwi mu wejścia, mo- 
że on swą postać dowolnie zmieniać, może zja- 
wiaé się i znikać jak się jemu tylko podoba. 
Należy on do istot złych, piekielnych; ogon o- 
gnisty, widoczny podczas lotu w nocy, sposób 
w jaki wzbogaca swych dobrodziejów, palanie 


zemstą i ta okoliczność, że modlitwa i znak 
krzyża świętego są dla niego przeszkodą zbli- 
żanie się i szkodzenia, wszystko to świadczy o 
jego charakterze demonicznym. Nie należy jed 
nak sądzić, aby pod postacią kołbuka ukrywał 
się sam czart, djabel, któryby w ludzkiej posta- 
ci zawierał przymierze z ludźmi i służył tym 
którzy mu się poddają; ponieważ podczas gdy 
czartowi chodzi o duszę ludzką, na którą nasta- 
wa, kołbuk nie żąda nic więcej za swe usługi 
jak tylko dobrej pielęgnacji. Nikt nie słyszał 
też o tem, jakoby kołbuk, kiedy czas jego służ- 
by minął, gwałtem komuś odebrał życie, aby 
zabrać mu za swe usługi jego duszę. 

Spokój i samotność najwięcej służą kołbu- 
kowi; dlatego z reguły daje się mu jako miesz- 
kanie jakiś cichy kącik na strychu. urządzając 
się tak, aby w własnym interesie nie był wyda- 
ny na widok ciekawych, czego nie znosi. Dużo 
ludzi chowa go w beczce, czemkolwiek za dnia 
55 Jego ulubionem jedzeniem mają 

yć poza innemi nieznanemi potrawami prze- 
dewszystkiem kluski. Jest on niebezpieczny 
dlatego, że wynosi dobytek od ludzi, przyno- 
sząc tym, którzy go chowają; innego zła nie 
wyrządza, podczas gdy czarci i czarownice rów- 
nież w inny sposób szkodzą. często bez powodu 

i dła niczyjej korzyści. 
W dzień kołbuk pozostaje w domu, źre dużo 
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Miłość to ma w 
sobie szczególnego, 
Ze razem podaje się 
jarzmu i panuje 


Kto jednak cośkolwiek jest uważny, wnet poz- 
na powód ich bogactwa. 
Pewna kobieta widziała, jak kotbuk, obła- 
dowany leciał przez powietrze. Na ognistym o- 
gonie wisiało kilka worków, w których zapew- 
ne znajdowały się wartościowe rzeczy, a przy- 
najmniej zboże. Ogon nachyłał się w dół, za- 
pewnie dlatego, że ciężar był za wielki. Na- 
raz koibuk coć upuścił, kobieta pobiegła do te- 
go miejsca w nadzieji, że znajdzie coś warto- 
Sciowego. Jednak ku swemu wielkiemu zdzi- 
wieniu znalazła worek pakuł. Kołbukowi wi- 
docznie ciężar był za wielki, więc część upu- 
scil, jednak zawartosé worka zamienił na pa- 
Kuly. 
Znak krzyża jest najpewniejszą ochroną 
przed kołbukiem. Dlatego też znak ten widnie- 
je na każdej kupie zboża na $pichrzu. Nawet 
na nieczyszczonem (nie młynkowanem) zbożu 
na klepisku w stodole należy zrobić znak krzy- 
za jako zabezpieczenie przed kołbukiem. W no- 
cy z czwartku na piątek kołbuk rozwija naj- 
żywszą czynność. Jeżeli bziałka (kobieta) w 
czwartek wieczorem przestanie prząść, powin- 
na uczynić nad kołowrotkiem znak krzyża, 
gdyż moze się „znaleźć ktoś, co będzie dalej 
prząść, naturalnie nie na jej rachunek. 
Kiedy kołbuk ciągnie z, zdobyczą przez po- 
wietrze, można mu, jeśli się ma ochotę, ją ode- 
brać. Należy tylko pokazać mu tę część ciała. 
którą się dla przyzwoitości zawsze chowa, a 
wtedy upuści zdobycz. Jest to jednak przedsię- 
wzięcie dość ryzykowne, Jakiś chłop to pewne- 
go razu wykonał. Zdobycz spadła na ziemię, on 
sam jednak został pokryty wszami 
Sprzymierze z kołbukiem jest zawsze fa- 
talne; w dobry sposób niiak z nim nie można 
się rozstać. Gdzie się zagnieździ, chciałby po- 
zostać całe pokolenia. Jeśli ktoś chce se go po- 
zbyć i pielęgnuje go'więcej, wtenczas wywiera 
na nim swą zemstę i tak jak wprzód znosił mu 
różne dobra, tak obecnie je wynusi. Szczęśliwi 
ci. którzy nie mieli z nim nigdy nie wspólnego. 
s (ZIEMIA WSCHODNIO-PRUSKA) 
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przez Niemców. Niemiec z niesłychaną pogardą spo- 
gląda na Mazurów, a nawet publicznie wyraża się o 
nim z lekceważeniem i pogardą. Niedawno temu 
niejaki Stümke napisał w „Berl. Zeitung” o Mazurach 
pomiędzy innemi co następuje : 

„Przy mazurskich jeziorach ciemnemi lasami oto- 
czonych mieszkają także ludzie. Zamieszkują w sta- 
rych drewnianych chałupach, z których niektóre już 
kilkaset lat istnieją. W chałupie znajduje się po le- 
wej stronie miejsce zamieszkałe przez csmiu lub 
dziewięciu ludzi, a na prawej w większym przedziale 
zamieszkuje świnia z prosiakami. Swinia i prosieta 
potrzebują Światła i powietrza, człowiek mazurski 
bez światła i powietrza się obejdzie. Ciekawi ludzie. 
ci Mazurzy. Uzywaja języka czyli mieszaniny nie- 
mieckiego, polskiego, rosyjskiego i litewskiego, który 
chyba tylko Mazur zrozumie. Mazurów można zali- 
czyć do ludzi od wieków w Prusach Wschodnich za- 
mieszkałych. W lasach mazurskich żyje głodny wilk 
przybywający z Polski. Oto las dziewiczy i mieszkań- 
cy tego lasu w Niemczech”. 

Pan Stümke nie powiedział nic nowego. Znane 
są publikacje wielu innych Niernców, którzy się o 
Mazurach z niesłychanem lekceważeniem wyrażają. 
Czytamy w różnych broszurach niemieckich, że Ma- 
zurzy są majstrami w kłamstwie, że są złodziejami, 
kłusownikami, pijakami, że kobiety mazurskie piją 
gdy rodzą i piją gdy umierają i że dzieciom w ko- 
łysce wódki dają. Hensel pisze, że Mazurzy hostję 
(podawaną przez pastora ewangielickiego) wrzucają 
bydłu w koryto, ażeby lepiej żarło. Panują na Mazu- 
rech zabobony, ludzie wierzą święcie w czary. Czy- 
tają np. „list niebieski, który archanioł Gabrjel Zrzu- 
cić miał na ołtarz”, a w liście tem znajdują sie mo- 
dlitwy z niesłychaną i wszelkim pojęciom kultury i 
cywilizacji urągające treścią. Mazurzy rzekomo w bru- 
dzie i smrodzie z bydłem razem mieszkają, a w czasie 
wyborów głosują za tymi kandydatami, którzy im 
najwięcej obiecują. 

Podczas wojny światowej żołnierze niemieccy nie- 
tylko w listach i korespondencjach do prasy wyszy- 
dzali nieszczęsny lud mazurski, ale i w Ełku wyda 
wali pocztówki znieważające w niesłychany sposób 
Mazury i mieszkańców tego kraju. Przebywający na 
Mazurach podczas wojny literat niemiecki, Wollzogen, 
wydał broszurę, w której postawił Mazurów na niż- 
szym stopniu od bydła. „Dreck* — a oprócz „Dreck* 
nic więcej na Mazurach nie widział. 

Tak się Niemcy wyrażają o tym ludzie nieszczęsnym, 
który od wieków systematycznie germanizują i który 
chińskim murem od polskości odgraniczyłi. Naturalnie 
że rezultaty tej kultury Mazurom przez Niemców tia- 
rzucanej są straszliwe. Smieją się więc Niemcy i 
szydzą z rezultatów własnej ,kultury”, z rezultatów 
osławionego systemu germanizacyjnego Mazurom na- 
rzuconego. 

W prasie swojej i rozliczonych broszurach depce 
Prusak lud mazurski, a w walce przeciwko polskości 
ten wzgardzony przez siebie lud podstępnie i chytrze 
wyzyskuje i mazurskiemi janczaramizszeregi antypol- 
skie zapełnia. 

Potworne stosunki panują na Mazurach. 

Swego czasu oświadczył pewien Mazur, że lud 
mazurski powinien rząd pruski pociągnąć do odpo- 
wiedzialności za zbrodnię przez gerrnanizację na nim 
od wieków popełnianą. 

Mazury to żywy dowód potworności systemu pru- 
skiego wynaradawiania. „Dziki lud*, — to wychowań- 
cy systemu pruskiego, który światu w całej ohydzie 
przedstawiać przy każdej sposobności należy. 
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Boze Narodzenie 1 Nowy Rok 
na Mazurach. 


Lud mazurski, zamieszkujący południową po- 
łać Prus Wschodnich, pomimo oderwania w wie- 
kach średnich od pnia macierzystego, nie zatracił 
swych cech rodzimych. Wierzenia ojców tak się za- 
korzeniły w ludzie mazurskim, że nie zdołali ich 
wyplenić ani kościół ewangelicko - unijny, ani 
szkoła niemiecka, ani gadzinowe kalendarze, osła- 
wionych germanizatorów Gerssa i Hensla, wydawa- 
ne od kilkudziesięciu łat w Królewcu. 

Mroczne dni zimowe, długie wieczory, uginające 
się pod okiściami śniegu gałęzie strzelistych sosen 
1 świerków, wszystko to sprzyja owej wierze w prze- 
sądy i gusłą. 

Okresem najbardziej obfitującym w tradycyjne 
zabobony jest czas od Bożego Narodzenia do Trzech 
Król, czyli t. zw. „dwunastnice“ zwane — Godami. 

W starych, słomą krytych chatach obchodzone 
bywają różne obrzędy i uroczystości. Najpiękniejszą 
i najulubiensza uroczystością jest „Jutrznia“ odpra- 
wiana w świątnicach, a ostatnio w ubogich chatach, 
gdyż niektórzy pastorzy w celu wyplenienia z duszy 
mazurskiej pierwiastków rdzennie polskich wyrugo- 
wali je ze świątnic. 

Uroczystość ta odbywa się w ten sposób, ża 
dziatwa przybrana w biel, przepasana jaskrawemi 
szarfami, o wysokich koronach z kwiatów papiero- 
wych, ze świecami w ręku obchodzi ołtarz lub st. 
i siada na chórze. Potem kolejno wygłasza wier- 
szyki własnego układu, lub tez przechowane tra- 
dycją oracje, oraz śpiewa pieśni. 

Od pierwszego święta Bożego Narodzenia rozpo- 
czynają się ,dwunastnice". Wtedy Mazur pilnie ob- 
serwuje pogodę 1 stan jej pilnie notuje w pamięci 
swojej. Każdy bowiem dzień jest przepowiednią po- 
gody w następnym roku. 

Dwunastnice — to okres skupienia ducha, czas 
czuwania. W ciągu owych dni nie należy prząść, 
kto bowiem tego nie przestrzega, temu wilk stado 0- 
wiec wytrzebi Aby odwrócić od domostwa swego 
niebezpieczeństwo wrzodów, nia gotuje się w czasie 
dwunastnic grochu. Z pieca wybierają gospodarze 
mazurscy popiół, przechowują go na strychu, aby 
go potem używać do wytępienia robactwa u bydła o- 
raz gąsienic w kapuście i na drzewach. 

Lud mazurski wierzy, że w noc sylwestrową z 
zaświatów przybywają do domostw krewni w gości- 
nę. Dla nich gospodyni sprząta osobny pokój, wy- 
sypuje piaskiem, przystraja choinkami, nagrzewa 
dobrze piec i zastawia stół różnemi potrawami Sta- 
wia się również krzesło z ręcznikiem do ich użytku. 

Dziewczęta starają się w wieczór sylwestrowy 
wywróżyć czy w przyszłym roku wyjdą zamąż, oraz 
łaki będzie zawód męża. 

Udają się więc nad brzeg rzeki lub jeziora, sie- 
gaja w przereble, a co złapią oznacza stan męża. Ka- 
wałek drzewa oznacza — stolarza, kawalek żelaza 
— kowala, słomka — gospodarza wiejskiego. Z 
drwalni przynoszą naręcze drew i liczą — jeśli drew 
jest do pary — „dziewczak* wyjdzie zamąż. Poza 
tem udają się dziewczęta to owczarni i tam chwyta- 
ją po ciemku owce. Ta która złapie barana, rutki 
słać nie będzie. Istnieje też w niektórych okolicach 
zwyczaj, że dziewczęta udają się do studni i napeł- 
niają misę wodą. W milczeniu przynoszą ją do izby 
i puszczają na nią dwa węgielki. Jeżeli jeden dru- 
giego dogoni, dziewczęta się cieszą, gdyż wtedy 
małżeństwo jest pewne. 

W wieczór sylwestrowy wypiekają z ciasta „no- 
welatki“ czyli różne figurki, które wysuszone prze- 
chowuje się starannie cały rok i używa się przy cho- 


robie bydła, przy cieleniu krów i w podobnych wy- 
padkach. W niektórych miejscowościach, z tego sa- 
mego ciastą wypiekają również bułki i dają je do je- 
dzenia bydłu, aby się dobrze chowało. 

Stan pogody w dniu noworocznym wykorzystu- 
ją gospodarze mazurscy do przepowiadania urodza- 
ju w przyszłym roku. Itak, wiatr w dniu 1 stycz- 
nia oznacza, że zbiór owoców w przyszłym roku bę- 
dzie obfity. Jeżeli w dniu tym jest pochmurno, bę- 
dzie zły urodzaj lnu: Właściciele pasiek chętnie wi- 
dzą, gdy w Nowy Rok śnieg pada, gdyż zapowiada 
to, że pszczoły dobrze roić się będą. 

W przeddzień Trzech Króli wszyscy oznaczają 
drzwi obory trzema krzyżami, aby uchronić ,,zywiz- 
ne" przed czyhajacemi na nią nieszczęściami. 

W dniu Trzech Króli kończą się Gody, ów okres 
„dwunastnic“. Zwyczaje i wierzenia 2 niemi zwią- 
zane, świadczą niezbicie o polskości ludu mazur- 
skiego oraz o wspólności Mazurów pruskich z Mazu- 
rami osiedłymi od zamierzłych czasów na polskiem 
Mazowszu. „Olsztyński", 
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Alfred Brust, poeta i powieściopisarz wscho- 


|dniopruski, zmarł w Królewcu w wieku 1. 43. 


= „ Głupi Maciek. 


(Legenda mazurska). 
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~ Miał ci Maciek z dziada pradziada gospo- 
darkę galantą. Zboża, kartoflów, rybów, grzy- 
bów i wszelakiej żywizny w bród... 

Ba! — aleć przy takim obechodzie to i 
potrza cięgiem i harunku i starunku co nie- 
miara — jak się patrzy... 

A tu ci wej z czasem — na ten przykład, 
jako że „chlib bodzie”, nasz „pun“ Maciek 
śpyśniał, rozleniwiał, nie dojrzaj. Już wel ci 
w pazurach, zda się, nima dawnej krzepkości, 
w robocie — dawnej obtulności, a we łbie na 
miejsce starownego myślunku i statku ino ja- 
kieś ciegiem : „fin — bzdziu”.. Rozgałganiło 
się ze wsiem chłopisko — tylko by Zer, pil 
do odwieczyrza w betach wylegiwał, a do 
reszty pyskowal... 

Maćkowa, jak że z glajchem we łebie, a 
habsko zabiegliwe i charakterne — raz drugi 
i dziesiąty w dobry i zły sposób przeperśwa- 
dowywała chłopu... Wreście tak jej zakucyło 
— co się wej ci i sama zarzykła: 
E Zesli ty — tak — to i jol. Niechaj 
wszyćko zmarnieje... 

— Nie bój się — głupia — „jakoś to — 
psia wełna — będzie“ — Maciek powtarzał... 


Owóż tedy — widząc to somsiady Mać- 
kowe, jako że jego rólki dycht pasowały do 
ich gruńtów, chłopu, kieby po dobroci, ino furt 
przyśpiwkę do snu przygwizdują: 


ulaj że, Maciusiu, lulaj Ze, lulaj 1... 
Nima col... Trza chłopu, peldaia, wygo- 
dzić — ulżyć. Sam takiej gospodarki nijak 
nie zmoże nie zdzierży... Podzieliły się 
tedy — duchem — a dokumentnie między so- 
ba wszelaką wszelakoScia Maćkową. Chłopa 
ostawili na — pokumornym — i ju! — cicho 
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Oi! lutał że sobie Maciek, lutał i cięgiem 
wyrzykał: 

— To ci wei mi sielmy jakoś — wszyćko 
wzieny — ani się człek spodział... 

Ba! A dyé kużden ma ręce — do siebie l., 
Kto — kiedy — komu nie rad — wziąć?!,.. 
A czegoś — wei ci, chłopie, w garści jak sie 
patrzy — sielnie — nie trzymał?! To$ $wia- 
domo: „Kużdej gapie — z łapy kapie"... A ito 
wiadomo: ześli się co, na ten przykład poży- 
czy, albo bez pomyłkę weźmie, lubo przypląta 
do własnej obory — to ci się wej, o tym w 
mig jakoś — zabaczy. Wtedyk człek — psia- 
kość — dziwnie nie pamiętliwy.. Ale znowu 
— jako nam kto cosik zajmie, albo mało wiela 
skiby z miedzy przyorze, albo co niebądź za- 
chachmeci — to ci nawet wei taki głupi Ma- 
ciek — bodaj na sądzie ostatecznym aż przy- 
sięgać gotów, choćby na samą fuzyę, co — 
gospodarką cała — do ostatniej rólki — do 


lvsej kobyły — do maluskigo piejoka, albo: 


jenszej żywizny — je — rzetelnie — po spra- 
wiedliwości — jego i jemu się patrzy... 

Nie bóita sie, dobre ludzie — o swoje to 
człek zawdyk — strasznie pamietliwy... 

To ci się wej też kucyło i okropniścię 
ckniło bez tej swojei gospodarki dlugo 


digo bidnemu Maćkowi. Chlopisko aż z 
tesknicy zczyrżniało i aż zamanuwszy zaba- 
czyło, co „nie trza sie po próżnicy zamirzoć — 
zesli nie można uderzyć"... Zdurzyło chicpa. 
Plunął kwuli sielmości w garście obie i chciał 
raz 1 drugi — golom ręką, niby przez kija, 
somsiady one — jak się patrzy — zeprać — 
| wedle onych gruńtów... 

Ba! Atoć widoczna: chłopa migiem zmo- 
gli, nabili się, juchy mu popuscili, aże ze 
wsiem zesłabł. Jeszcze wej ci mu na przy- 
kładkę nawydziwiali, co „głupi Maciek i po 
szkodzie“. Siły po próżnicy traci... A coby 
na przyszłość nie miał wiele—mocy na wsze- 
lakie pretensyje, abo jensze prania — chłopu 
zer cia ciegiem uimowano — a zamanuwszy 
jeszcze któryś go tam i przyśluznął.. Maciek 
chudł, Ba! ale jako że było chłopisko z dziada 
pradziada w sobie podufałe i grubygo gnata. 
a wielachne — to i mimo zakucań — takież 
i ostalo.. 


AŻ tu wel ci naraz — pozarly się między 
soba, na olaboga!, wszyćkie one somsiady 
Maćkowie i jensze obewatele... A jako że w 
chłopie, choć na oko zabidzonym — moc — 
furt — je, ino — na spodku — poczęli niby po 
dobroci, na ten przykład, niby z onej ogólnej 
breweryi (jenaczej kto by tam chciał wej ci 
o bidnym Maćku pomyśleć?) — chłopa furt 
gałancie komplimentowaé. Zabaczyli na razie 
do cna nawet dawnych — wyzwisków, a po- 
trafnie — po imieniu pytają : 

— Bidny Maciusin! powiedz ty nam rzy- 
telnie — coby$ ty chciał mieć ?... 


Nienałożne do takich w mowić "etadko- 
ściów — aż ci się 2 wydziwu podrapalo w łeb 
chłopisko na te niecpodziane kumplimentowa- 
nia. Na razie zaniemówił — na wnętrzu aż 
go sperlo... 

— A nu! (wreszcie pejda) abo wy to — 
ucone dobre ludzie — same lepsiej od głupigo 
chłopa nie baczyta, cośta mu wzięny i co się 
wei mu od was patrzy ?!. Oj! oi l., dodajta 
esce po dobroci na przykładkę z jaki swól 
stawek, co by — moja miała gdzie kacoki la 
wyżywiołu puscać.. Nie bójta się! Maciek 
wszyćko weźmie — ino daita... 

— Maciulku! a któremu ty somsiadkowł 
nabardziej wierzysz? znowu ci pytajom... 

Chłop, to sie wi — podejrzliwy — ino 2 
podełba patrzy, a się dziwuie w mySlunku: 
co one dziś tak o mnie starowne, a ciekawe, 
kieiby, nieprzymirzając, bicz do kobylej sła- 
bizny.. Odchrząchnął tedyk. 

Maciek, a dla jasności w gadaniu gębe 
rękawem oter i szczyrze pejda : 

— Już ja wum tego, kochające ludzie, ni. 
jak sam tera zara nie Skalkuluje... Jam na te 
— głupi... Wierzyć, — to wiem, co wierzę 
we „wiarę polskom”... A z ludziów — to wie 
dzita — na mój głupi ruzum — chyba najbar- 
dziej ja do tego ochotny, co mi wej — nai- 
więcej — nie gębom, ale ręcami — da z go: 
spodarki mojej i esce drugigo do zwrócenia 
sprosi... 

— Maciuniu! a którego tv ze somsiad- 
ków kochasz i redbyś mu pomóc? 

— Po prawdzie mówiący, kochające lu- 
dzie, co tu tera i gadać po próżnicy O „ko 
chaniech', żeśli już tu długo — wej ci Pos 


NA CIERNISTEJ DRODZE LUDU POLSKIEGO W NIEMCZECH. 
EEE U 


ZA TO ŻE NIE POSZEDŁ GŁOSOWAĆ — 


Bandycki napad umundurowanych hiilerowców 
na zagrodę polskiego mazura Ariceusa 


Niemcy porwali traktat lokarneński. | 
Rząd, chcąc udowodnić, że wypełnił jedynie | 

wolę narodu — odwołał się do plebiscy- | 
in tj. ogłosił nowe wybory do Reichstagu. 

Min. Goebels stanął do pracy. Jako mi- 
aister propagandy musiał czuwać nad tem, | 
by uświadomić uprawnionych o doniosłości 
wyborów w dniu 29 marca. 

Propaganda prowadzona była w takiem 
iempie i z takim rozmachem — że, mimo, iz 
dzieli nas już kilka dni. od dnia wyborów | 

mimo wydanego zarządzenia usunięcia 
propagandowych afiszy z budowli — spotkać 
można dosyć często na ulicach resztki ma- 
terjalów propagandowych. 


Wynik głosowania — 99% biorących u- 
lział w głosowaniu wvwołał różne wra- 
enia. 


Gdy w poniedziałek (50. III.) dotarł do 
redakcji nieoficjalny wynik wyborów w 
dyskusji oświadczył pewien pan: „Oto wspa- 
niały wynik! Całe Niemcy zgodne są 7 po- 
lityka Fiihrera! Wierzę — że w czasie wy- 


| nowski, Scharfiihrer H. J. 


horów nie było żadnych cudów!* 

Śledziłem prasę polską, wychodzącą 
Niemczech — ale w niej niczego nie zna- 
lazlem, co mogłoby świadczyć o „cudach 
wyborczych". Obeenosé moja na Jubileuszu 
„Gazety Olsztyńskiej” umożliwiła mi 
zetknięcie się z Polakami żyjącymi na od- 
wiecznie polskiej ziemi warmijskiej i ma- 
„urskiej. 

Jedna kilkuminutowa już rozmowa z na- 
szymi braćmi z za kordonu, wysłarczy 
by stwierdzić, że stanowisko kanclerza Hi- 
tlera o swobodnem współżyciu mniejszości 
polskiej w Trzeciej Rzeszy — o zaprzestaniu 
zermanizowania Polaków nie znajduje 
P N i palet D P 


w! 


* 
Będąc w Olsztynie — dowiedziałem się o 


Korespondencja młasna od specjalnego royslannika 


Około godz. 18-tej. przed gospodar- 
stwem Ariceusa zgromadziła się spora gro- 
madka osób, nietylko z Napierk lecz rów- 
nież z sąsiedniej wsi Krokowa (Krokau). 
i to m. innemi: wójt Roberg (uciekinier z 
Polski — Robaczek), który jest równocześ- 
nie Ortsgruppenleiterem N. S. D. A. P., Ka- 
miński, Różycki, Kanigowski (w mundurze 
S. A.) Z Napierk byli obecni: Karl Schar- 
(Hitler Jugend) 


W Napierkach, po otrzymaniu rozkazu |paści. | oto co się okazuje? — Po przedsta- 
„ortsgruppenleitera“ budzono członków ze |wieniu sprawy — adwokat oświadczył Ari- 
snu na ważną zbiórkę. ceusowi, że 


jako adwokat niemiecki nie może Ari- 


Rodzina Ariceusa spała. — Przypuszczali ceusa w podobnej sprawie zastępować. 


bowiem wszyscy, że już dosyć krzywd i po- 
nizenia jak na jeden dzień. | Pozatem adwokat Dopatka (nazwisko: 
„urdeutsch“) skrzyczał sponiewieranego Po- 
laka — że wskutek tego, że nie poszedł gło- 
sować, sam spowodował zdemolowanie do- 


mu. 


Spali kamiennym snem, z którego zbu- 
dził ich rozdzierający ciszę nocną wrzask 
i wybijane szyby. 


Erich Olszewski i inni. 
Wśród wrzasków. wybijały się: „Lan- 


desverräter raus!“ (Zdrajco — wychodź). — 
„Du Hund komm raus!* (Psie wychodź!) 


Zgromadzonymi. dowodził wójt Roberg. 
Zwrócił się do zgromadzonych z pytaniem. 
„kto ma dobry głos — ten będzie zadawał 


U inspektora szkolnego 


pytania, pozostali będą odpowiadali”. W pewnym momencie nacierające gru- | Żona p. Ariceusa — Marta — udała się 
S E. i Ee. y hitlerowców w mundurach obalili do „Schulrata“ w Niborku -- by u niego za- 
Pytania stawiali na zmianę Kanigow- P> : durach obalili płot, = lic sie hr Basten O Z REZ 
in ka okalający dom. ‚aliC sie na postępowanie nanczyciela Sen- 
e ö skiego. 


Coraz więcej szyb wylatywalo. Dzieci 
płakały. Kamienie fruwały po mieszkaniu. 
Napastnicy coraz zapalczywiej dobijali się i 
pagneli wywlec „zdrajcę“. 


„Wer wohnt hier?* (Kto tu mieszka?) — 
— Arieeus! 

„Was ist er?“ (Kim on jest?) — Landes- 
verräter! (Zdrajcą!) 


Ze łzą w oku żaliła się przed inspekto- 
rem na gwałty, ze wzruszeniem opowiadała 
mu o podjudzaniu przez Senskiego tłumu i 
taką znalazła u tego wysokiego urzędnika 


„Wohin gehórt er? (Gdzie on się należy?) „Kinder freiwillig raus!“ — (Dzieci do- echa: 
` A i . , |pociechę: 
— Nach Palestina (do Palestyny!) | browolnie z domu!) — Ale one. mimo bojaź- 
Was ist er?“ (Kim on jeste) — O | ni — nie opuściły rodziców! „Ich bin dazu nicht da! Dazu ist die Po- 


lizei. Warum geht er nicht wählen, jetzt wo 


W nocnej bieliźnie dwojgu dzieciom u- das deutsche Volkan Sen 


dało się uciec do piwnicy i tam znaleźć 
schronienie. 


nist! (Komunista!) 

Po wielokrotnem wykrzykiwaniu wójt 
Roberg dal rozkaz do odmarszu do oberży | 
Libudy. W czasie drogi śpiewano pieśń „Es 
zittern die morschen Knochen“. 


(Ta sprawa nie należy do mnie. Na to 
jest policja. Dlaczego nie poszedł głosować. 
teraz, kiedy naród niemiecki jest w takiej 
potrzebie). 


Drzwi wejściowe (od podwórza) usiło- 
(wali wyłamać sztabami i dragami nauczy- 
Roberg wszedł do oberży i wezwał wszy- |ciel Senski i K. Scharnowski. 
stkich obecnych, by wzięli udział w pocho- | 
dzie na dom Ariceusa. 


A więc tylko tyle powiedział inspektor 
szkolny mieszczęśliwej kobiecie, która nie 
spała całą noc, która noc całą przeżyła w 
lęku o życie swoich najbliższych. 


Zwabiony krzykami stróż nocny zbudził 
|żandarma Klutha, który pośpieszył na miej- 
Na rozkaz wójta szybko uformowały | gce boju. Żandarm pozdzierał z okien dra- 
się czwórki — i w ten sposób wzmocniony | bów, którzy usiłowali wtargnąć do miesz- 
(przeszło 50 osób) oddział udał się pod do- kania. 
mostwo. Spiewano, a w przerwach wołano: 
„Wo gehen wir hin?“ (Dokąd idziemy?) — |! 
„Eu Arceus!” (DO Aticeusa!y aldi H 
Przed zabudowaniami Roberg wydał ko- 
mende „stój, w „lewo zwrot” i od nowa za- 


Żadnego słowa pociechy. Nic — jedynie 
opryskliwe słowa, jakie może butny Niemiee 


+  Skolei, widząc Senskiego i Scharnow- "Zeie 
rzucić uciśnionemu! 


Abeer. ink zawięrzali wyważyć drzwi — od- 
pędził ich od takowych. 


Do Źwiązke Polaków _ 


Kluth zwócił się do zgromadzonego tłu- 


napadzie na dom gospodarza Hermana Ari. częto wykrzykiwać: mu z wezwaniem — by rozeszli się do oo iek H 
ceusa w Napierkach pow. niborski. K Wer wohnt hier? — Ariceus! — Was ist | domów. P p € 
Na miejscu miałem możność sprawdzić | er? — Landesverriiter! — Wohin gehórt er? Tłum jednakże wył: „Landesverräter Ariceus obawiał się jednakże wracać do 
stan faktyczny. — Nach Palestina! — Was ist er? — Komu- | rans!“ Napierk. Pozostał więc w Niborku i we wto- 
ASK eee i nik szk: zan- d E 'oniezni 7 i ¿ 
2 III 1 36 TS ME pozalem kierownik szkoly CEA W tłumie zauważono również zastępcę SCH EE „ „ Vie Sie 
9. = pe) gelickiej w Napierkach Senski dorzucał kaz- wójta Rozańskiego z Krokowa. córkę, „która oświadczyła mu, że wprawdzie 
Dzień a dorazowo: E posterunek był wystawiony, ale 
zień ten, Polakom za kordonem, pozy. | Wo gehört er hin?" (Co należy 2 nim Tłum po chwili odmaszerował. E ; 
P gt W - E | D 8 z b . e omostwa strzegło 2 ludzi, którzy brali 
=" ee be zał ee en Pa zrobić?) — „An den Galgen!“ (Na szubie- Syn Ariceusa udał się do oberży Libu- WG SS 4 
»uje wszechwładnie zasada: „Ausrotten“! S DEES A 3 : E czynny udział w napadzie. 
a 1 É an nice!) dy, gdzie byli m. innymi nauczyciel Senski d ' Be, L d 
ij SĄ A SES Bog ek poe Po kilkuminutowem grożeniu — wróco.|i K. Scharnowski. Ostatni zwrócił sie do „Ariceus nie był i mie mógł być pewny 
OCE oprowadzamia magam „no do oberży Libudy. gdzie grupę rozwią-| Ariceusa: „Na ist er schon raus?“ — (No, j Życia. Udał się więc do Olsztyna i zwrócił 
sta Polaka z napisem hańbiącym za to — że on à y. 5 MES oe jw. zwiat?) sie do Związku Polaków z prośhą o ochronę. 


me brał udziału w głosowaniu. 

Po robotników Polaków  zajezdżali 
wmundurowani hitlerowcy i zawozili ich do 
tokałów wyborczych. Kto odmówiłby udzia- 
łu — straci pracę. 

Wypadek w Napierkach — zasługuje na 
"bszerniejsze omówienie — tembardzicj — 
że prasa polska w Niemczech — o takich 
wypadkach pisać nie może, gdyż „szkodzi to 
przyjacielskim stosunkom polsko - niemiec- 
am”. 


W oberży przebywał syn Ariceusa (nie- 
uprawniony do głosowania), do którego przy- 
stąpił wójt Roberg (Robaczek): Poinformo- 
wano go bowiem, że Ernst brał udział w po- 
chodzie. W toku rozmowy Roberg przy- 
siadł do młodego Ariceusa, do którego głośno, 
tak że to słyszeli wszyscy obecni, powiedział: 

„Der Vater hat nicht gewählt. 

Er hätte gehen sollen. Er hätte 

nein schreiben können. Er ist der 

einzige in der ganzen Provinz, 
der nicht zur Wahl gegangen ist. 

Er kommt ins Konzentrationsla- 

ger. Aus dem Erbhof wird er raus- 

geschmissen. Er kommt weg. Du 
bist ja schon fihig die Wirtschaft 


zu führen“. 


W tłumaczeniu: 


Kim jesł Ariceus? 


Hermann Ariceus, jest właścicielem go- 
spodarstwa w Napierkach, pow. niborski. 
Ariceus jest rodowitym Mazürem, przy- 
znaje się do polskości — jest gorliwym czy- 
telnikiem „Mazura“, pisma polskiego wyda- 
wanego dla ewangelików - Mazurów! „Twój ojciec nie wziął udziału w głoso- 
Dnia 29 marca — Ariceus nie poszedł do |waniu. Powinien iść. Mógł napisać „nie“. 
urny — uważając. że nie mając polskich | Jest on jedynym. który w całym obwodzie 
kandydatów, nie ma moralnego obowiązku nie głosował. On będzie umieszczony w obo- 
hrania udziału w głosowaniu. zie koncentracyjnym. Z gospodarstwa będzie 
Nie podobało się to hitlerowcom. W go- wyrzucony. On będzie usunięty. Jesteś już 
dzinach przedpołudniowych przybyli 
mieszkania Ariceusa dwaj umundurowani 
członkowie Sturm - Abteilung (S. A.) Ed- domu. 
ward Zabobielski i Augustyn Scharnowski 
z wezwaniem. by A. poszedł i wypełnił swo- 
ja „powinność“, 


W nocy 


Gdy A. do godz. 15 nie zjawił się w lo- Roberg — wójt i Ortsgruppenleiter 
kalu wyborczym około godziny 15,50 | zapragnął należycie i przykładnie „pouczyć“ 
przybyli do niego: nauczyciel Senski, Ka- | Polaka — który nie wziął udziału w głosowa- 
Ligowski Paweł i Augustyn Scharnowski (w | niu i to w chwili. w której III Rzesza chciała 
mundurze S. A.) Starali się przekonać Ari-|światu okazać swoją jednomyślność, 
ceusa, by ten poszedł na wybory. Przeszło Samochodem udał się do Królewca i zor- 


półgodzinne perswazje nie zdołały przeko- | ganizował grupę około 30 łudzi i wyruszył. Niborku, chcąc powierzyć mu prowadzenie 


mać Ariceusa. z nimi do Napierk. 


— 


D 


s 


do zdolnym, by prowadzić gospodarstwo”. | 
Młody Ariceus udał się po rozmowie do całe mieszkanie jest zdemolowane i wszyst- 


j 


| 
| 
| 


Kierownictwo Dzielnicy o fakcie poin- 
formowało natychmiast centralę w Berlinie, 
która interwenjowała w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych. 

W środę, dnia 1 kwietnia do Związku 
Polaków zadzwoniła rejencja olsztyńska z 
zapytaniem, czy w biurze znajduje się Ari- 
ceus. Związek Polaków w Berlinie interwen- 
jował w ministerstwie. Jak stwierdziła re- 
jencja wyrządzono mu krzywdę i nazwano 
komunistą. Rejencja udzieli Ariceusowi o- 
chrony i umożliwi mu bezpieczny powrót do 
domu. 

Ariceus wzbraniał się jednakże wyje- 
chać, uważając — że ochrona taka jest pro- 
blematyczną. 

Po długich pertraktacjach w Związku 
Polaków — Ariceus zgodził się wyjechać do 
Napierk — ale tylko w towarzystwie urze- 
dnika Zw. Polaków p. Barcza. 

Na ten warunek zgodziła się rejencja i 
wyruszono około godz. 15-ej do Napierk. 

Zajechano najprzód do starostwa w Ni- 
borku, gdzie odbyły się dłuższe przesłuchy. 


W Napierkach 


Gdy wreszcie przyjechano do Napierk — 
kończono ostatnie naprawy przy domu Ari- 
ceusa. 


Bilans Napadu 


Trzy polamane ploty, 47 zbitych szyb, 
poważniejsze uszkodzenie 5 ram okiennych, 
złamanie ramy okiennej; uszkodzenie drzwi, 
połamane krzesło (kamieniami), liczne zbite 
doniczki, uszkodzenie pieca (kamieniami), 
zbito 7 dachówek i odbito na wielu miej- 
seach „puc“ z muru. 


nazajutrz 


Rankiem Ariceusz polecił niczego nie 
ruszać do czasu przybycia komisji, a sam 
udał się do Słarostwa w Niborku. Ponieważ 
Starosta był nieobecny — udał się Ariceus 
do zastępcy starosty — któremu chciał przed- 
stawić przebieg zajścia. Urzędnik oświad- 
czył jednakże, że już o wszystkiem poin- 
formował go żandarm. Wobec tego Ari- 
ceus poprosił o ochronę swego mienia przez 
wystawienie posterunku ochronnego na noc, 
co mu też przyrzeczono. 


Ariceus przedstawił zastępcy starosty. 
że nie ma gdzie z rodziną mieszkać, gdyż 
kie szyby są powybijane. Na to starosta 
odpowiedział: 

»Machen Sie ein Stübchen zurecht und 
ziehen Sie ein*, — (Uprzątnijcie jeden po- 
koik i w nim zamieszkajcie). 

Zapytany — kto pokryje koszta — wstrzą- 
snął tylko ramionami. 

Oto los skrzywdzonego Polaka! 

Ariceus udał się do adwokata Dopatki w 


Na gwałt wprawiano szyby, wszelkiemi si- 
lami starano się przyprowadzić wszystko da 
dawnego stanu. 
zarządzenie i 


Naprawę wykonano na 


koszt starostwa. 
Od wieczora do rana strzeże domu 2-ch 
uzbrojonych w karabin ludzi. 
(Ad. Sz.) 


procesu cywilnego przeciwko sprawcom na- 
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Tydzień Sokoła: 


Za zezwoleniem Władz Wojewódzkich odbędzie się w dniach od 
10 do 17 kwietnia br. „Tydzień Sokoła“ na Pomorzu. 

Wiadomo dobrze obywatelstwu naszego miasta, jak wielkim celom słu- 
żył „Sokół“ nasz za czasów niewoli — jak zadania i nadzieje w nim pokła- 
dane przez społeczeństwo spełnił w całości — wiadomo również, że i dzisiaj 
zadania i cele pracy Sokolej pozostały niezmienione. — Warunki te same 
prawe, bo Ojczyzna nasza jak dawniej otoczona jest wrogami i jak daw- 
niej potrzebuje niestrudzonych walką bohaterów fizycznie i duchowa zdro- 
wych obywateli. których szkolenie i przygotowanie — to właśnie główne 
zadanie „Sokała * 

Pracę tę wykonuje „Sokół“ bezinteresownie, bez subwencyj państwo- 
wych — bo wykonuje ją dla ukochanej armji naszej narodowej — czując 
się słusznie tej armji silnem ramieniem. — Raz do roku tylko’ Sokolstwo 
apeluje o pomoc materjalną do społeczeństwa — o pomoc finansową dla 
gniazd swoich, by pracy swej podołać mogły. Grosz ofiarny zebrany w 
u... Sokola“ nie idzie na marne: — nie ma u nas platnych stano- 
wisk! d 
WSTĘPU JCIE DO „SOKOŁA“ a przekonacie się, że praca w „So- 
kole” to ofiarność, to poświęcenie dla wielkiej sprawy, to służba zaszezyi- 
na Polsce ukochanej! 

Dlatego w „TYGODNIU SOKOŁA“ apelujemy do znanego z ofiar- 
ności społeczeństwa naszego miasta i powiatu — DAJCIE ILE KTO MO- 
ŻE NA PRACĘ W SOKOLE! Dajcie chętnie. bo to organizacja pracująca 
naprawdę dla Polski! 

A Sokolstwo odwdzięczy się stokrotnie — może w niedalekim już cza- 
— SOKÓŁ POMORSKI — CZUWA! Czołem! 

ZBIÓRKA PUBLICZNA .SOKOLA” ODBĘDZIE SIE W DRUGIE 
ŚWIĘTO WIELKANOCNE. 


Odezwa naczelnego kapelana 
Związku Rezerwistów 


Zarząd Główny Związku Rezerwistów mianował ks. dziekana dr Jana 
Mauersbergera, kanclerza polowej kurji biskupiej — naczelnym kapelanem 
Związku Rezerwistów. 

Nowomianowany kapelan naczelny wydał do wszystkich członków 
Związku Rezerwistów i Rodziny Rezerwistów odezwę następującej treści: į 


i ` Sa 

Kochani Bracia Rezermiscil Zroracam się do Was poraz pierwszy, 
jako masz kapelan zroiazkoroy. Z radością staję do rospólnej pracy 
z Wami. 

Nadchodzą Święta Wielkanocne, więc składam Wam szczere i ser- 
deczne życzenia. Chrystus Pan zmartroychrostal. Zwycięzca grzechu i śmier- 
ci uczy nas jak zło niszczyć, a dobro rozmijać. 

W imię Boże rozpocznijmy naszą pracę, coraz glębiej pojętą i coraz 
szerszy posiadającą zasięg. Mamy zgodnie z przysięgą żołnierską malczyć 
o ład, dobrobyt i bezpieczeństwo Polski. 

Jesteśmy mielka armją. Zjednoczeni wspólną miłością dokonamy 
mielkich czynów. Bądźmy mier zarosze gotowi i niezłomni ro pracy dla 
dobra Państwa: czy to ro urzędzie czy na roli, czy m fabryce i przy war- 
sztacie. 

Nieśmy pomoc braterska koledze rezermiście, bo roszystkich nas tą- 
czy przysięga, milość i poświęcenie. Bądźmy gotowi każdej chroili bronić 
naszej ukochanej Matki Polski. 

Niechajze Zmartroychrostanie Pańskie i rozlegajace się zewsząd Alle- 
luja napełni Was duchem mocy i radości. Alleluja! 


(—) KS. DR JAN MAUERSBERGER, Dziekan W. P. 
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Kocikn Zw Rez. w zgłoszeniu zaznaczyć, że dany czlonek 
en 


nie ma własnego munduru, by Zarząd Po- 
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE wiatowy poczynił starania o wypożyczenie 
Z okazji nadchodzących Świąt Wielkiej 


munduru w Zarządzie Okręgowym. 
Nocy — Zarząd Powiatowy przesyła wszyst- 


Ilość członków mogących wziąć udział w 
S Zlocie jest ograniczona, jednakże Zarząd Po- 

kim Zarzadom Kół, Kierownictwom Pla. | = E 

cówek oraz wszystkim Kol. Członkom ser-| 


|wiatowy podkreśla, że ci z członków. którzy 
deczne żołnierskie życzenia Wesołych Świąt! 


sie 


zostaną powiadomieni, że zgłoszenie ich zo- 
stało przyjęte — muszą bezwzględnie na 


ZLOT Z. R. W WILNIE każe" 


Dla uczczenia pierwszej rocznicy $mier- ZARZĄD POWIATOWY Z. R. 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego, odbędzie | AMAS È 
się w dniu 12 maja br. w Wilnie Zlot Związ- = m e 
ku Rezerwistów. 


— J. Wilamowski 


sekretarz prezes 


Koszty przejazdu kolejowego w obie Kacik Powst. i Woj. 
A wymoszace ode „10 15 z} AA AA WARSA) 
każdy uczestnik Zlotu łącznie z kosztami ŻYCZENIA 


wyżywienia w czasje podróży. Wyżywienie 


w Wilnie, w dniu 12 maja będzie EG] Z okazji nadchodzących Świąt Zmart- 
oF 


ychwstania Pańskiego zasyłamy wszystkim 


Członkowie Z. R. chcący wziąć udział w | Zarządom oraz Druhom szczere życzenia 
Zlocie — nadeślą przez Zarząd Koła wzgl. „Wesołego Alleluja". 
Kierownictwo placówki — w terminie do 


ZARZĄD POWIATOWY 


(—) Bol. Szczuka 
prezes 


14 kwietnia Zarządowi Powiatowemu: nazwi- 
sko, stopień wojskowy, dokładny adres pry- 
watny. W odpowiednim czasie Zarząd Okrę- 
gowy prześle tym członkom szczegółowe za- 
rządzenia oraz karty uczestnictwa, upraw- 
niające do zniżki kolejowej, poda miejsce 
zbiórki oraz dowódcę całości. 


(—) F. Szaliński 
sekretarz 


Z ŻYCIA PLACÓWEK. 
Król. Nowawieś. W dniu 9 marca br. o 
godz. 12,30 odbyło się walne zebranie pla- 


Zlocie mogą wziąć udział |cówki. Na marszałka wybrano 


“wodnictwem prezesa druha 


uha Jana 


yjit 


Narodowy bieg na przełaj 


Wzorem lat ubiegłych zostanie w dniu miejsca żetony i dyplomy oraz zaświadcze- 


3 maja 1936 r. o godzinie 14-tej na boisku 
sportowem w Wąbrzeźnie zorganizowany 
Narodowy bieg naprzełaj przez Powiatową 
Komendę Z. S. 

Warunki: Wiek od 17 lat wzwyż, trasa 


nia uczestnictwa w biegu. 

Kandydatów należy zgłaszać w terminie 
do dnia 25. 4. 1936 r. 

Kandydaci do biegu narodowego moga 
korzystać z 50 proc. zniżki kolejowej po 
5 km. |uprzedniem zapotrzebowaniu w Powiatowej 

Nagrody: przewiduje do pierwszego Komendzie P. W. 
miejsca nagrodę przechodnią — na dalsze 


SJ ‘ECE Y CT CIR 


no pokwitowania, poczem wybrano nowy za- Kiedy członkowie w organizacji pw. i wi. korzy- 


Komendant Z. S. 


rząd: prezes — Zakrzewski Franciszek, se- stać mogą z 50% zniżek kolejowych 
kretarz — Jankowski Józef, skarbnik Ga- Z przejazdów kolejami państwowemi w wa- 
jewski Bolesław, komendant — Urban Jan. gonach III kl, pociągów osobowych i miesza 


Do komisji rewizyjnej wybrano druhów: 
Mikowskiego, Kurzawę i Mądrego. 

Małe Radowiska. Pod przewodnictwem 
druha Swobodzinskiego odbyło się dnia 8 
marca br. miesięczne zebranie placówki. Re- 
ferent wychowania obywatelskiego — druh 
Gierszewski wygłosił referat pod tyt. „Szes- 
nasta rocznica odzyskania morza“. Sekre- 
tarz placówki druh Wilamowski odczytał 
okólniki Zarządu Głównego, Komendy PW. 
i Zarządu Oddziału Powiatowego. Komendant 
placówki druh Zarębski omówił sprawy wy- 
szkoleniowe. 

Zieleń. Dnia 15 marca br. w iokalu 
brań p. Sroki odbyło się pod przewodnic- 
twem druha prezesa Dembka miesięczne ze- 
branie placówki. 

Sprawozdanie z urządzonej zabawy zło- 
żył Komitet zabawowy. Referat pt. „Pier- 
wszy rozbiór Polski* wygłosił referent wy- 
chowania obywatelskiego druh Jaczkowski 
Ustalono termin ćwiczeń na każdą drugą 
niedzielę po pierwszym od godziny t6-tej do 
17-tej na boisku szkolnem. 

Węgorzyn. Miesięczne zebranie placów- 
ki odbyło się dnia 5 kwietnia br. pod prze- 
Sturomskiego. 
Druh Kwiatkowski wygłosił referat pod tyt. 
„W rocznicę bitwy pod Racławicami”, po- 
czem odczytał rozkazy i okólniki. Następne 


nych za opłatą wg, tabeli B/50% ¡korzystaé mo 
ga: 
a) czyni (a więc ćwiczący stale) członkowie : 
członkinie pw, a to: Zw. Strzelecki, Zw, Rezer- 
wistów, Powst, i Woj. OK VIII, ZHP, PKW 
PPW, oraz instruktorzy kontraktow:  (płatni 
lub honorowi) tych oddziałów i organ'zayj. 
jeżeli wyjazd ich jest ściśle związany z praca 
w oddziele PW, a więc wyjazd na ćwiczenia, 
strzelania jedniodniowe lub dłuższe koncentra- 
cje, odprawy. wyszkoleniow 2, 
b) członkowie i członkinie organizacyj Wyoh. 
fizycznie (zarejestrowanych klubów sportowych 
Tow, Gimnast. „Sokół”*, SMP, MCA. Tow 
robotn. itp), W wypadkach wyjazdu na kursy 
WF. i zawody sportowe, w zależności jednak 
od każdorazowej zgody Dowódcy OK, O uzys- 
kanie zgody należy ubiegać się najmniej na 10 
dni przed terminem wyjazdu, drogą służbową 
przez swego komandanta powiatowego PW. i 
WF, Na zjazdy organizacyjne zniżki mie przy 
sługują. 

Na kursy PW, i WF. trwające ponad 6 dni 
i jeśli na kursie przebywa najmniej 15 uczest. 
ników, mogą być przyznane przez Minister 
stwo Komunikacji 82 % zniżki tak zwane zie 
cenia Okr, Wych. PW. i WF. Nr, 550 — 
1336 (zn, OK, 35 z 20. IX, 35 r. oraz Nr. — 550 
IV — 324 wg. Ob. 3 kl. z 21, IV, 34 r.) można 
bliższe wskazówiki otrzymać u komendanta 


ze- 


zebranie odbędzie się dnia 26 bm. celem po Pw. 
emówienia obchodu uroczystości 3 maja. x r AE E 
— W dniu 3. V. 1936 r. przewiduje otwarcie se 


zonu sportowego w Wąbrzeźnie wg, niżej poda 
nego programu: 

3, V. 36 r. godz, 14-ta zbiórka wszystkich 
organizacyj wf. na boisku — ustawiają się sto- 
warzyszeniami z podziałem wewnątrz, na ro- 
dzaj uprawianego wych, fiz. w ubiorach sport 

godz, 14,30 — defilada organizacyj wf, 

Po defiladzie ustawienie się organiz. 
frontem do trybuny w kol. czwórkowej — prze- 
| mówienie, | 

godz. 15-ta — start do biegu narodowego, 

godz. 1515 Pokazy 10 minutowe -różnych 
rozgrywek gier sportowych oraz lekkoatletyki 
1) koszykówka 4) szczypiornialk 
2) siatkówka 5) piłka nożna 
3) palant — biegi — skoki — rzuty — boks — 
E USDA 

Celem dokładnego omówienia tej imprezy 
zostanie zarządzone w ostatniej dekadzie kwiet: 
nia zebranie delegatów zarejestrowanych orga- 
nizacyj wi. 


Komunikaty 
Pow. Kom. WF.i PW. 


KOMUNIKAT NR, 1/36 
Rejestracja Klubów Stowarzyszeń i Organiz, 
Gimn, Sportowych 

Celem ujęcia w ewidencję i unormowania 

pracy wychowania fizycznego ma terenie powia- 
tu zarządzam przedłożen'e do Pow. Komitetu 
WF. i PW, kart zgłoszeń poszczególnych klu- 
bów sportowych, stowarzyszeń i innych orga- 
nizacyj uprawiających wychowanie fizyczne. 
Zgłoszenie powinno zawierać. 

1) nazwę klubu, stowarzyszenia organizacji, 

2) spis imienny członków zarządu. 

3) wykaz liczbowy członków, 

4) spis imienny kwalifikowanych przodow- 
ników lub instruktorów z wyszc:ególnie- 
niem, gdzie i jaki kurs ukończył, 

5) wykaz uprawianych poszczególnych dzia- 
łów sportu (lekka atletyka, gry sportowe, | Przewod. Powiatowego Komitetu WF, i PW, 
strzelectwo sport, gimnastyka, wioslarst- Komendant Pow. PW, i WF. 
wo, kajakarstwo, piłka nożna, boks, kolar- . 
dere tennistitp), EE INES: 

6) sprawozdanie z działalności w, L za ubie- PADŁ Z BRONI Ą W RĘKU 
gły rok kalendarzowy > d Mr 

en SB bieżący. jak każe honor szwoleżerów. 

eto aE dE Przed kilkoma dniami postrzelony 
rejestrowane mogą liczyć na pomoc Pow, Komi- został ręką skrytobójcy szwoleżer 1 
tetu WF. i PW., która wyrazić sig może jako: pułku szwoleżerów J. Piłsudskiego 

eee % miżli kolejowej Henryk Chorąży, pełniąc wartę przed 

ee z boska epale ada, jednym z pułkowych magazynów. 

3) pomoc w obesłaniu kandydatów ”na roz- Mimo śmiertelnego postrzału szwo- 
maitego rodzaju ikursy instruktorskie wi, | lezer Chorąży, ostatnim wysiłkiem 

4) wypożyczenie sprzętu wi. woli, wystrzelił do: napastników, alar- 

5) pomoc w organizowaniu zawodów wew-|mujac warte pułkową. — Gdy nad- 
nętrznych, biegła — padł w strudze krwi —twska- 

6) korzystanie z poradni sportowo-lekarskiej | zawszy palcem kierunek ucieczki na- 

pastników. — Do ostatniej chwili 
szwoleżer nie wypuścił broni z ręki. 
I tak z nią został — jak żołnierz... 

W dwie godzimy po wypadku 

zmarł. 

Zmarł na posterunku przy szarej 

codziennej fumkcji. x xe 
` zr jego p —— e 5 e — 


WI. 


Zgłoszenia wyżej wspomiame proszę przesłać 
w terminie do dnia 20. IV, 1936 r. 

Próby o POS, przygotowanie kandydatów 

Wszystkie organizacje wi. przystąpią mie- 
zwłocznie do zaprawy o POS. 

Do prób o POS, dopuszczani będą ‘kandyda- 
ci, którzy się wykażą odbyciem pnzynarminiej 12 


— Ełk. (Znowu śmieje się prasa niemiec- 
ka z Mazurów). W wiosce mazurskiej K. umrzeć 
miał gospodarz, olbrzym ważący około 3 centn. 
Jego syn otrzymał wkrótce po śmierci ojca zawe- 
zwanie do sądu. Przybył w dziwnym kostjumie. 
Ubranie wisiało na nim, spodnie były za długie 
iza szerokie, a rękawy wisiały aż do kolan. 


Na zapytanie sędziego odpowiada młodzieniec, 
że stawił się podług życzenia sądu w ubraniu 
ojca swego. Na formularzu sądowym stało bo- 
| wiem: Sie werden ersucht, auf dem Amtsgericht, 

Zimmer 9, in Sachen Ihres verstorbenen Vaters 
zu erscheinen“. Syn więc przybył „in Sachen” 
swego ojca. 
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apan „GLOS WABRZESK I!" 


Polacy w Prusach Wschodnich 


SZKOLNICTWO POLSKIE — ORGANIZACJE — GAZETY 


Polonii 


w 


L 


’rusachltach tej | 


prowincji mieszkało przy- 
430.000 Polaków, co stano- 
% ludności kraju, liczą- 
jeszkańców. Gdyby 

» starych trakta- 

oby, że Prusy 

jsnością pań- 


tak niepomyślnych dla nas warun- 
kach — wypadł na naszą niekorzyść. 
Dziś Polacy w Prusach Wschodnich 
— to ugrupowanie, wymagające nie- 
mal największej pieczołowitości i naj- 
bardziej potrzebujące pomocy ze 
strony Macierzy. 

Traktat Wersalski zabezpieczył 
mniejszościom narodowym prawo do 
własnych szkół. Mają więc je i Po- 
lacy w Prusach Wschodnich, ale stan 
ich pozostawia wiele do życzenia. Na- 
razie rząd niemiecki nie myślał bynaj- 
mniej o wykonywaniu tego obowiąz- 


ją.|ku, Dopiero w 1925 roku poczęły po- 


skie Towarzystwa szkolne, które u- 
tworzyły Związek Towarzystw Szkol- 


s. |nych w Niemczech i złączonemi sila- 
mi zaczęły się upominać o należne Po- 


lakom prawa. W wyniku ich zabie- 
gów rząd wydał w r. 1929 ustawę o 


n |szkolnictwie mniejszościowem: Pola- 


cy wszędzie, gdzie tylko zamieszkują, 
mogą zakładać szkoły i sprowadzać 
do nich nauczycieli z Polski, o ileby 


p O . . . | 
to. Jeżeli szkoła ma 40 dzieci, wladza | 
szkolna jest obowiązana przejąć ją i 

em samem szkoła staje się publiczną. 


Nr 115 


Ustawa przewiduje również możność 
zakładania kursów pisania i czytania 
polskiego dla dzieci oraz zapewnia na- 
ukę religji w języku ooi aad wsze- 
dzie, o ile rodzice tego sie domagaja. 
Dla 12 dzieci w szkole niemieckiej 
można się domagać nauki języka pol- 
skiego, 


W rzeczywistości jednak stan 
szkolnictwa polskiego na terenie Prus 
Wschodnich pozostawia wiele do ży- 
czenia, tak co do ilości szkół w sto- 
sunku do liczby dzieci, jak i pod 
względem doboru sił nauczycielskich. 

zrozumieniu doniosłości faktu, ja- 
kim jest dobra znajomość ojczystego 
języka, Polacy w Prusach Wschodnich 
starają się zakładać własne szkoły 
prywatne. Tych istnieje w całych 
Niemczech 60, z czego na Prusy 
Wschodnie przypada 22. Prócz szkół 
istnieją w Prusach Wschodnich orga- 
nizacje młodzieży, jak kluby sporto- 
we, związki harcerskie, a w r. 1925 
uiworzono Związek Towarzystw Mło- 
dzieży w Prusach Wschodnich, które- 
go organem i kierownikiem jest wspo- 
mniana powyżej „Gazeta Olsztyńska“ 
Te samą rolę, co „Gazeta Olsztyńska” 
w Warmji odgrywa „Mazur“ wydawa- 


„odpowiednich sił na miejscu nie by- ny w Szczytnie (Ortelsburgu) dwa ra- 


zy na tydzień. 


Wacław Ciechowski. 


skie, czas, aby i rzeczka Skórzyca od% 
zyskała swą pierwotną polską nazwę. 

— SKÓRCZ. Konferencja rodzi- 
cielska. W niedzielę 30. 11. br. od- 


U U 
Ee T GE 


== KARTUZY. Nie zostawiać dzie- 
ci bez dozoru. W miejscowości Maks 
gospodarz Król zajęty był przy rżnię- 
ciu sieczki, Po niejakim czasie żona 
jego poszła mu pomagać i pozosta- 


ar. 33. Dicz Ano. na catpart 


a czwartek, dnia 8 m 


aja 1919 r. 


wyche dzi 3 razy tygodniowo. Przedpkate 
za „Mazura“ przyjmujq wszystkie urzedy 
pocztowe w calych Niemczech. 

Mazurzy otrzymajg fażDego czas 
pröbn? numery na zyczenie dar mo, jezeli 
napisza do redakcyi. 


“Go bedjie y ut? 
Niepokój! 


3 powodu rzekomego gromabzen*a wojst 
polsfih na granicy prustiej powstał i na 
Mazurach niepotój. Najdziksze pogloski roz⸗ 
puszczają nieprzyjaciele ludu polskiego. Sly⸗ 
szelismy np. niedawno pogkoske, ze Polacy 
jak pranida, to „oczy wyżgiwać będą dzieciom“. 

Miepofój ten nie ma żadnej podstawy. 

Co się z Mazurami stanie, o tem zadecyduje 
kongres pokojowy. 
Gbęśy. ꝛ0 bylo prawa, de gro⸗ 
mabzą wojsta, natenczas to wojsto zapewne 
zająć ma fraje przez kongres pokojowy Bolas 
kom przeznaczone. Polacy Działają w porozu⸗ 
mieniu z ententg, gdyz należą do ententy. 

Gdyby na podstawie uffabów pokojowych 
przyszły wojsfa polstie, natenczas Mazurzy 
się niczego obawiać nie potrzebują, gdyz Po: 
lacy uważają ich za swych rodaköw, swych 
braci. Powodu do obaw i do popkochu nie 
mojo takze Niemey, gdyż im gadem włos z 
głowy nie spadnie, 

Zwierzchnosc przyczyniać się powinna do 
uspo:ojenia ludnosci, a nie do szerzenia nie: 
pofoju przez odezwy i wsłażywanie na jatieś 
» „niebezpieczeństwo”, ktöre wogóle nie istnieje. 
Poploch wywołany przez zdenerwowanie i przez 
gatzangenia alarmujgce wywołać może jak naj- 
gorsze stutti bla ludności samej. 

A miec więcej zimnej krwi i rozwagi. 


Matern 
PA A 


Strach ma wielRie oczy! 

Wezoraj rozeszła się w Olsztynie pogło= 
sta, że Polacy Niemcom wojnę wypowiedzieli. 
Te pogłosti są nieprawdziwe i dowodza, iz 
pomiedzy Niemcami panuje zdenerwowanie i 
“te guplinie niepotrzebne. 
W Szczytnie obiegają najrozmaitsze po: 
głosfi. Nasi drukarze słyszeli, że nadszedł 
telegram Donoszący że Prusy Wschodnie naz 
leją już do Polski i że wojsko polskie prze: 
kroczyko granice Mazur, znów inni mówią, ze 
wojsta polskie są w Niborku ito. Opowiada 
się głupstwa, ze Polacy palić i morbowaé bę: 
bq, Got wiadomo powszechnie, je armia pol: 
sta jest farng, i czynami podobnemi sztan⸗ 
darów swoich nigdy nie splamiła. 

Wojska polskiego 

generała Hallera znajduje sie Dotychczas w 
Polsce 23000. Liczba ta jest stosunkowo 
mala i fajdy cztowiek ze zdrowym rozumem 
przyznać musi, ze ta armia do wiekszej akcyi 
jest za słaba. A zresztą Polacy bez pozwo⸗ 
lenia koalicyi z pewnos 
wezmą. 
To jest prgeciej jasnem. 
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„Mafurenbunó”. 


Pan Superintendent Henfel, ktöry Ma- | 
zuröw opisuje w swojej fsiążce jako majstrow 
w klamstwie, jako pijafów (żeranów), ao, 
bialkach mazurskich powiada, że piją gdy rodzą | 
i piig wödfe gdy umierają, ktöry pisał o Ma- | 
zurach, ze ont „ciało Boje“ bydku dawajg, aby | 
lepiej żarło, ten pan Superintendent chwali 
się tem w pismach niemieckich, ze 138 000 
Mazurów już w swoje sibfa złowił. Ten 
człowiet, Ttóry nawołuje w swojej odezwie, 
aby kazdego Polaka na Mazurach chwytano i 
oddawano policyi, wsławił sie swoją tsiajta, 
ktörg juz zapewne i Francuzi i Anglicy czy⸗ 
taig. Azeby Mazurzg czasem nie mysieli, ze 
im nieprawde mówimy, przytaczamy na tem 


miejscu ustepy 3 jego fsięgi: „Die evangeli⸗ 


ſchen Maſuren“: 


„Mazurzy i na polu moralnem pozostali 
m tyle. (Strona 34). W sprawozdaniach sy⸗ 
nodalnych w naszym czasie mozna czytać stargi 
na wzrastającą niemoralność pomiędzy mło: 
dzieza mazurstą. Panuje na Mazurach wstręt: 
ny zwyczaj, ze wdowy, ftóre powtórnie ¿amaj 
wychodzą, że swoim przyszłym mezem lub nas 
wet z kilkoma bez ślubu dkuzszy czas na próbę 
ania, aby sie przetonac, czy on jest porzadnym. 
(Strona 34). Pijanstwo na Mazurach jest 
zawsze jeszcze wielkie. (Strona 35). Zawsze 
jeszcze mamy licznych robotniköw, ktörzy tylko 
wtenczas do roboty przychodza, gdy sznapsa 
dostang. Najokropniejszem jest to, ze nawet 
niemowlęta i Dzieci szkolne wstretnej smier⸗ 
budy (Fuſel) do picia dostaną. Butelka z 
wódfg to najwierniejszym prznjacielem Ma: 
zura. „Die Butelka (Schnapsflaſche) mit dem 
Wodki (Waſſerchen), wie der Maſure liebkoſend 
den Schnaps nennt, iſt ſein treuer Freund in 
allen Lebenslagen“. — Doslownie po niemiec⸗ 
fu na stronie 36. Takze fobiety piją ten 
sfobfi trunet, gdzie tylko sposobność się na: 
daray. Pija z dłopami, pija same pomiędzy 
sobą, piją gdy todzą, pija na łożu śmierci. | 
(Strona 36). W famaniu sq Mazurzy od 
samej mfodosci mujstrami. Pijanstwo iffam- 
stwo to są grzechy narodowe Mazurów. (Stro: 
na 38). Podczas wyborów wybierają tego, 
tto imi najwięcej przyobieca, fto im się przy⸗ 
lizywac potrafi, za tym ida, nie zdajac sobie 
sprawy 3 oddania głosu. Po niemiecku: „Wer 
die grössten und leerſten Verſprechungen zu 
machen und am beſten das Volk zu umſchmei⸗ 
cheln weiss, dem folgt es ohne ſich Rechen⸗ 
ſchaft von ſeiner Stimmabgabe geben zu kön⸗ 
nen“. (Strona 37). 


Szem sq Mazurzy 7 
Ksigdz Ra ich z Nydzewa na Mazurach, 
członet „Oſtmarlenferajnu“, a więc nieprzuja⸗ 
` napisał w numerze 127 , Rós | 
nigsberger Allg. Zeitung“ z dnia 17 marca 


1914 roku tat: 


| fać bowiem mają aż do soboty, 


Wod opaską 
wysełamy „Mazura“ miesięcznie ga nas 
deskaniem 1 marki, kwartalnie za nade- 
słaniem 3 moref. l 

Adres nasz: „Mazur“ Ortelsbury O. Pr. 

Dom „Mazura“ znajduje się w Sacy- 
tnie naprzeciw poczty, wchöd: parter dru⸗ 
gie drzwi na lemo. 


—_ e 


Stsięża renegaci przeciwko nam. 

Wczoraj dopiero odebralismy „Pruskiego 
Przyjaciela Ludu“ nr. 18. Nienamis tam 
szalona, stierowana przeciwko nam i pue 
ciwfo naszemu foresponbentowi „Gottliebowi 
z pod Lipówea”. W jafi sposób ci „skudzy 
Boga” naszego forespondenta zaczepiają Du: 
wodzi ustęp następujący : 


Na tońcu przychodzi Gottliebowi cos o 


belanadi da myśli. To estaba, de Moti 


bumi belan nie urósł, lecz wyglada z orzo⸗ 
dtu jak tosmaiy pies, a z tniu garbaty jat 
lamela.“ 


Oto ksieza, törzy swoich wyznawcöw do 

psów przyrównują”. 

A teraz inne zdanie : 

„Nie Gottlibie, nie krew Abla weta o 
pomste do Boga, ale krew tego „Mazura“ 
jako twojego prowadnika i twoja wola do 
diabla“. 

Namet zmarkemu Labuschowi nie dają 

owi ksieza w grobie spofoju. 

Tatą nienawiścią odznaczać się mogą 

hoba tylko — tenegaci, tj. zaprzancy. 

Mamy ważny powód do przypusączenia, 

je artykuk ten pochodzi z Mit pod Lecem. 
Parobkami 

nazywa p. ksigdz Skowronek czkonköw Tom tant 

pokojowej ententy. 


—— men 


Konferencya 
pokojowa. 


Oczekiwanie. 

Warunki pokojowe wreczone Być mają 
Niemcom dopiero w sobotę w tym tygodniu. 
Niemcy za „Stacheldratem“. 

Zalg sie Niemczyska w gazetach swoich 
ze hotel ich otoczono drutem kolczastym i ze 
są odcięci od świata. Francuzi zas się tfo- 
macza tem, ze chodzi im o Bezpieczeństwo 
swoich gości i obronę ich przed wzburzong Diz 
dnoscig. 

Niecierpliwose Niemców. 

Niemcy zaczynają sie niecierpliwic. Cze: 
Koalicya o⸗ 
czekuje jesącje przedstawicieli Wloch i Polski. 
Ententa nie ugodzila sie röwniez jeszeze co 
do różnych punktöw ukladöw pokojowych. 

Na 7 maja ¿wofal prezydent sejm w 
Wajmarze. 


Listy Darn, 


Listek studenta mazurskiego. 


„Nie rzucim ziemi, zkad nasz röd, 
Nie damy pogrzesc mowy!” 


Słowa piekne pieśni ukochanej przypo⸗ 
mnial mi pan Gottlieb L. w ostatnim numerze 
„Mazura“. Nie mamy rzucié ziemi albo błota 
na nasz własny ród, na nasz narod, na nasze 
braty, to znaczy to samo, jak nie mamy „brzy⸗ 
bzić w własne gniazdo“. Jeden i drugi poz 
wie, takie rzeczy czkowiek zrobic nie moje, 
hyba żeby nie but człowiefiem, ale jednakze 
tak jest, poszedł nie tylko jeden „skowro⸗ 
net“ między „wrony“ i pluje na 
„iowronti. 

Naprzyklad ksigds Henjel, sam Mazur, 
a p... na Mazury. Bardzo dużo niedobrych 
rzeczy napisak na Mazurów, a on sam tej 
Mazur, więc i sam na siebie tak ¿le napisał. 
On sam sie musi wstydzić, kiedy między ludzi 
innych narodów przyjdzie — bo ludzie obci 
beda go trzymać jako tafiego Mazura, jaf on 
go sobie wymyślił i opisał — będą go trzy⸗ 
mać za Mazura i śmiać sie będą z niego, 
dotby i sto razy powiadat im, ze Niemcem 
jest. Bracia! Nie mówcie ¿le na nasa nas 
rób, bo sobie sami szkode wyrzadzicie — lecz 
pochwalajcie nasz naród i naszą czystą, uto- 
dang wiatę ewangelickg, a sami Będziecie stos 
rzystac z tego. 

Ks. Henſel zalozyk „zwigzet Mazurów”, 
(Maſurenbund), a ks. Skowronek wydaje gaz 
zete, z ktörej cały świat się śmieje. „Maſu⸗ 
renbund“ i „Ogłupiciel* walczą przeciwte 
własnemu narodowi, to test io samo, jatby 
dziecko maite biło. Wiec fto niechce rodzicom 
swoim oczy wydziobać, ten niech ucieka przed 
„Sglupic.elem“ jak przed dyablem i nie wste⸗ 
puje do „Maſurenbundu“. sięga tacy, ktörzy 
Mazurów podburzajg przeciw Mazuröw, nie 
sq, mojem zdaniem faplanami, lecz S3......., bo 
oni czynią to samo, jatby córte Przeciw matce 
Söczuli, a to jest grzech, bo Pan Bóg to gafa: 
guje w czwartem przykazaniu. 4 

Mowy naszej nie many spbie dué po- 
grześć, to znaczy, ze nie mamy sobie bać wy- 
twat mowę (gadfe). Bardzo dujo bratów mas 
zurskich już zgubili swoją mowę ojczystą i 
mówią teraz brzydkg i twardg mowę szwab⸗ 
ste, ttórą świat cały nienawidzi. Więc ja 
was proszę, szanujcie naszą piętną mowę, w 
ftörej Boga chwalić mozym najlepiej, mowę, 
ktörg grözki i matki do nas mówiły, mowę, 
w ktörej nasz fosciöl ewangelicki nam udziela 
nauki. Nie damy sobie mowy wyrwać i nie 
ob ksiezy fałszywych, a jest tatih siła na Mła: 
zurach. Nie damy wyrwać mowy na: 
szym dzieciom! Uczmy ich w domu cans 
tac i pisać po polsku — żeby oni później 
mogli czytać w Biblii i w kancyonale, zeby 
oni umieli się w jezyzu ich rodziców do Boga 
moblić. — Tak nam dopomoz Bóg! 


Student mazurski. 
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„Pruskiego Ogkupiciela“ p. Lew., jak 
słyszymy, zabrał do Paryża kilkadzies igt egzem⸗ 
plarzy i przetlomaczyl różne artykuly na ję: 
zyki angielsti i francuski. Anglicy i Francuzi 


uśmiali sie serdecznie z tod) ludzi, klörzy fat: 


szywego „Przyjaciela“ czytają. 


Polska. 


Telegram marszalka Focha do generala 
polskiego Hallera, 

„Berl. Tageblatt“ pisze, ze matrsgałef 
Joch wysłał telegram do generała Hallera, w 
ttórgm czytamy pomiedzy innemi: 

„Sutro stanie armia Twoja, ttóra 
powstała pod sztandarami Francyi, na wol- 
nej ziemi Polski, połączona z armig polsta, 
itóra już dawno za prawa wolności i cywi⸗ 
lizacyi walczyła. Nie wątpię ani chwili, 
ze bohaterowie połączeni pod znakiem orła 
białego dołączą noma karte do Dziejów Bi: 
storyi polstiej, wyrytej ¿fotemi gloskami. 
Towarzysza Wam szere życzenia moje. 

Marsgatel Foch“. 
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Francuski okret wojenny w Gdansku. 

Francuski okret wojenny przybyk do 
Gdanska i zajął miejsce w samym srodku 
miasta. 

Hold dla Polski w izbie francustiej. 

Na posiedzeniu Izby francusfiej w dniu 
8-go zm., na ftórem obecny byt prezydent mi- 
nistrów Paderewski i ambasador Noulens, 
p. Pawel Deschanel odczytał depeszę, przesłaną 
przez Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej 
Polskiej, a wyrażającą gorące sympatyi Role 
ski bla Francyi. Cala Izba powstała i grzmig⸗ 
cymi oklaskami odpowiedziaka na tą depeszę, 
zwröciwszy się fu loży Dyplomatycznej, gdzie 
siedział p. Paderewski, ktöry powstał i bardzo 
wzruszony, dziekowal uflonami. — P. Descha⸗ 
nel dodaf nadto: 

„W imieniu waszem, panowie, prześlę 
panu prezesowi polstiego Sejmu Ustawodaw⸗ 
czego wyrazy uczuć parlamentu i najgoretszych 
naszych życzeń dla Polski, ktörej zmartwych⸗ 
wstanie uswieca tryumf“. 

Słowa te przyjeto głośnymi oklaskami, 
poczem zabrat głos p. Pihon, minister spraw 
zagranicznych, ktöry oznajmił, je tząb przykg⸗ 
cza sie do uczuć, jatie wyraził prezes Izby. 

„Rzad wita — möwil dalej — w Polsce 
wskrzeszonej aliantfę i wierną pranjaciólte | 
Francyi. Zapewnimy Polsce sprzymierzonej 
całe nasze poparcie, celem utrzymania swych 
praw. Uwazamy ją za konieczug rekojmie 
Europy. We imieniu raqdu zwracam sie do 
prezydenta rady ministrów Rzeczypospo tej 
Polskiej z bratersfiem serderzuem powitaniem". 

„L'Humanite“, pisząc o tem posiedzeniu, 
dodaje następujące umagi: 

Ten hofd dla Polski, ftórej imienic za 
czasów caratu nie byko wolno wymówić w 
„X Humanite“ — byt aftem sprawiedliwosci, 
Polska bowiem cierpiała miele pod jarzmem 
rosyjskiem. , 

Dzień 3 maja | 
obchodzono na Górnym Śląstu (Ober Gite 
jien) uroczyście. Jak donosi „Berl. Tagebl.“ 
odbyły sie w tosciolad) uroczyste nabozens wa. 
Wiefsza część kopaln świętowała. Polacy ob: 
chodzili święto spofojnie i nigdzie spofoju nie 
zakköcono. + 
Przybycie Pilsudskiego z Wilna do Warszawy, 

Warszawa. We wtorek przeb południem 
o godz. 10 i pół przybył do Warszawy nac zel⸗ 
nik państwa, witany na Dworcu przez poslöw 
sejmowyd, członiów raqdu, zarzad micsta, 
cechy i delegacye najrozniejszych instytucyi. 

Powröt p. Paderewskiego do Polski. 

Warszawa. Prezudent Paderewski po- 
wróci z Paryza najprędzej za tydzień, nte pó: 
zniej jednuf jaf za dwa tygodnie. Prezydent 
bedzie na życzenie enterty obecny przy podpi- 
sywaniu przez Niemców preliminarzy poto- 
jowych. 

Przybycie ambasadora amerykanskiego 
do Warszawy. 

Warszawa. We wtorek, o godz. 10 tej 
20 minut przed poł. przybyk do Warszawy 
ambasador amerykanski, p. Hughes Gibson, 
z sekretarzami pp. b Albert i Lane, p. Grod⸗ 
stonem, atache wojskowym, oraz z p. Seanem, 
kierownikiem biura ambasady. Na dworcu 
oczekiwali pana ambasadora przedstawiciele 
rzadu i zarzadu miasta. 


Co sie dzieje w świecie. 

Willim, były cesarz, stanąć ma jednak 
przed sądem. Pisaq o tem gazety niemieckie. 

Monachium, stolica Bawaryi, znajtuje 
się już w rekach mojst rzadowych. Na ulicach 
toczyly się krwawe walfi i krew sie Loto situs 
mieniamt. Bolszewicy niemieccy postawili | 
filfu zwolenniköw rzadu twarzą do muru il 
rozstrzelali. Rządowcy zaś tak samo uczynili | 
3 praywödgcami bolszewiköw. 

Raj niemiecfi. Jak donoszą z Wersalu, 
Niemcy bedg zmuszeni zapłacić 125 miliardów 
obsztodowania państwom i ludom przez siebie 
pokrzywdzonym. Jezeli osgacujemy po spro- 
stowaniu granic niemiectid) ludność tego traju 
na 62 i pół miliona, to przypadnie na g'owę 
mieszfańca 2000 marek. Nodzina więc, skla⸗ 
dajaca się z 5 głów, mieć hedzie zobowiązań 
wobec państwa ofragte 10000 marek. 


Asiążę Bülow, dawniejszy kanclerz nies 
miecki, obchodzi w tych dniach 70⸗letnig rocas 
nice urodzin. Doczełał się zupelnego bantrus 
ctwa swojej polityti. 


Nowiny z Mazur i Brug taip, 


Korespondentow naszych prosimy, aby 
mozliwem pisali listki atramentem 
Listki adresować można w sposób 


o ile 
(tonta). 
bwojatt: 
1) Redaktion bes „Mazur“, 
Ortelsburg Oſtpr. 
2) Herrn Redakteur Jaroszyk, 
Ortelsburg Oſtpr. 
Kaiſerſtr. 21. 
Czytelnifów naszych prosimy o nr, 18 
„Pruskiego Przyjaciela Ludu“. Za ten numer 
Ne fażty fto go przyniesie piekng fsiążtę 
polstg. 


Ostatnie wiadomości. 
Dis w środę 


o godz. 3 po południu wręczone będę warun: 
ki pofojowe Niemcom w Versailles. 


Welunek ua Mazurach 


a raczej w calym obwodzie regencyjnym ols 
sztynskim odbyc sie ma jednat. Pisze o tem 
teraz „Allenſteiner Zeitung“ za francuskg ga⸗ 
zeig „Edo de Paris“. W 14 dui po ¿amar 
ciu pokoju musza wojska niemieckie opuścić 
obwöd regencyjny olsztynski i nie wolno bez 
dzie tym wojsfom nic rekwirowac. Rzady obs 
jar maja az do welunku przedstawiciele zwig⸗ 
¿tu ludów (Völkerbund). Rajoy tra sie tu us 
rodzik ma welomać czy dee do Polski czy 
tej do Niem ec nalezec. Do welowania miał 
bedzie kazdy prawo fto ukonczyk 20 rok Życia. 

A więc pan Lewandowski bedzie miat 
pewnie prawdę. 


Marszolek Foch telegrajuje 


panu Erzder ſerowi, ze prezes polskich mini: 
strów p. Paderewski go zapewnił, ze Polacy 
chwilowo nie myślą o wiroczeniu do Prus. 
E'zzberger powiedzial w sejmie niemiec⸗ 
kim, iż wierzy zapewnieniom marsgatta Hoa 
i p. Pederewstiego. 

Pocöz więc ta jajta i ten trzast na 
Magurech 2 


Petersburg 
zająć miałn w tyh dniach wojska finstie. Na 
froncie wschadnim bolszewicy podobno pobici 
zostali na głowę. 


Kwitek niemiecki 
wyciąć trzeba, napisać imię, nazwisto oraz 
miejsce zamieszkania i oddać z pieniędzami 
na poczcie. 


Poſtbeſtellungsformular. 


Ich beſtelle hiermit bei dem Postamt die 
Zeitung „Mazur“ aus Ortelsburg (Oſtpr.) 
(5. Nachtrag, vierteljährliches Ergänzungsheft J. 
zur Zeitungspreisliſte für das Jahr 1918, 
Seite 114.) für die Monate Mai und Juni 
1919, und zahle an Abonnement 60 Pf. und 
16 Pf. Beſtellgeld. 


Obige 60 Pf. (und 16 Pfennig Beſtellgeld) 
erhalten zu haben beſcheinigt 


Softamt. 


Naktadem wydawnictwa „Mazura“ w Szczytnie. Rebattor odpowiedzialny Kazimierz Jaroszyk w Szczytnie. 


Otwarcie Muzeum 
Mazursk. w Działdowie. 


Komitet M. M. podaje do wiadomoś- 
ci, że w niedzielę, dnia 17 lipca r. b. 
o godz. 1-ej po południu nastąpi otwar- 
cie Muzeum Mazurskiego w tymczaso- 
wym lokalu przy ul. Dworcowej 31. 
(Internat Państw. Seminarjum naucz.). 
Skromne to muzeum jest dopiero za- 
czątkiem — ma ono zachęcić mieszkań 
ców Działdowa i powiatu do zbierania 
pamiątek i wzbudzić poszanowanie 
dla przeszłości ojczystej ziemi. Posia- 
da ono dwa działy: ogólno-polski i 
mazurski. 

Muzeum Mazurskie w Działdowie 
powstało z inicjatywy Komitetu Muze- 
um Grunwaldzkiego we Lwowie i p. 
Emilji Sukertowej przy współpracy 
miejscowego Komitetu z p. starostą J. 
Plackowskim na czele, oraz materjal- 
nej pomocy Departamentu Sztuki przy 
Min. W. R. i O. P., Wydziału Pe wiaio- 
wego działdowskiego, Rady Miejskiej 
m. Działdowa, Tow. Opieki Kult. nad 
Polakami zagranicą im. A. Mickiewi- 


cza 1 Zrzeszenia Ewangelików Pola- 
ków w Warszawie. 

Do powiększenia zbiorów przyczy- 
nili się: Przewielebny ks. Superinten- 
dent Barczewski, Komitet Grunwaldz- 
ki we Lwowie, red. Emilja Sukertowa, 
leśniczy Brzeziński, p. Netz z Kurek, 
Dr. Rachocki, aptekarz p. Grajek, na- 
ucz. Mudryk i Sobiech, p. Jan Pazda, 
p. Samulewicz z Kurek, p. Samulewi- 
czowa z Płośnicy, uczeń sem. Stolz, 


kap. Zachert Okszanowski z Warsza- 
wy, uczniowie sem. Ryl i Rejewski, na- 
ucz. p. Pszenny, Muzeum Tatrzańskie 
w Zakopanem, p. nacz. Adamski, p. An 
drzej Pawłowski, uczeń gimn. Reja St. 


Kożusznik i p. Rejrat z Zielonych Kró- 
lewskich w Suwalszczyźnie. 


Komitet ma nadzieję, że przy lal- 
szej wydatnej pomocy społeczeństwa 
w darach i gotówce Muzeum Mazur- 
skie rozwijać się będzie coraz pomyśl- 
niej i że w niedalekiej przyszłości wy- 
pełni olbrzymie sale Zamku Pokrzy- 
zackiego, do którego zostanie przenie- 
sione po odbudowie kościoła ewange- 
lickiego. 


| 


